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Czy świat nowy poźniey został zamieszkany 
od świata starego? Jest to pytanie dotąd nie
rozwiązane, chociaż dało powod do licznych 
w tey mierze roztrząsali. Badania P. Humboldta 
wspierają dom ysł, o spólnym. początku, na o- 
śnowie dawnych stosunków pomiędzy narodam i 
M exyku  , P eru  i H zy  i-PHscho d n ie j.

Ta połowa kuli zicmskiey, mogąca bydź 
równą w rozległości naszey połowie , ° odkryta 
została przez Krzysztofa Kolum ba  w i4g2 , a 
nazwana A m eryką, od imienia M m eryka  J'He~ 
spucyusza , k tóry w  r. i4gy do niey przypły
nął. VY i5 o o r■ P edro  A lvarez Cabral zatknął 
chorągiew portugalską w  B rezy  lii. W  r. i5 i5  
Juan  B ia s  dc Solżs, wysłany od Hiszpanii, w pły
nął na rzekę P la ta , gdzie w bitwie z krajow 
cami zginąŁ W  i5a6 Sebastian Cabo , mając 
sobie od H iszp a n ii powierzoną w yprawę do 
P F ielk ich-Indyy  ciaśniną M agiellańską ,odmie
nił swóy zamiar, i wszedł na rzekę P la ta ; lecz 
dopiero w 1 555 r. M endoza  , lnszpan, założył 
osadę B uenos-H yres  , k tóra poźniey opuszczo -  
ną została.

V7 1 0 8 2  r. załozoną została nowa osada 
w B u en o s-H yres , przez Ju a n  G aray  i przez 
sześćdziesięciu żołnierzy hiszpańskich. W iele 
lat upłynęło, nim to miasto przyszło do jakiel 
goś znaczenia. Zdrowy klimat \  ciągle powię- 
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jtszanie się bydła europeyskiego , nowe stosunki 
w ew nątrz k ra ju , a pożniey z osadami zachod- 
niemi P eru  i C h ili , wzbogaciły to miasto i za
ludniły : port ten stał się wygodnym składem 
płodow z bogatych kopalni Andyyskich.

Wyższe P eru  stanowi część naywyniośleyszą 
łańcucha gór A ndyysk ich ,(Andes) a niższe oddzie
la ten łańcuch od Oceanu spokoynego. ^Kray ten 
odkryty został przez P iza rra  , w r. i552 , który 
założył tam osadę, i wysłał S eb a s tia n a  B en a l-  
c a s a r , dla opanowania królew stw a Quito. 
Dwóchset żołnierzy dosyć było do zdobycia i 
utrzymania się w tym k ra ju ■ co dow odzi, jak 
ludność była mała, w  stosunku do obszerności 
kraju.

Część północną lądu południowego, zwaną 
C a ra c c a S i  odkrył w  r. i4g8 Kolumbus: a w r .  
i556 N o w a  G renada  założoną została.

K ray Chili mało był zaludniony, kiedy w  r. 
i535 obrany został na pierwszą osadę D alm a- 
„ro\ lecz włirótce naród waleczny i silny _drau - 
hanów  , wstrzymał H iszpanów  postępy , i 
z części kraju wygnał. K raina A ra u ko  nie była 
n i g d y  podbita :  ale miasto H aldivia  ,  i jego port, 
należące do" tego kra ju  , zatrzymali Hiszpani, 
dla nader mocnego ich położenia. W ielka wy
spa C h ilo e , w  r . i563, zamieniła się w  osadg
hiszpańską. . c

K raje , rozciągające się od Arauka.no  az do 
ciasniny M agiellańskiey, na zachód A n d y  , i 
obszerne k ra in y , które na wschód tych gór 
oddzielają B uenos-A yres  od teyże ciasniny, ma
ją nadzwyczay małą ludność. Jestto kray w za
pasie d la w ielk iej ludności w czasach przyszłych:



a we względzie religiynym i moralnym , oświe
cenie i cywilizącya hord dzikich, k tóre się po 
tym ogromnym kraju błąkają, jest przedmiotem, 
niezmiernie ciekawym, dla filozofa i statysty.

Jest rzeczą osobliwszą, że ta  częśc Dmery- 
ki.-Pohidniowey nie ściągnęła na siebie uwagi, 
a żeby poźniey założyć w niey osady w

L ud  tam eczny, silny i p ięk n y , mianowicie 
Patagonowie , którzy z tego względu stali się 
sław nym i, zdają się bydź dowodem zdrowego 
klim atu i urodzayności ziemi. W  górach tame
cznych ukrywają się, bezwątpienia, kopalnie bo
gate, a powierzchnie boków gór KordiliersTtich 
dałyby obfitość płodow różnych klimatów i ró- 
żney uprawy. Ciaśnina 3 'lagiellańska  , oddzie
lając ziemię Ognistą od lądu , odkry tą  została 
i5 ig  roku.

Guyana  dostała się Holendrom w  roku ibb5, 
a wyspy A rchipelagu, które także Indyam i-  
Zachodniem i nazywają s ię , były naprzód we 
władzy Hiszpanio  ̂ tt

W  M eayku, czyli N ow ey-H iszpaliih  ocłkry- 
tey i 5 18 , pierwsza osada założona została przeź 
Ferdynanda Korteza  , k tóry dokonał podbicia 
tego obszernego państwa, a w  którem  sztuki i cy- 
wiłizacya wyżey były posunioue, a niżeli w k ra 
jach Peru  i Quito.

Półwysep K a lif o m ija , odkryty żóstał przez 
Korteza  w roku 155 8. Drako  odkrył N ow y- 
Dlbion  w lóyS. Rossyańie zwiedzili niektóre 
części tego północnego lądu : lecz nie pierwiey 
Został on dobrze poznany, aż po odbytey po
dróży przez sławnego kapitana Cook w 1778. 

Sebastian C a b o t , w  roku i4g7 , rozpoznał
9 *
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brzegi wschodnie A m eryk i-P ółn ocn ej. Francya 
założyła osadę w  Kanadzie r. i 5 o8 . Portugal - 
czykowie zwiedzili i pierwsi dali nazwisko L a 
brador pob?'zeżu , które poźniey , w  1610, na
zwane zostało Nową-udnglią.

Odnoga B a jfiń ska , przez którą niedawno n -  
śiłowano znowu znaleźć drogę do P ółnocney-  
ytm eryki, odkrytą została w j 585 przez Davis, 
a nazwana B a jfiń sk ą  r. 1616. Zdaje się , iż 
w G roenladyi norwegczykowie z Is la n d y i za
łożyli osady w gtym lub lotvm wieku.

Portugrflczykowie osiedli na brzegu wscliod- 
nim P ołudniow ey-A nierykr, a hiszpani w środ- 
kowey i zaclioduiey części wytknęli tylko li- 
niją graniczną swoich zdobyczy: i lubo tak roz
ległe zajęli lub przywłaszczyli kraje , nikt je
dnak tey itn posiadłości nie zaprzeczał. Te dwa 
mocarstwa , przez trzy wieki utrzymywały P o 
łudniom ą -y im erykę  takim samym sposobem, ja
kiego używają do utrzymania wyłącznej żeglugi 
na Oceanie, to jest: przez blokadę, niewielu po
trzebującą okrętow , dla niepozwolenia żeglugi.

Jeograłija i geologia Południowey-Ameryki są 
bardzo ciekawe i obchodzące. Długie pasmo gór, 
pod nazwiskiem yłtidew , bardzo wyniosłych, zay- 
mujących wzdłuż obszerną przestrzeń, zaczyna się 
od ciaśniuy M agiellańskiey  i ciągnie się równo
odległe do Oceanu-Spokoynego na mil 5 o, a zay- 
muje przestrzeni blizko 1,2^0 mil. Między d ru 
gim a piątym stopniem szerokości północney, pa
smo to rozdziela się na trzy inne, mniey wyniosłe. 
Jednak pasmo środkowe, które jest najwyższe, 
ciągnie się w kierunku północnym, aż do Archy- 
pelągu. Gałąź północno-wschodnia niknie w tern-



że m orzu ; o d n o g a  zaś północno-zachodnia p i l 
enie się przez między-morze D arien  i gd«.ie 20Q 
tylko sążni ma wysokości; potym znowu wzras a 
w Mexyku, stawi sie oczom we wspamałey posta
ci Andów, i przedłuża się jeszcze ku  północy, nie
wiadomo do jakicy szerokości.

Naprzeciwko środka praw ie keĝ o ogromne 
go łańcucha , wznosi się kilka rzędów gór, r  w 
notegłycli do pasma g łów nego; lecz me równie 
wyższych, k tó re  w  C h i l i , K o rd y lie ra m i  nazy
wają. W ierzchołki są ostre i sterczące , a ktq 
raz widział zblizka te g ó r y , i naw ykł do roż
nych imion, dawanych im w  tym kra ju  , ziwie 
się musi tem u pomieszaniu , jakie je ogra o wio 
wprowadzili przez daw ne nazywanie Ao/ y -  
lie ra m i  całego pasma J lndów . W yżey tego łan-, 
cucha środkowego, wznoszą się mieysc a mi wierz
chołki g ó r , w kształcie p iram id  i k o p u ł , w ie- 
cznemi śniegami p o k r y te ; sąto niejako g ty , 
tam  i ówdzie na wielkim łańcuchu, napizennan 
osadzone. W iększa  część tych ostrokręgowych 
wierz  chołków są wygasłe w u lk a n y , a  niektóre 
wyrzucają jeszcze płomienie. _ . , .

Miedzy temi wierzchołkami są i takie, k tóre
nie pokazują Żadnego śladu otworow w ulkan i
cznych. Jest atoli podobieństwo, że ich b « e g i  
zniszczone zostały, i że śniegi je pokryły , tak , iz 
przez to wzięły kształt  kopuł, Mozę naw et 
siła wewnętrzna , podniósłszy całą m assę, nie 
była dostateczną do zrobienia k ra te ru .

W śró d  odległości wyniosłych wierzchoł
ków , ukazują się ślady wielkich Yeyvolucyy ziemi, 
i dają się postrzegać, w  mnieyszym rozmiarze , 0- 
tw ory  w ulkanów  wygasłych.
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Długość tego wspaniałego łańcucha gór, dzi- 
sia już wiadoma • wynosi 2,3oo mil, bez zadney 
prawie przerwy. P. H u m b o ld t tw ierdzi, ze 
średnia wysokość tego , wielkiego od zachodu 
m u ru , jest i85o sążni; ale to stosuje się tylko 
do gór H ndów  , w N  ow cy-G renadzie, Quito i 
P eru  : gdyby zaś do nich H ndy-C hiliyskie  przy
dano , wtedy wysokość średnia gór byłaby bez- 
wątpienia większą.

Objeżdżając góry Andy i widząc wkoło siebie 
ślady ognia, dymy wychodzące z otworów pa
lących się wulkanów, albo już wygasłe wulkany 
i popioły , widzieć można naturę, pracującą nad 
utworzeniem drogich metallow , które się we 
wnętrznościach ogromnych tych gór skrywają.

Oddalając się od gór H ndów  , a zbliżając się 
ku wschodowi, znaydziemy mnóstwo pasm gór 
w Brezylii, nje bardzo wysokich, które mają 
kierunek od strony południowo-zachodniey ku 
północno- wschoduiey. Te pasma gór zaczynają 
się od brzegów rze^i P la ta , którey drugi brzeg 
jest płazczyzną. Ponieważ H n d y  ciągną się stro
ną północno-zachodnią; przeto płazpzyzna roz
szerza się w miarę tego, jak się ku północy po
stępuje „

W  tey części kraju , jednostayna płazczyzna 
ziemi, przerywana tylko bywa góram i, albo 
wzgórkami, mało znaczącemi, które tak są od
dalone od wielkiego łańcucha ; że nie można ich 
uważać za część jakichkolwiek grom ad, albo 
łańcuchów gór niższych, któreby się mogły łą
czyć z pasmem H ndów. P. H u m b o ld t , opisał 
góry , których kierunek jest pod kątem prostym 
do kierunku H n d o w , a rozciągają się po obu
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stronach Równika. Jedno pasmo tych gór ciągnie 
się wzdłuż brzegu Caraccas, od Andów p 
stop. szer- półn. aż, do przylądku P aria .

W ody tych gór, z jedney strony spa K 
Orenoku, z drngiey do Archipelagu- Co P- 
boldt nazywa G rom adą P arym ską  (groupe de  
/ W . )  ? jest zbiorem małych gór g - ^ o w y c h  
płazczyznami od siebie oddzielonyc'In Ciąg ą §
one od 3 do 7 J .
nina na 80 mil dzieli je od Andów^ o £
dzielają G u y a n n ę -F ra n c u z k ą  od Ho 
a wody z n ic h  w y p ły w a ją c e  w p ad aj do 
zonY na p o łu d n ie  , a do Orenoku na Pó™°c ' 
W  teyto części Ameryki , czy n io n o  meg ys y 
w ypraw, w c e lu  z n a le z ie n ia  góry E ldorado  
J L ^ m n o a .  O g6rze tey jest p o w . ^ , 
w  całey massiebyła ze złota; w
wyczerpane miały się znaydowac n miedzy 

Druea kraina górzysta z n a y d u p  aę . J
,6  a stopniem szerokości, i rozc,a6a s ,, od
B r e z jlu  do J n i i * .  Tę gfaj
ęzey gromadę gór skupionych, i nazy-
nieprzerwane pasmo : nie są wy?o , .
„  a sic Chiqmtos. W ody ich p łyn , do Arna 
zony i Platy. Góry te kończą się  n* trzecim 
stopniu szerokości południowcy- - ą ^  
kraju Patagonow , gdzie okolice znow . g
rzyste , cała p r o w i n c y a  jest płazka.

W ielkie rzeki A m e r y k i - P o ł u d m o  y V  
Orenok i S m a żo n a , które płyną od zachodu 
ku wschodowi-, P a ra g u a y , łącząca si, -
albo P aran ą  , i nakoniec rzeka k
ostatnie r z e k i  płyną ku południowi, 
gśr  ̂ któremi sf| otoczona*



Godnem jest uw ag i, ze rzeki P aragu ay  i 
L a  P la ta  , przebiegające przestrzeń 5oo mil 
z północy ku południowi, bardzo mało dostaja 
wody z gór .Andów , które z ogromney swey massy 
i pótężney wysokości powinnyby jey bardzo wie
le dostarczać. GóryBrezyliyskie,lezące na wschód, 
i rzeki, które ze środka Stałego ładu płyną na 
północ, szczególniey dodają wody rzece la  P la ta .

Podł ug P. H e im , w przestrzeni prawie 4oo 
m i l ,  na zachód tey rzeki, aż do K o rd o w y , cier
pią niedostatek wody w  robotach górniczych! 
Posuwając się do S a l t y , same tylko koryta wy
schłych strumieni widzieć się dają. Cały kray 
był spiekła pustynią , W którey, prócz pewnego 
gatunku krzew iny, zadney więcey rośliny nie 
było. W  S a lta  wegetacya całkiem ustała, i aż 
dopiero na naywyniosleyszych górach znowu się 
okazywała. Od S a lty  do P o to zy , w kraju aórzyJ 
śtym, P. Heim zgoła drzew nie znalazł. W  osta- 
fuiem z tych mieysc brus 3 stopy długi, a 6 cali 
gruby, kosztuje 2 0 0  fujl t . szterling. Jednakże 
mniemać nie można , żeby w  tym kraju grunt nie 
był tak zyzny, jak w  Ameryce •• Południowcy. 
"Wkrótce się dowiemy o naybliższey przyczynie, 
dla czego tam woda tak rzadko. Mała część An
dów, tak wielka jak Szwaycary, umieszczona w 
klimacie europeyskim, miałaby bezwątpienia nay- 
mniey sześć rzek takich, jak Jlen, Rodar i Po.
' Od ciaśniny Magiellanskiey aż do rzeki Biobio, 

pod 3'7 stopniem szer. półud., obie stronyA n dów , 
doznają obfitych deszczów, a mianowicie kray na 
południe A rdukanos  położony. W  krajach tych 
kii ma jest dobro; ziemia żyzna , pastwiska buyne,' 
niepotrzebuiące zlewania.. miarę posuwa—'



nia się ku północy, coraz mniey znajdować 
można wody. Odmiana ta jest widoczna w S a n -  
la g o  , w  Chili. Pro Win cy a ta nie ma pastwisk, 
a wegetacją mierną: chociaż ziemia wszędzie 
jest wybornego gatunku.

Po deszczach zimowych cokolwiek trawy roś
nie; alę traw a tan ie  trw a długo.Dżdże coraz stają 
się rzadszemu, posuwając, się ku północy, aż do pu
styni ./Maliarna i az do Niższego-Peru  , gdzie 
nigdy deszcz nie pada. Ziemie , uprawiane i 
skrapiane, obfite wy da ją płody , nawet bez na
wozu. Trawa wiosenna , ledwo kilka tygodni 
trwająca, jest bardzo posilna : lecz mieszkańcy 
tam eczni, zmuszeni byw ają posyłać swe trzody 
W7 góry A ndów  , przed 'nadejściem pory suchej). 
W  tym kraju ledwo niektóre krzewy; widzieć 
można. Rosa tam bardzo jest/nieznaczna. W cza- 
sie podróży naszey zimowey z S a n - la g o  do 
Guasco sypialiśmy na wolnem powietrzu. Cza
sami nasze przykrycia były zmoczone rosą; lecz 
często zgoła nie padała rosa. Przy końcu roku,, 
żadnego prawie nie, doświadczaliśmy skutku rosy.

Gdyby nie A k a c ja , A lgarob  , i niektóre je
szcze krzewy; gdyby niebyło okolic tam i ów
dzie wodą przerżniętych; Ciuli byłaby krajem 
przez dziewięć miesięcy podobnym do pustyni 
A ta ka m a . Toż samo postrzegać się daje na 
wschód i zachód A ndów . W  tych górach zale
dwie kilka jest mieysc tak ich , które ze swego 
położenia i rzek , mogłyby na rok cały dostarczyć 
paszy dla bydła. R ów nai suchość k lim atu , po
strzegać się daje na zachód Andów, w odległo
ści rozciągającey się na 170 mil.

Niedostatek dżcizów jest ceęhą, odznaczają-



cą tego klim atu, aż do 60  stopnia długości za- 
chodniey względem  G reenw ich  , na wschód An
dów  , i na zachód aż do morza. Quito  ró w - 
negoż w pływ u doświadcza. P raw ie  przez ro k  
cały w  Ghili w idoczne jest słońce na horyzoncie: 
ledw ie k ilka  dni jest przerw y, w  którycfl deszcz 
w  czasje zimy pada, a to  z w ia trem  zachodnim. 
W  lY izszem -P eru , chociaż hyw ają chmury, ale 
nie padają deszcze.

Idąc  pasmem gór A ndów  , zawsze praw ie 
wicj^ieć można , że w ierzchołk i K ordylierów  
(używ ając w yrazu Chiliyskiego), ciągle otoczone 
są ch m u ram i, k tó re  na pasmach mniey w ynio
słych. w indow , w  zimie tylko widzieć się dają. 
P rzez  cały rok burze są bardzo częste naokoło 
tych wyniosłych w ierzchołków . L atem  z S a n -  
la g o  widzieć się dają błyskaw ice trzy  albo 4ry 
razy na tydzień w koło K o r d y lie r o w ; ale grzniot 
rzadko się słyszeć daje.

N a tych wyniosłych w ierzchołkach nie znają 
deszczu. P rzew odnicy  i pasterze , pasący tam  
swe trzody, nigdy nie m ówią o dżdżu; lecz ty lko
0 śniegu. Śnieg pada ilekroć jest burza  znacznie 
niżey od linii w iecznych śniegów’. W  styczniu i 
lutym  przechodząc te  g ó ry , doświadczaliśmy 
w ielkiego u p a łu , a potem  widzieliśm y śnieg 
spadaja£cy , k tó ry  t rw a ł  przez dw a d n i , przy 
wypogodzonem i świecącem  słońcu : byliśmy 
wów czas między 55 a 34 stop szer. południo
wcy; a  odległość od w ielkiego p a s m a  była jeszcze 
znaczną. W  połow ie m arca śnieg spad ł tak  ni
sko, że wszystkie małe góry pokry te  nim zostały,
1 w ystaw iał w idok krajów  północney E uropy  
w  początkach  zimy. Tegoż dnia ciepło było n ie-



znośne n a  ró w n in ie . T a  sprzeczność u w io d ła  
w i e l u  po d ró żu jący ch : jedn i n azw ali C iu li  k r a 
jem g o rą c y m , a d ru d z y  ta k  zim nym  , ze m ie
szkańcy* w  jam ach k ryć się od niego m usieli.
W  p rzestrzen i 53 o m il,  to  je s t :  od M a j  p o  az 
do A la c a m a  , nie spada  ty le  w ó d  ze s tro n y  za - 
chpdniey  A n d ó w  , izby się u tw orzyć m ogła rz e 
ka, podobna do R o d a n u ,  przy  uyściu  do jeziora
G enew skiego.

R zek a  T e rse ro  , nayznaezm cysza ze w szyst 
k ich , zabraw szy  w szystk ie z pobocznych gór s tru 
m ienie, nie m a w iecey  jak  5 do stop  g łębo
kości wody., a le d w ie  io o  stop  szerokości, w  o-
dleg łości 180 m il od A n d ó w .

■Widoczna jest, ze niegdyś w ie lk ie  rzek i p ły 
n ę ły  w te y  części A m eryki. R zek a  D e sa g n a d e ro ,  
m a  nadzw yczayn ie  szerokie i g łębokie ko ry to , 
a  w  zadney  porze ro k u  zgoła p ra w ie  m e m a w o
dy. M iedzy ta  rz e k ą  a M e n d o z a  zrlaydu;e się w y 
schłe w ielkiey  rz ek i ko ry to . D no p o k ry te  jest u -  
łam k am i k am ien i. W  C M I I  m iedzy S a n - }  ago  
i C o p ia n o  w idzieć m ożna bardzo  znaczne p odo- 
bnez do liny . R ozciągają się one od  A n d ó w  az do 
m orza . Sa szerokie blizko n a  dw ie  m ile, p ły n ą  
p rzez  n ie * m ałe ty lk o  rzeczki , k tó ry c h  brzegi 
11a 5o stop w zniesione , okazu ją  ślady  w ie lk ich  
rzek , k tó re  niegdyś je w y ry ły . B ry ły  1 w a rs ty  
g rube z kam ien i i k o n ch  są tam  pom ieszane 
z ziem ią , w idocznie zd a lek a  przyniesioną : gdy a 
n a tu r a  jey jest ró żn a  od ziem i okoliczney. K i 
k a  ta k ic h  k o ry t ,  w  k o le i po  sobie idących , z ob
cych  ty ch  m a te ry a ło w , tw o rz ą  z obu stro n  po
chyłość , a z n ich w ąw ozy . K o ry ta  te  zdają  się 
w sk a z y w a ć , £e p o to k i , d łu g i czas do p ew n ey



wysokości płynąc, zmnieyszyły się nagle w roz
maitych epokach. Możnaby powiedzieć, że te 
iorcinne doliny są dziełem człowieka. W ysta 
wiwszy sobie ogromną massę w ó d , które tam 
długi czas płynąć musiały, trudno naznaczyć 
przyczynę : dla czego powysychały tak  wielkie 
rzeki, których bieg był regularny, przez kilka
set nul ziemi. Niepodobna przypuścić , żeby był 
jaki zbiór wody, z którego się napełniały te ko
ryta , przypuszczając przynaymniey w klimacie 
tak  suchym, jak jest dzisia. W  tychto wyschłych 
korytach rzek wielkich znaydują złoto; ale. często 
więcey 20 albo 5 o stop niżey poziomu rzek 
dzisieyszych, szukanie to staje się korzystnem.

. Pow szechnie mniemano, Że półkule połu
dniowe jest zimnieysze od północnego. Kiedy 
żegluga Europy odbywała się na ocean spokoy- 
ny przez ciasninę M agiellar:ską', między 55° i 54° 
szerokości południowey: uskarżano się na ostrość 
zimna i dziwiono się piekney wegetacyi nabrze- 
| a'fl1' c Dzism objeżdżają, przylądek I ł o m  pod 

o zadney me czyniąc w zmianki o podchney 
okoliczności. Azali nie można się domyślać, że 
me tylko w iatry , przechodząc śniegi window, 
oziębione , tak zniżają temperaturę ciasniny ma- 
giellańskiey; lecz Że do tego się przyczynia sama 
natura istot, składających ten łańcuch, oraz 
wypadek^ niektórych działań przyrodzenia 
w  tych górach. Nadzwyczayna suchość tego kli
matu , azaliby także nie była skutkiem teyże 
przyczyny? Pan H u m b o ld t czyni wzmiankę o 
nadzwyczaynem oziębieniu temperatury w Quito, 
od czasu trzęsienia ziemi 1797, w czasie któ
rego 4 o.ooo ludzi życie utraciło. Od tego
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czasu te rm om etr, który się pospolicie utrzy
mywał na 66° podziału F ahrenheita , teraz z wy-, 
czaynie trzyma się między 4 i° i 54°, i nic nie 
wskazuje powrotu temperatury do stanu daw- 
nieyszcgo.

Powiadano , ze równiny Ameryki południo
wcy , były zupełnie płazkie. To przynayrnniey 
nie sprawdza się na kraju , oddzielającym B u -  
enos-A yres  od M endoza. Ziemia tam pełno ma 
pagórków i do lin ; a kray te n ,  P am pas  zwany, 
mianyjest za nayobszerniejszą równinę tego lą
du. Nie mogę powiedzieć: azali krąy P araguay  
podobnież jest nierówny w części, którą nazy
wają równinami.

H u m b o ld t opisuje, że kray, na lewym brze
gu w dół Orenohu, z drzew jest ogołocony; że 
w zimie bywa wodą zalany, a w lecie wdelkiin 
upałom podlega. Lecz rozległe ró w n in y , od
dzielające góry poprzeczne od P a r im a  i Chi- 
quit os , doznają wpływu deszczów równono- 
cnycli; przeciwnie pokryte są gęstemi lasami, 
przez które nie masz inney d ro g i, jak tylko 
rzeki. W  kraju P a m p a s  pod 5 6 ° i szer. 
połud. leżącym, w obrębie 180 mil, naybliższym 
gór M n d ó w , prawie żadney nie widać wege- 
tacyi. W  obrębie zaś 100 mil, ku wschodowi 
rozciągającym się , znayduje się mała akacya, 
zwana E sp ino , i zielsko wysokie, które w kupach 
porozrzucanych rośnie. Nakoniec między tym pa
sem a oceanem, bywają obfite deszcze we wszyst
kich porach roku, i jest podostatkiem koniczyny i 
ostu. W  tymto kraju właśnie, jak mniemam,trzody 
są naylicznieysze. Od Buenos- A y r  es do M en 
doza  , ziemia zdawała mi się bydź tego samego
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gatunku : wszędzie , gdzie można zlewać , ob
ficie rodzi bez nawozu. P . H u m b o ld t czyni 
•uwagę , ze w całey P ó łnocney-A m eryce  zgoła 
nie znalazł żwiru : ja tak ie  powiedzieć mogę, 
i!  na to zwracałem uw agę , i równie nie po
strzegłem naymnieyszego śladu żw iru , arii na 
wschód, ani na zachód A n d ó w . Naybardziey do 
niego podobnemi widziałem, skupienie małych 
mas granitu , zaokrąglonych biegiem wód, po
mieszanych z piaskiem i skałami, które zda
wały się bydź wapiennemu.Zdarzało się to w środ
kowym łańcuchu gór K ordylierskich , mole bydź 
na i4,ooo albo i5,ooo stop nad poziomem mor
skim. P . H e im  w yrala swoje zadziwienie, i l  
znalazł w  odległości trzech mil od P o to si na 
jedney z naywyniosleyszych gór, pokrytey śnie
gami , szeroką w arstę kamieni granitowych, 
w  massę zlanych i zaokrąglonych. U walał, ze 
łańcuch granitowy kończył się w  T u k u m a n , i 
ze stamtąd, wznosząc się ku P o to si 1 wszystkie 
góry składają się z łupku glinianego.

Gromady gór naynizszych na lądzie połu
dniowym, podobne są do gromad granitowych; 
lecz wszystkie wylsze -pasma lądu tego zdają 
się bydź łupkowemi. Płynąłem  wzdłuż brze
gu południowego Brezylii, przez znaczną prze
strzeń tego kraju, i uw alałem , iż podobną ma 
postać, co i R io-Janeiro , to jest: mnóstwo czer
niejących się małych górek granitowych, podo
bnych do bułek chleba, lub do kopuł, i zdają 
się bydź wydęte w tey regularney formie. N a 
zachód R io-Janeiro , posuwając się ku łańcucho
w i gór Orgues, uwalałem , iż te kopuły gra
nitowe g in ą , a za tym łańcuchem znowu



się ukazują. W  odległości blizko 200 m il ku  
południow i, i blisko rzeki Plcilu-, nanow o się 
te  gran itow e górki ukazują.

T ak  w ie lka  jest różność, co do wyniosłości 
rozm aitych , mieysc, pod  taż  samą szerokością 
w  A m e r y c e -P o łu d n io w e j , iż gdy pod R ów ni
kiem , na rów ninach niskich, nieznośnego ciepła 
doświadczają-, pod tymże samym Rów nikiem  na 
w yniosłych rów ninach  w ielkie zimno czuć się 
daje. Obszerna k ra ina  w  stronie wscliodniey, 
skrapiana byw a obfiterni deszczami- kiedy pod  
taż  sama szerokością w  stronie zachodniey, nie 
masz inney w ody nad  tę , k tó ra  powstaje z roz
tap ian ia  się śniegów n a  górach A n d ó w -  J e 
dna część tey k rainy  suchey statecznie m a 
słońce; a druga zawsze chm uram i jest pokry ta . 
Pas, w  którym  nigdy deszcz nie pada i az do 
ibo’ m il od tychże gór, w  stanie swym n a tu 
ralnym  jest nadzw yczay niepłodny; lecz b a r
dzo żyzny, w  mieyscach jednak nielicznych, k tó 
re  mogą bydź skrapiane.

G run t w  B r e z y l i i  wymaga n a w o zu ; lecz tam  
w  jednym  roku  dw a razy obficie kukurudzę zbie
ra ją . W  północney stronie C h ili, w  P e r u  i 
Q u ito , prow adzą w ielk i handel gnojem p ta
ków  m orskich. W  stronie zaś wscliodniey 
C hili zlew aniem  zapew niają się obfite zbiory bez 
naw ozu. Ź ró d ła  bogactw tego obszernego k ra ju , 
w e względzie rolnictw a, ta k  są rozm aite, ze 
łatw iey byłoby wyliczyć płody, k tó rych  Ame
ry k a  nie w ydaje, a niżeli te, k tó re  rodzi. K iedy 
ze wzrostem ludności i cywilizacyi na tym lądzie, 
pomnożą się potrzeby; ziemia i k lim at w ystarczą 
n a  wszystko : skala p łodow  daleko podobno

\
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jest tam większa, a niżeli -w każdym innym 
kraju.

Rolnictwo nie ’doznaje żadnych przeciwno
ści w stronach, w których panują deszcze zwrot
nikowe; w krainach, w których deszcz p ra
wie nigdy nie pad a , zlewanie nieodbicie jest 
potrzebne. Między zwrótnikami, gdzie podo- 
statkiem jest wody, i gdzie położenie jest tak 
niskie, że nie może bydź oziębione od mrozu; 
trzcina cukrowa, kawa, kakao i bawełną bar
dzo dobrze się udają. W  Caraccas, JSiowey- 
G renadzie , G uyannie  i B rezy  lii  naybardziey 
zaymuje się przemysł osadników temi płody. 
INaywięcey uprawiają kukurudzy i zboża. Od cza
su podbicia iYrneryki, znano już powszechnie ró
żne zboże, jako artykuł pokarmu, lub napoju. 
Roślina Cassave, zktórey robią napoy m anioc, 
jest także uprawianą w  całym kraju. Upra
wiają wszędzie, gdzie tylko klimat dosyć jest 
ciepły i ziemia wilgotna. Wiadomo, że rośli
na ta, nim się przetrze i przemyje, jadowitą jest 
trucizną. Mąkę kassawy  prażą, aby można 
było konserwować; robią z niey chleb, i po
trawę nazwaną harina ; robią też napoy za po
mocą fermeiitacyi. Kartofle są tu płodem krajo
wym, i zdaje się że pochodzą z krajów na 
zachód Andów. Bardzo ich wiele uprawiają 
w  Chili', lecz nie taki mają smak, jak w  Europie. 
Bardzo łatwo w nowy wyradzają się gatunek 
w  stronach wschodnich, i potrzeba co dwa lata 
sprowadzać nasienie z zachodu. Cybula jest 
przedmiotem wielce znaczącym we względzie 
uprawy i konsumpcyi.

W  B re zy łii  i Chili bob używany jest bar-



d'ziey na pokarm dla pospólstwa aniżeli ku-  
kuruza. Cliili wydaje wielo żyta i jęczmie
n i a ,  i dostarcza je dla P e r u \ B rezy lii. B uenos- 
j ly re s  wysyła je także do B rezy lii. Pszenicę 
sieją wr N o w ey  ̂ G renadzie , zkąd • wiele mąki 
wyprowadzają. Sieją zaś na wyniosłych ró- 
wn nacli pod zwrótnikanai, we wszystkich miey- 
scaoh, gdzie skrapiauie jest trudne. Ryż tyl
ko w B rezy lii się uprawia. Kraje zachodnie 
dostają go z In d y  i.

Kapusta i dynie tu udają się, i są w wńel- 
kiey obfitości: Pieprz turecki jest znacznym
pi’zedmiotem u p ra w y : ponieważ powszechnie 
go używają. Używa się do przyprawy wszyst
kich prawie potraw, i rna smak ostrzeyszy od 
pieprzu indostariskiego. Uprawiają tytuń i spro
wadzają go z Kuby. konsumpcya jego jest bar
dzo w ie lka : ponieważ mężczyźni i kobiety,
klass wszystkich, palą cygaro; wszakże ta  moda 
poczyna tylko przy bogatszych zostawrać.

P araguay  wydaje coca albo ziele parnguay- 
skie, ztąd nazwane herbatą Ameryki południo
wcy, dla powszechnego użycia jey infuzyi. Drze
wo, które ten kwiat wydaje, jest ileoc, podobne 
do drzewa pomarańczowego. Kwiat ten su
szą i na proszek tłuką. Przed woyną, pro-
wincye B uenos-N yres , Chili i P e r u , bardzo 
wiele go potrzebowały; ale poźniey prze
wóz stał się tak trudnym , że funt proszku 
tego, kosztuje teraz 7 szylingów w  Cliili. Po
trzeba go więcey, aniżeli herbaty, dla zrobienia 
przyjemnego napoju: bogatsi tylko ludzie nie 
przestali go używać. Jak w Europie na herbatę, 
podobnież tam na coca zapraszają; podają tak-
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żem citec ita  (albo filiżankę coca) osobom przy
chodzącym z odwiedzinami. Ten napoy mia- 
ny jest za bardzo zdrowy. Znaydują go z po
czątku nieco przykrym; ale łatwo zabierają 
gust do niego: nie działa tak mocno na nerwy, 
jak herbata. Za przydaniem nieco herbaty, na- 
póy robi się przyjenmieyszym. Ta nneszaima, 
użyta z ra n a , w  czasie zimnym, zdawała się 
bydż dla nas bardzo zd ro w ą , osobliwie kie
dyśmy pili z krowiem lub koziem mlekiem.

Do Anglii poczęto sprowadzać bardzo znacz
ną ilość tev herbaty (Ider ba coca), pochodzą
ce j  zpoiiad rzeki Plata. Kupcy, handlujący 
herbata, tern przerażeni, roznieśli, ze rzeczony 
napoy jest szkodliwym: i to było powodem, Że 
mniey jego potrzebować zaczęto. Klassa p ia -  
cowita używa i teraz bardzo wiele herbaty. 
W ielu  chłopów angielskich pije trzy razy na 
dzień tę herbatę, która zastąpiła nawet mieysce 
piwa i wódy. Odmiana sposobu tego życia me 
może inaczey bydż osądzoną, aż się cała gene- 
racya skończy. Jeśliby ona miała bydż szko
dliwą, zapoźnoby było uciekać Się do lekarstwa. 
Pomieszane ziele paraguayskie z he rb a tą , mo
głoby zaradzić złym skutkom, których się lę
kają od długiego jey używania: nadewszystko 
zważając, że' wielka liczba krajowców zmuszo
na jest pić ją bez cukru. Ten produkt stał
by się powodem do otworzenia handlu we
wnątrz kraju \ w mieyscacli, dla klimatu i ga
tunku ziemi, przeznaczonych, jakby na ogrod
Ameryki- .

W inna macica, drzewa pomarańczowe, cy
trynowe, migdałowe, oliwne, granatowe, grusz
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lca, jabłoń, figa, znajdują się we wszystkich 
osadach, założonych przez europejczyków. Mnie
mano, że w M endozie  tylko i w częściach niż
szych P eru  i Chili robią znaczną część wina, 
na wywoź z kraju. Ananasy, melony zwy- 
czayne i melony wodne, także się uprawiają. 
Prawie przez całe półroka, lud bardzo wiele 
spożywa tego ostatniego produktu. Jak tylko 
pierwsze melony wodne ukażą się na rynku, 
z okrzykami radości zwykle je przyjm ują, Nie 
masz godziny w dniu, żeby nie można było po- 
strzedz robotnika, biorącego się do palenia cyga
ro i do jedzenia melona wodnego. Jak zielu 
paraguayskiemu, tak  i tym melonom , przy
pisują własność , zapobiegającą wszystkim cho
robom.

Konopie i len również udają się' dobrze: 
ale że woyna przerwała niemi handel, przeto 
zaniedbano je uprawiać.

Lucerna , k tórą w kraju  nazywają a lfa lfa , 
przedziwnie się udaje i jest znacznym artyku
łem w  Chili- Rozumiano, że jest rośliną k ra
jową; alem nigdzie dziko rosnącej nie widział. 
Nigdzie nie zdarzyło mi się tam  widzieć koni
czyny, kw ituącey fioletowo lub biało.

W  okolicach R io-Ja ite iro , jedyna tylko 
traw a, na siano upraw iana, jest początkowie 
z G winei. Daje ona siana obficie; ale potrze
buje nawozu i starannej upraw y. Zresztą karm  
z niey jest gruby i tw ardy.

N a obszernych równinach P a m p a s , można 
znaleźć koniczynę białą, bardzo zmieszaną z o- 
stem. W  Chili znajduje się koniczyna, kwi
tnąca żółto, i bardzo mało daje karmu. W  czę-
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gel Andów, gdzie nigdy prawie deszczów Hi* 
ma, wschodzi dziki owies i jęczmień; potym 
na pniu zsyclia ; i trw a w  tym stanie aż do 
następney zimy. Nasze konie jadły chciwie te 
zeschłe łodygi, rzadko po piasczystem polu roz
rzucone. W  odległości znaczney słoma ta na 
pniu będąca, daje odnogom gór postać żółtawą. 
W  krainie wyniosleyszey, daje się postrzegać 
pastwisko , lubo nieobfite, atoli tuczy dobrze 
bydło, a którego rośliny są bardzo kleiste na 
dotkniecie. W  częściach błotnistych i zbliżo
nych do zwrotników znayduje się ryż dziki.

Drzewo kawowe i kakao, rosną tu dziko. 
Mieszkańcy krajowi nie używają ziarna kakao, 
tylko miazgi, drzewo bawełniane znayduje się 
w  lasach prawne wszędzie. Dochodzi ono tu  do 
znaczney wysokości i grubości: pień jey prze
chodzi czasem piętnaście stop średnicy. Figowe 
drzewo rośnie także w lasach. P. H um boldt 
mówi o jednem z tych drzew, które miało dw a
dzieścia dwie i pół stopy średnicy przy korzenia.

W  Chili, i po bokach Andów ze strony 
wschodniey, figowe drzewo, samo prawie tylko 
daje cień mieszkaniom , i wydaje bardzo dobry 
owoc, który klassa robocza w wielkiey ilości 
spozyw'a. Figa rayska udaje się dobrze w stanie 
dzłkim tam, gdzie podostatkiem wilgoci, i pod 
xw'rótnikami. Rośnie od 12 do i 5 stop wyso
kości: wydaje w  obfitości owoc biało-żółtawy, 
nieco mączasty, słodkawy, długości od 6 do 9 
calow i 18 liniy średnicy. Krajowcy i uegro- 
wie używają go bardzo wiele. To drzewo, 
długim i pięknym liściem zdobi kray R io  J a 
neiro. {D alszy ciąg nastąpi).



P O D R Ó Ż E .

O m A N l G  W Y S P Y  C e YLANU 1 J E Y  M IESZKAŃCÓW  , t U -
dziez podróż do tey w y s p y , odbyta przez
John D aivv  z francuzkiego tłumaczył A. D.
(Bibl. Univ. T . X X I) .  {Ciąg »gi. oh. T . I I ,
6. 121) .   _

Pomieszanie czci B u d d y  z czcią bogów, 
Jest is to tną  cechą religii Syngalezów . P o łą cze 
nie to ,  nie ty lk o  jest c ie r p ia n e m , ale n a w e t  
zalecanem, i ob razy  bogów znaydu ją  się czę
sto w  kościo łach  Buddy.

Z łe  duchy są t rze c ią  kłassą is tó t  n ad p rzy 
rodzonych  , znaydu jących  cześć u  Syngalezów . 
Boja źń jest jedyną  zasadą tey  c z c i : uc ieka ją
się do n ich  w  w ie lk ich  nieszczęściach i w  w ie l 
k ich  chorobach . W ie rz ą ,  ze w ary ac i  i c ie rp ią
cy konw ulsye  są przez złego ducha  o p ę tan i .  
W  zdarzen iu  p o m oru  bydła , przypisują go złym  
d uch o m . W  tak ich  p rz y p ad k ac h  uda ją  się do  
tych , k tó rzy  mają w ładzę  ich  w yganian ia . Z d a 
r z a  się tam  i to, co nazyw ają  tań cem  djabelskim; 
jest to  cerem onia dość śmieszna, w  k tó rey  p rz e 
pędzają  noc na  tań cach ,  m odłach  i k ra ja n iu  
cy tryn  ; kończą  zaś zabiciem n a  ofiarę koguta. 
L udzie  oświeceńsi nie przyym ują  tego zabobo
n u ,  i religia B u d d y  go potępia; ale to  b y n ay -  
m niey  nie strzymuje m n ó z tw a  lu d z i  od  w ierze
n ia  w  gusła. Z n ay d u ją  się n a w e t  w  n iek tó rych  
częściach k ra ju  m ałe  kap liczk i  , zw ane  .covil
la s ,  k tó re  są poświęcone z łym  duchom.

Czynione już by ły  w ie lk ie  szperan ia i d o -  
asysły n ad  daw nośc ią  religii B u d d y ,  n a d m i e y -
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scem jey początku, i rozszerzeniem się jey po 
ziemi. Buddziści sami mają dw a system ata 
różne: pierwszy przyłącza tę  religiją do wszyst
kich odmian, k tórym  św iat podlegał; drugi u -  
s tala  przyw rócenie praw dziw ey czci Buddy, na 
600 la t p raw ie przed erą  chrześcijańską. W  tym  
ostatnim  systemacie daje się spostrzegać, ze r e -  
ligija Bram inów jest naydawnieyszą, a przynay- 
mniey religija czysta była wygasła, gdy B udda 
zjćiwił się dla jey w znow ienia.

Czyli Budda jest w cieleniem  W isznu? czy
li religia Buddzistów  jest pochodzącą od B ram i
n ó w ?  W ie lu  uczonych na wschodzie jest tego 
zdania; lecz Buddziści przeczą tem u. Buddziści 
utrzym ują, ze ostatni Budda nie był nigdy W i
sznu: lecz ze W isznu stajb się B uddą. Część 
m itologiczną system atu Syngalezów ', zdaje się 
należeć do system atu B ram inów ; ale uw aża
jąc Buddę, można w idzieć odmienny początek,, 
poniew aż dwie rzeczy , są w prost jedna d ru 
gie y przeciwne. Co się tycze pytania: gdzie ta  
religia raz pierw szy ukazała się? Zdania uczo
nych w schodu są podzielone. W ie lu  naznacza 
jey początek w Afryce, a nadewszystko w E -  
tyopii; w ielu mniema, że z północy Azyi wyszła.

D ow od tych, k tórzy  ją w yw odzą z Afryki, 
naymocnieyszy je s t : że bożkowie, noszący to  i-  
mie, mają oznaki, zbliżające ich do afrykańskich; 
to  jest: włosy k ró tk ie  , kędzierzaw e , nos p ła 
ski , w argi grube , etc. Jeśli tak  jest w  po
wszechności, dowod w ażnym  niezaw odnie b y ł
by. P rzeglądałem  z uwagą w ielką liczbę posą
gów B uddy, robionych na wyspie Ceylan; w i
działem  robione w  A ra i Siam ; w idziałem  2
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lub 3 bożka Foli robione w  Chinach i 5 w T y 
becie. W ypadkiem  moich postrzezenJest; to, ze 
podobieństwo rysów afrykańskich musi K)
urojone, albo przypadkow e. Posągi w Tibecie, 
w państw ie Birm anow i w Chinach, m ają łysy 
tatarskie, a obrazy Ceylanu mają rysy syngalskie: 
im robotą posągu jest starannieyszą,w tedy i naśla
dowanie rysów narodow ych jest pilmeys^e. izy 
mywanie podobieństw a z a f r y k a ń s k ie j  w ydało 
mi sie czczeni zupełnie. Jest to  jednakże jedy
ny d o w o d , ze religija Buddy z A fryki po
chodzi. Budcjziści biorą to  przypuszczenie za 
istotne szyderstw o : mają om nadzw yczajną
wzgardę ku  Afrykanom : utrzym ują, ze K atro - 
wie pomagają psom i krukom  do męczenia bę
dących w  piekle. Co się tycze w łosów  B ud- 
dw  wyznawcy jego tw ie rd z ą , ze celem a rty 
sty jest, naśladow ać w łosy krajow e, ucięte k ro t-
ko.w edle zwyczaju kapłanów , i d la  poparcia swo- 
jego rozum ow ania,zw racają uwagę na to,ze wszy
stkie w izerunki Buddy mają w arkocz w łosów  
długich, nakszta łt w ieńca na czole unneszczo-

y D oktor H am ilton  dow iódł w  piśmie dow ci- 
pnem, o Religii i L ite ra tu rze  Birm anów, ze re -  
ligia Buddy wzięła początek w  Połnocney-A - 
zyi. Buddziści jednegoŻ w  tern są zdania. K ie
dym się w yw iadyw ał o położeniu K osol-łiatte, 
gdzie Budda  długo m iał p rz e b y w a ć ; jeden 
uczony singalski odpow iedział m i: ze ten  ray 
leży na wscliod Ceylanu , bardziey k u  p ó łno 
cy. Pow ziął on tę  wiadomość w xiegach swo- 
jey religii. '  Xięgi te  w skazują częste związki 
między Kosol, Avą i Bengalem . M ożna wnosić



że Kosol-Ratte nie był bardzo odległym od 
Ary i Bengalu. Pewne przykazania Buddy, za
warte w  tycli xiegach, ściągające się do zacho
wania kąpieli, mogą służyć do wskazania tego 
mieysca. W  Kosol pozwolił 011 swym ucz
niom brać kąpiele co dwa tygodnie; w innych zaś 
krajach gorących, każdego dnia używać je za
lecił. Okazuje się ztąd , że kłima Kosolu, nie 
było zwrotnikowe.

Oto inny dowod domysłu, wyciągnięty 
z tychże xiąg: w  Kosol (jak jedno z mieysc tych 
wyraża) cień człowieka o południu we wrze
śniu równa się wziętey długości jego nogi. Też 
xięgi wzmiankują o śniegach i lpdach; co mo
że służyć za dowod) że K osol nie był krajem 
zwrótnikowym.

Religia Buddy panowała w  krajach obszer
nych, i dziś jeszcze, różniąc się rozmaitemi for
mami,może bydź religią,mającą naywiększą liczbę 
wyznawców. Zdaje się, iż ona panuje w  Chinach, 
całey Tartaryi, w Japonii, i we wszystkich kra
jach na wschód Buram-Puter.

Można mniemać, że Królestwa Siamskie i 
Awańskie są krajami, w których religija Bud
dy naymniey odmiany doznała; gdy tymczasem 
w  Chinach niezmiernie przeistoczoną została. 
W  tych dwu pierwszych królestwach,kościoły są 
stawiane tylko dla samego Buddy, i cześć jemu 
jedynie się oddaje. Nieznane tam jest rozróż
nienie kast. Zdaje się, ze i na lądzie indyyskim 
znayduje się cześć bogów i istot złośliwych. P. 
E rskine  zwrócił na to swą uwagę i czynił po
strzeżenia na pewnych bożnicach, w  rozwali- 
nach E llo r j ,  zupełnie inne cechy mających, a hu-
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dovranych talc, ze się z sobą łączyły. Byt tych 
różnych bożnic mógłby się wytłumaczyć przy
kładem Ceylanu, bez przypuszczenia zadney nie
nawiści pomiędzy czczonemi tam  istotami. Są 
powody do mniemania, że cześć bogów jest po
łączona w Chinach i Tibecie z religią Buddy, 
to jest: Maha-Munie.

Rozciągnie nie czci Buddy aż do granic wscho
dnich Azyi jest prawdziwemu Lecz na zachód 
zdaje się, że nie sięga daley, jak do Kaukazu
indyyskiego.

'Co należy myśleć o mniemaniu uczonych, 
którzy utrzymywali, że cześć Buddy rozciąga
ła się zarówno po całey Europie  , i że bogo
wie skandynawscy Fro, Th or i Odin, byli Bud
da, pod różuemi tylko nazwiskami? Mniemaniu 
tem u t rudno  jest utrzymać się , i wszystkie a -  
nalogije to zbijają. Podobieństwa są bardzo nie
znaczne , przeciwność zł>yt w ielka. Nic b a r-  
dzicy nie jest niezgodnem między sobą , jak 
charak te ry  Buddy i Odina. Jeden  rzucił szaty 
królewskie d la  sukni mnicha , i przedsięwziął 
wieść życie wstrzemięźliwe; drugi buduje k ró 
lestwo mocą o ręża ; ten  przedstawia swym 
sektarzom nadzieję używania spokoynego by
tu  w  przyszłości; ów obiecuje 'swym czcicie
lom, że po tem życiu, będą się mogli upić, wy
chylając napóy z czaszek swych nieprzyjaciół. 
T en  broni odbierać życie naymnieyszemu żwie- 
rzęciu, zaleca ludzkość i miłosierdzie, przyymu- 
je na ofiarę same tylko k w ia ty : gdy przeci
wnie tamten, zemstę za cnotę poczytując, daje się 
błagać ofiarami z ludzi.

U ważmy, że epoki ich zjawienia się na iw iat,
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nie są zgodne. Budda przyszedł na św iat we 
sto prawie la t po założeniu Rzymu. Odin przy
był z e  wschodu ze swą familią, za czasów Pom
peja.

Jeśliby się znalazły w  systematach religiy- 
nych podobieństwa wspólne, możnaby wierzyć, 
że ich początek jest jednaki; chociaż się ich 
osoby ukazały w  kilka wieków jedna od d ru
gi oy, leęz żadna zgodność nie usprawiedliwi te 
go przypuszczenia. To mniemanie, ze przodko
wie ludów Północy byli Buddziści, trafnie zbił 
Hamilton. Szukano dowodów dla pokazania 
jedności tych dwóch isto t, w tey okoliczności, 
że piątek nazwany w  dyalekcie Północy TVo- 
dendciy albo W ednesday , jest oznaczony w Cey- 
lanie przez wyraz, który zdaje się poświęcać ów 
dzień Buddzie. Lecz należy uważać : naprzód, 
że w mieyscu jednem Ceylanu , p ią tek , nazy-r 
wają dniem w iatru, a w  innem jest oznaczony 
pod imieniem Buddy, to jest: na cześć Booda- 
hoo, tak nazwany: ponieważ ten bożek niższego 
rzędu przodkuje w piątek.

Literatura, umiejętności i sztuki są w  ści
słym związku z religią i rządem na Ceylanie. N i
gdzie w krajach wschodnich nie są te związki 
znacznieysze.

P . Bartolacci w  swem dziele o Ceylanie, 
■wystawia Syngalezów, używaiącymi tegoż języ
ka, co i w  Siamie; zawiódł-się atoli mocno: jest 
fo język odmienny, który początek bierze z san- 
skryckiego. Bardzo szacowany od tych, którzy go 
znają. Jest w yrazisty, harmoniczny , ma wiele 
rozmaitości. Jego wyrazy złożone mają znaczenie



głębokie ; nakoniec jest prawidłami określony, 
c h o c i a ż  nieco zawiły.

Można uważać, ze Syngalowig maja trzy ję
zyki różne: jeden do mówienia z królem, d ru 
gi do rozmowy z ministrami religii , trzeci do
użycia pospolitego.

Jeszcze to nie wszystko ? jako Syngalowie 
mają kasty wyższe i niższe , mają też i język 
szlachetny i podleyszy. Pierwszego używają 
w pismach o rzeczach poważnych : drugi zo
staje do rozmowy. Mieszkańcy prowincyy nad
morskich jedynie ten ostatni znają. Także przy
darza się często, że gdy cudzoziemiec rozmawia 
z duchownym lub urzędnikiem przez tłumacza, 
mówi, że ten język jest bardzo górny do po- 
jęcia-

Nakoniec religia ma swóy język umarły, na
zwany P a li , który pochodzi od sanskryckiego, i 
jest do niego podobnym. Używają go kapłani ró 
wnie w  Siamie i Avie, jak i na Ceylanie.

N auka języka jest uw alana, za nayw ażniey-. 
sza ze wszystkich na wyśpię : i tem się trudnią 
powszechnie. TV ielu z Syngalow są dobrymi 
grammatykami. Wszyscy kapłani (Upasampa- 
da) powinni znać język P a l i , i w ielu między 
nimi znają język sanskrycki. L ud pospolicie 
umie pisać i czytać, praw ie tak  powszechnie, 
jak w Anglii, wyjąwszy kobiety. MaM się tych 
znayduje, któreby posiadały takową umiejętność, 
i zwykle niektóre po zamężciu uczą się czy
tać i pisać.

Syngalezy piszą bardzo prędko i wyraźnie, 
rylcem żelaznym na liściach pewnego drzewa, a 
czynią widzialnerni swe charaktery, przez na-*
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prowadzenie pisma atramentem, robionym z roz- 
puszczenia gurnmy zmieszaney z sadzą. Nie m a
ją d ru k u ;  ich malmskrypta są złozone z tych 
liści, oberźniętych i oprawionych między dwie 
małe deszczułki, tey samey długości i szerokości. 
Jest to zwyczaynie liść palmy, nazwaney Tali~  
p o t ,  k tóry  ma niekiedy do 3 o stop obwodu. 
Suszy się zazwyczay zwolna w  cieniu : pow le
k a  się pewnym olejem i rozcina na k a w a ł
ki przyzwoitey wielkości. Małe te deszczułki, 
służące za okładki xiąg, są ozdobione p iękue-  
mi malowidłami.

Liść ten używany za papier jest bardzo 
trw ały .  W  klimacie Ceylanu, papier europey- 
ski prędko bywa toczony od robaków, i nasz 
a tram ent ściera się zupełnie przez czas niejaki.

Syngalezy mają wiele xiąg : ich tomy są 
g ru b e ; a ich rękopisma nie są tak  drogie, jak 
europeyskie, przed wynalezieniem druku . M a
ją dzieła teologiczne, poetyczne, historyczne, le 
karskie i astrologiczne.

Syngalezy piszą wierszem i prozą we wszy
stkich przedmiotach, n aw e t  i w  teologii. Styl 
ich jest nazbyt figuryczny na sposob wschodni, 
i sądząc z tłumaczeń , jest równie nadęty  jak 
ciemny. Mają wielkie upodobanie w  nagłych 
stylu zwrotach, i tern więcey dzieło wzbudza 
w  nich podziw ienia , im jest zawilsze. Słysza
łem chwalone jedno z ich poematów; dla szcze- 
gólaieyszey zalety czytano go od początku do 
końca, i od końca do początku; z góry do do
łu, i z dołu do g ó ry ; zawsze z niejaką zro
zumiałością. Uczeni popisują się ze swojey e -  
imclyęyi; przez mnózlwo cytacy izpa łi  i sanskrytu.



Praw ie wszyscy Syngalowie są poetami, lub
przynaymniey wierszopisami , mniey więcey do- 
brymi. Nie miłość daje natchnienie ich muzie, lecz 
duma stopniow albo fortuny. Wszystkie ich poe- 
zye są śpiewane. Poezya ta składa się zwyczaynie 
a siedmiu śpiewów różnych, wedle osnowy rzeczy 
i celu autora. Ulubiona ich piosnka nazywa się 
kłus kon ia , i naśladuje w rzeczy samey kłusu 
końskiego Muzyka ich jest zbyt prostą-, a sami oni 
przenoszą ją nad naszą, którey powiadają, że nie 
mogą pojąć. Mają 7 instrumentów^ prostych, 
z których 5 jest bębnów, kształtu dziwacznego, 
jedna piszczałka i niezgrabna skrzypca o dwóch 
stronach. Ostatni ten instrum ent spostrzegać 
się nayczęściey daje w ręku ślepych, chodzą
cych po wsiach. Bębny są bardzo huczne: ił
ży wane bywają w  obrzędach religiynych; a pi
szczałka ma ton przeraźliwy -, zwykle je zo- 
wią dudami szkockiemi. Jeden z tych bębnów 
jest pospolicie używany, do towarzyszenia po- 
ezyi. W iersze nigdy nie bywają śpiewane bez 
łączenia tego instrum entu. Głos bębna daje się 
słyszeć w  domach magnatów, nayczęściey wie
czorami. Syngalowie zwykli zasypiać, słucliająo 
■wierszy lub śpiewów z odgłosem bębna.

Nie mają oni żadnego wyobrażenia o jeome- 
tryi i ledwo niejaką znajomość arytmetyki: nie 
znali cyfer, i liter tylko używali do wyrażenia 
liczby. Przyjęli teraz znaki malabarskie i uży
wany pospolicie systemat dziesiątkowy. Pożyczy
li oni również od tego ttarodu tablic mnoże 
nia i odciągania; lecz w swoich rachunkach li
czą naywięcey na palcach.

Łatw o wnieść: że tam, gdzie rachunek jest



tak  zaniedbany; wagi, miary i moneta nie mo
gą bydź dobre. Sami tylko rzemieślnicy, około 
złota i srebra robiący, używają wagi w swych 
interessach handlowych. Medycy również ich 
używają do lekarstw. Naymnieysza miara ob
jętości równa się garści; miary te zwiększają się i 
zmieniają nazwisko w postępach arytmetycznych, 
aż dó 48o , co jest dla nich ilością nieskoń
czoną i nazbyt wielką. Naywiększa miara zbo
ża nie przechodzi 120 garści. Ich rniary pły
nów, które robią z drzewa bambusowego, mają 
za zasadę ilość o liw y , którą można zamknąć 
w  dłoni ręki.

Sposob mierzenia odległości nie jest dosko
nalszy. Jednością te j1' miary jest dosiągnienie 
głosu mocnego: 4o takich odległości czynią dzień 
drogi pieszey, to jest, około mil 8; co pokazuje, 
że donośność głosu dochodzi ćwierci mili. 
Używają jeszcze za jedność miary długości, r a 
mienia ręki i wysokości takiey, jakiey człowiek 
ręką dosięgnąć może.

Cieślom pospolicie za miarę służy, druga su- 
stawa palca skazującego.

Moneta syngalska jest z ło ta , srebrna, lub 
miedziana. Jedyną monetą u nich jest pagoda  
indyyska. Znaydują się też dawne monety zło
te, niebędące w kursie, w  mieyscach rezyden- 
cyi dawney królów. Podobne są one wielce do 
Chali , albo monety miedzianey, jeszcze kursu- 
jącey, chociaż już rzadkiey , k tóra ma na so
bie hieroglify, niezrozumiałe samym syngale- 
zom. Są też chali liollenderskie, których dale
ko większa jest liczba.

W  handlu zamianowym syngalowie mało
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używ ają  pieniędzy: w  rzeczy sam ey z ło ta  i s re 
b ra  kursu jącego  ta k  jest m ało  , iż m onety  n ie 
w ystarczy łoby  do h an d lu , jeśliby w e w szystkich 
in teressach  h an d lo w y ch  jey używ ano. Sum m a 
p o d a tk ó w , w y b ieran y ch  p od  ostatn im  k ró lem , 
w ynosiła  i 5 oo fu n tó w  szterlingów .

S yngalow ie są m ocno zajęci astro logią. Od
dali k ażdy  d z ień  w  tygodn iu  p od  opiekę 
jedney  z p lan e t, i k ażd ą  z 60 g o d z in , fo rm u 
jących ich  dzień, po d  w p ły w  sta łey  jakiey gw ia
zdy. M ają m iesiąc astro logiczny, p rócz wieży
cow ego. P ie rw szy  m a dn i 27 , o d p o w iad a ją
cych pew nym  gw iazdom . P o d z ia ł d n i a s tro 
logicznych jest n azb y t z w ik łany . Są p rzek o 
n an i, że gw iazdy m ają w p ły w  n a  in te re ssa  lu d z 
k ie  , i  s ta ra ją  się w szelk ie  sw ć czynności sto 
sow ać do w ie lu  p lan e t. M o d lą  się. często też  
do n e k a ta , to  jest, do godziny as tro lo g iczn e j, 
jako  do  godziny dzienney . N ayp ierw szem  
jest s ta ran iem  ro d z ic ó w , po u ro d zen iu  się dzie
cięcia , zrob ien ie p rog n o sty k u  jego. N igdy  o- 
b rzęd y  m ałżeńskie , n a w e t w  k lassach  w y ż
szych, nie zaw iera ją  się bez astro logów . P rzy 
d a rza  się c z ę s to , że m ałżeństw o ułożone z ry w a  
sie d la  tego^ że k tó ra k o lw ie k  z osób narzeczo
ny ch  ro d z iła  się pod  z łą  gw iazdą. N ie  masz ża - 
dney sp raw y  życia, n a  k tó rąb y  astro logia w p ły 
w u  nie m iała. Czy m a k to  siać, sadzić, w  d ro 
gę jechać, rad z i się astro logów . G odna jest u w a 
gi,że astro logow ie,za pom ocą tab lic , z In d y y  p rzy 
niesionych, ra ch u ją  z do k ład n o śc ią  m ające p rz y - 
paśdź zaćm ienie.

N au k a  lek a rsk a  w iąże się z astro log ią: iesj; 
ona ró w n ież  w sp a r tą  n a  dom ysłach  i b łęd n ą



w  sw ych  u k ła d a c h .  P o n iew aż  Syngalow ie bo
ją się c ia ł m ar tw y ch ,  sądząc, że samo ich  do 
tkn ięcie  jest dosta tecznćm  do splam ienia się; 
n ie  m aja  żad n y ch  wiadomości anatom icznych. 
Podobnież chemija jest im obcą : znają jednak  
infuzye , dekokcye, e x t r a k t a  i dystyllacye. T e  
ostatnie dostarczają im  p ły n u  mocnego , k tó ry  
się wyciąga z kokosow ego orzecha. Religija b ro 
n i  takow  ego napoju: jest on jednak  dość w  po -  
spo li tem  użyciu. C hirurg ia  ta m  nie m a  zna
cznych postępów: ogranicza się jey umiejętność 
n a  robieniu  a p e r tu r  , p rzystaw ianiu  ban iek  , i 
puszczaniu k rw i ,  w pew nych  p rzypadkach , b a r 
dzo rzad k ich .  Od l a t  4o jedna  się ty lk o  w y
darzy ła  operacya  n a  tey  wyspie; to  jest, odję
cie nogi.

Fizyologia Syngalów jest zbiorem b a łam u c tw ;  
n iek iedy  jednak  w y k ład a  dość dobre  fenome
na, bądź s tan u  zd row ia ,  bądź  choroby. A żeby 
b y d ź  d o b ry m  m edykiem  w tym  k ra ju ,  p o trzeb a  
b ydź  dobrym  astrologiem  , a to  , żeby sądzić o 
w p ły w ie  gw iazd  na chorego i chorobę, i znać 
nay lepszą  porę  do zb ieran ia  roślin lek arsk ich .  
W y m ag a 's ie  też, żeby le k a rz  by łf izyonom is tą  i 
żeby u m ia ł  sądzić o s tan ie  chorego, n ie  ty lko  
z tw a rz y  chorego, ale i z fizyognomii posłańca, 
przychodzącego w zyw ać  go n a  pomoc. D o k to r  
pow in ien  umieć tłum aczyć sny i z jaw ienia , k tó 
r e  bogow ie zsyłają n a  ludzi w  czasie snu. 
N a k o n ie c  pow in ien  on jeszcze sądzić z p ie r
wszego rz u tu  oka n a  c h o re g o : jakie są p rz y 
czyny dalsze i blizsze c h o r o b y ; izali t a  n ie  
jes t  k a r ą  za w ys tępk i  popełn ione w  przeszło
ści. N ie można się niczego nauczyć w  n ied o rzer
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cznych system atach lekarsk ich  syngalów, chy
li a tego ty lko: jak d a lek o  um ysł ludzk i  może 
sie zaymować g łupstw am i, gdy się oddaje  tak im  
wyobrażeniom  i ła tw o w ie rn o śc i  n a  ś lepo , za
miast radzen ia  się rozum u.

Syngalowie uczynili w iększy postęp w  sztu
kach, jak w  naukach .  M ala rs tw o  jednak  m a- 
łe okazuje udoskonalenie; p e r sp e k ty w a  jest im 
nieznaną; nie odw ażą  się zatem m alow ać  okolic, i 
rysunki ich f igur są w ielce n iedoskonałe . N ie 
mając żadnego w yobrażen ia  o cieniach, sądzą, że 
naylepiey podobają się oku ko lo ry  jasne. K o lo 
ry te  są t rw a łe .  U żywają aUripigm eńtu do 
w ydan ia  ko lo ru  żółtego, z in d y ch tu  mają b łę 
kitny, z cynobru  różowy, sadza im służy za k o 
lor czarny, a w ęg lan  w a p n a  z w ęg lanem .m agne-  
zyi dają ko lo r  biały . Rozpuszczając je w  gum - 
mach nie znają użycia olejów. Dosyć u dosko
nalili m alarstw o, znane p od  nazwiskiem  l a k a i 
k tó rą  syngalowie zowią K u p itia .  Jes t  to giim- 
ma, znachodzaca sie na k rzew in ie  obficie ro sną -7 c u v  c

cey; n a  tey wyśpię znayduje się ona w  soku tey  ro 
śliny, jako się au to r  o tein p rzek o n a ł ,  i sączy się 
przez korę d rzew , w  k rop lach ,  k tó re  się t a k  
zsiadają, jak gumina zw yczayna. J e s t  ona żó ł 
ta  i przeźroczysta , albo b ru n a tn a  i c iem naw a; 
k rop le  są zazwyczay próżne i przylegają mocno 
do gałązek. Nie ma w łaśc iw ie  żadnego smaku; 
daje atoli l e k k i  odor a rom atyczuy . A u to r  
postrzegł, że ta  istota łacno  się rozpuszcza w  a l 
koholu  , a p raw ie  jest nierozpuszczającą się' 
w  o leyku te rp en ty n o w y m . Zdaje się, że substan- 
cya ta zaw iera  w sobie nieco k w a su  galasowego. 
Rzemieślnicy k ra jow i rob ią  z lak i  4 kolo-

■Dz. mień. T. I l l ,  N. 10 r. i8 a 4 .p a ździern ik . U



ry różne; to jest: zielony, różowy, żółty i czar
ny ; rozpuszczając żywicę sztucznie za fa r b o w a
ną, która się kładzie na drzewie lub metalu 
w cienkich warstach, i przyymuje piękny polor 
lakierują nią też wielką liczbę sprzętów i n a 
czyń. Lakka ta trwa zachowując swa świe
tność, tak długo, jak sprzęty same.

SyngaIowie więcey byli' zachęcani do śnicer- 
stvva, niżeli do malarstwa. Statua Buddy za
dała pracy wszystkim śuicerzom. Od naywyż- 
szych rozmiarów aż do naydrobnieyszyeh, da
ją się widzieć posągi Buddy z kamienia i drzewa 
po ich kościołach. Rzemieślnik może wysta
wie Buddę w trzech tylko postaciach: powi
nien wyobrażać stojącego, siedzącego, lub le
zącego; zawsze w sukni kapłańskiey : naymniey- 
sza odmiana bywa uważaną za bezbożność. Po
sągi są zawsze kolorowane, a w oczach ma
ją zrzenicę. Wyrobienie oka jest uważane 
za akt naywaznieyszy i tajemniczy: ponieważ 
statua ta staje się ubóstwioną, kiedy oko jest 
skonczonem. I to jest ostatnia cześć, nad któ
rą artyści pracują. AŻ dotąd statua jest nie
mym kamieniem lub drzewem; lecz skoro oczy 
są zrobione ; śnicerz upada na kolana, i cześć 
jey oddaje.
. Syngalowie znają dobrze topienie metallów 
i sztukę odlewania. Figury ich bronzowe nie 
są bez szacunku. Znayduje sie istotnie w Kan
dy odle wana statua Buddy, wielkości natnral- 
ney, która ściągnęłaby podziwienie nawet w Eu
ropie.

Architektura nie jest na wysoki bardzo sto
pień podniesioną na wyspie Ceylan. Kościoły



wykute w  skałach, k tórych  się tam  znayduje 
wielka liczba, są niejakoś dziełem natury: rę 
ka ludzka mało przyozdobiła te groty. Jeden  
z kościołow zasługuje na wyjątek, o którym  
poźniey mówić będziemy. Dają się widzieć tam 
i ówdzie szczątki architektury  indyyskiey. K o
ścioły bogów czasem w swych ozdobach, przypo
minają architekturę  grecką; lecz kościoły Buddy 
mają charak te r  budowy chińskiey lub tatarskiey. 
W naydawnieyszyeh ruinach pokazują się skle
pienia z kamieni , k tóre się ciągną aż do miey- 
sca ich złączenia , lecz bez żadnego kształtu; 
w  ruinach nowszych,’ sklepienie jest robione i 
utrzymuje się , przez wycięcie w  kamieniach. 
Wnosząc z tych gmachów i zwalisk, architek
tura  Ceylanu, od 200 juz la t  upadku

Mieszkania p ryw atne  są w  powszechności 
małe i nie mają nic osobliwszego. Naczelnicy ma^ 
ją domy z ziemi o jednem piętrze, kryte za zwy- 
czay dachówką. Mieszkania ich są ciemne} gdyż 
okna są tak małe, iż ledw o głowę przez nie 
wysadzić można. Zamiast podłogi używają to 
ku  czyli klepiska , bitego z bydlęcym gnojem, 
k tó ry  ma własność odpędzania robactwa; ścia
ny są również powleczone tą  inassą, lub biała 
gliną ; wapno zachowują na kościoły i domy 
królewskie.

Pospólstwo dachy swe słomą nakrywa: da
chówka wyłącznie należy u rzęd n ik o m , k ró 
lowi i bogóm.

Syngalowie dobrymi są złotnikami. N arzę
dziami prostemi robią dzieła jubilerskie, godne 
podziwienia w  Europie. Oto są te narzędzia: 
garnek pełen trocin, dla zapalenia węgli; ru rk a



bambusowa 6 cali długa, dia podniecenia ognia- 
dwa lab trzy tygle; kleszcze, kowadło; 2 lub 3 
młotki; napilnik, dwa małe pręty metailowe na 
dwa cale długie, które się kończą spiczasto. 
Z zadziwieniem na to patrzeć trzeba,°gdy w kil
ku minutach rzemieślnik, tak prostćm narzę
dziem, topi złoto i srebro. Apparat takowy i 
sposob jego użycia zasługiwać może na uw a
gę rzemieślnika europejskiego, dla mocy, do ja- 
hiey się ogień natęża, bez pomocy miecha lub 
borna.

Rzemieślnicy eeylańscy nie znają sztuki rżnię
cia drogich kam ieni, i ich osadzania. Ztąd 
pochodzi, ze modą dworu Kandy było, nosić ka
mienie kosztowne, prosto szlifowane, a nie 
rżnięte.

Syngalezy topią żelazo w piecach bez wiel- 
kiey trudności; ale gatunek żelaza jest wybor
ny. Rzeczą może bydź bliską prawdy, iź ma
ją sekret robienia stali przez oczyszczanie: uży
wają przynaymniey sposobu, który zawisł na 
mocnem rozegrzaniu zelaza w drobnych węglach, 
dodając pewnego ziela, którego nazwisko jest ta 
jemnicą. Kowale w. tym kraju są tak dobrzy, 
jak europeyscy. Używają zręcznie różnych na
rzędzi, na pozor niezgrabnych. Robią zamki; 
zamki do strzelb, chociaż niezgrabne,0 ale do 
swego przeznaczenia przydatne. Mają szczegól- 
nieyszy sposób robienia osełkow, którego war- 
toby naśladować w Europie. Ścierają korund  
na pi oszek m ia łk i, mieszają go z roztopiona 
gummą (laka) i wylewają mieszaninę do formy, 
k tóra skoro zastygnie, nabywa wie]kiey tw ar
dości. Rzemieślnicy, dla zachowania narzędzi
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żelaznych od rd za w ie n ia , oblewają |eienkienń 
warstami wosku.

Saletrę naydują w  grotacb: służy im ona 
do roboty prochu, tak, iż jey pięć części, jednę 
część siarki, i tyleż węgla używają. P roch u 
nich nie jest ziarnisty, ale zawsze miałki, za
pala się bardzo prędko  i wystrzał jego jest mo
cny. Mniemaniem u syngalezów jest, ze używa
nie prochu i broni ognistey, przyszło do nich 
z Portugalii.

Garnki u  nich są niepolewane; jednak dość 
trwałe; i to jeszcze je zaleca, że kształt ich na
czyń, przypomina w części naczynia starożytne.

Sztuka tkan ia  nie jest u nich wydoskonalo
ną. Robią na wyspie materye bawełnaine, bar
dzo tam  pospolite.

Rolnictwo jest wielce szacowanem u syn
galezów; zatrudnia  ich mocno, ale bardzo jest 
proste. Dzielą swe 'zboża na suche i zlewane. 
Pierwsze widzieć się dają po wzgórkach, drugie 
po niskich równinach.

W yciąwszy chrust na pasiekę, nowinę tę 
ogradzają wyciętem d rze w em ; a resztę pa
lą tamże; potem grunt kopią, i zasiewają, Przez 
cały ezas wzrostu zboża, pilnują go od zwierza, 
a nadewszystko od słoiiiów, które są główneml 
nieprzyjaciółmi rolnika. Niekiedy pielą z zielska, 
co jest jedyną robotą około zboża ŵ  czasie jego 
rośnienia. D w a są główne p ro d u k ta : ryż i
kukuruza.

Po zasianiu na rok następny chrust mocno od
rasta: ponieważ nie był zupełnie wyrwany. Upra
w ą zbóż niezlewanych zaymują się naywięcey 
krajowcy; upraw a zboż wilgotnych, to jest ryżu,

' , . • ' ■ , ; ■ ' , ' :
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jest w ielk iey  wagi, i z a tru d n ia  w ie lk ą  część 
ludności.

G ru n ta  p łazk ie  są okopane w alem  ziem nym . 
W p u szcza  się tam  w ody do 2  cali wysokości, 
i  ta k  za lane orzą. K iedy  juz nieco podeschn ie , 
depce  się p rzez użyte do tego baw oły . P o  s ta -  
ran n em  w y ró w n an iu  pow ierzchn i, i po  spuszcze
n iu  w ody , zasiew a się ryż, k tó ry  usposabia się 
do puszczania ro stkow  p rzez m oczenie. P rz e d  
w yschnięciem  ziemi, znow u się w puszcza w o 
da . Gdy roślina  m a 5 cale w ysokości, opielą 
się z ch ru s tu , i ta k  rośnie w  w odzie , aż do 
zeb ran ia .

R yżu, pó k i jest n a  g runcie , p iln ie  strzegą 
od zw ie rzą t go niszczących. N a ró w n in ach  się 
ty lk o  zb iera w p ew nym  sta teczn ie  czasie; lecz na 
spadzistościaeli gór, gdzie ilością w ody , jak się 
podoba, rozrządzać m ożna, zb iera się jakby p ię 
tram i, jedne ponad  drugiem i; i czasam i na je - 
dnem  m ieyscu trzy  razy  do ro k u  ryż się zb ie
ra ć  doje. Części nayżyćnieysze wyspy* za po
m ocą tego z lew an ia , są nayzdrów sze i n ay c h łó d 7  

nieysze. N a  ró w n in a ch  w  czasie ro śn ięc ia  ry -  
zu, w idok  jest jednostayny; lecz na  w zgórkach , 
jes t p rzeciw n ie  w ie lk ą  rozm aitość. N a  w zg ó r
k ach  , m ożna w idzieć ryż w schodzący, dóyrze- 
w ający  i zupełn ie  dóyrzały . N ą  p o lu  w id ać  
w ie lk ą  liczbę robo tn ików  p racu jących . J e d n i 
o rzą, diruclzy sieją, inn i p ie lą , ęi zb iera ją  * ow i 
m łócą, p rzepędzają  baw oły  po ry żu , k tó re  d e 
p tan iem  w ym łacają  ziarno.

T ru d n o  sobie w ystaw ić  pięknieyszy obraz 
p racow itości, jak jest w idok tych sztucznych  do 
lin , o k ry ty ch  obfitem  plonem , o toczonych  w y -

\
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n io s łe m !  g a ja m i i d z ik ie m i la s a m i.  P rz e m y s ł  i 
b o g a c tw a  g ó r a lo w  w y d a ją  się  w  ic h  p r a c y  
o k o ło  r y ż u .  S p ro w a d z a ją  c z ę s to k ro ć ^  w o d ę  o 
m ilę , b o k a m i g ó r , sp u s z c z a ją c  ją  n ie k ie  y z je 
d n e y  p o c h y ło ś c i  d o  d ru g ie y ,  az  n a  d o lin y ,  k o r y 
ta m i. W s z y s tk ie  n a r z ę d z ia ,  u ż y w a n e  d o  u p r a 
w y  , s ą  p r o s te  i  b a r d z o  d o  sw e g o  c e lu  s to

so w n e .
M łó c e n ie  r y ż u  p rz e z  u ż y c ie  b a w o ło w  b y w a  

p o p r z e d z a n e  z a b o b o n n y m  o b rz ę d e m , to  je s t :  n a  
ś r o d k u  to k d  s ta w ią  ja k ą ś  f ig u rę ,  p o ś r o d k u  z ie m i, 
d o t e y  r o b o ty  p r z y g o to w a n e y ,  ja k o  z a s ła n ia ją c ą  
o d  w p ły w u  z ły c h  d u c h ó w .  W ła ś c ic i e l  o b c h o d z i 
n a  o k o ło  t o k u ,  p o d n o s i  r ę c e  k u  n i e b u ,  u p a d a  n a  
tw a r z  p r z e d  o w ą  f ig u r ą ,  m o d li  s ię  d o  is to ty  z ło 
ś l iw c y  o z a c h o w a n ie  je g o  z ia rn a - , p o ty m  p ę
d z ą  b a w o ły  n a  ry ż .

U  S in g a le z ó w  n ie  m a  s a d ó w , są  je d n a k  d r z e 
w a  o w o c o w e  o k o ło  ic h  d o m ó w ; s a d z ą  n a  po  u  
c e b u le ,  k a r to f l e  i  i n n e  o g ro d o w in y ; le c z  n a y -  
m n ie y s z e y  c z ę ś c i  g r u n t u  n ie  p r z e z n a c z a ją  o d 
d z ie ln ie  n a  ja rz y n y  lu b  o w o c e .

(D a lszy  ciąg nastąp i).



P 0  E z y  A.
S l E L A H E C Z K A ,  

On i  Ona.

On.

Powiedz mi, moja droga!
Czy tak w każdey pasterce ;
Jak w tobie dusza sroga,
Jak w tobie dzikie serce?

Czy, gdy dla niey z miłości 
Biedny pasterz omdlewa;
Każda się bez litości,
Jak ty  ze mnie, naśmiewa?

Gdy tak wszystkie robicie, 
Przysięgam: całe życie,
Niech iak chce będzie ładną;
Ani pogadam z żadną.

Ona.

Cha, cha, cha, śmiech mnie bierze. 
D ziwni są ci pasterze.
Zm iłny się, powiedz przecie; 
Czego w'y po nas chcecie?

Czyzby to było skromnie,
Mówić; że się was kocha?
Sambyś pomyślił o mnie,
Żem zwodnica, żem płochą.
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Oh! my was dobrze znamy.
Poty zmyślać umiecie,
Póki się nie dowiecie,
Czy was wzajem kochamy.

. Potem e! mnieysza o to!, , .

On.

Nie wierz! fałsz ludzie plotą'.
W y! wy to chyba. . . . .

Ona.

♦ czy znów
Zaczynasz swoie?. . .  — Bądź zdrów.

On.

Poczekay!J...

Ona.

Nie mam czasu!
Nie mogę, matka czeka.. r 
To mówi, i ucieka,
Jak  sarneczka do lasu.

Zostawszy z kwaśną miną,
Pasterz wsparł się o drzewo;
S pojrzał w prawo i w lewo,
I  poszedł za dziewczyną,

„Trudno się gniewać na nią.
R zekł, jest w tym prawdy troclia; 
Gdybym wiedział, źe kocha, 
Pewnohym nie szedł za nią.

A n t . E d w . OnrNlłM.
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A n t i d o t u m ' .  

B artosz i  G rzela. 

i B artosz.

Cóż to znów za kaprys Grzelo!
Jak  w  bęben biją po wiosce,
Żeś się ty  rozkochał w Zośce;
A cóż to będzie z Anielą?

G rzela.

M nieysza o nią!

B artosz.

Jak  to m nieysza? 
T yś ją p rzecie  kocliał stale;
Zosia piękna, praw da; ale 
Od A nieli nie p ięknieysza.

G rzela.

M ilsza dobroć, n iż li wdzięki! 
P raw d a  żem  kochał Aniele,* J

Żem  się na n ią  tra c ił w iele,
W ie le  znosił p rąc i  m ęki.

Cóż ztąd? wszystko nadarem nie: 
P rz e z  całe półtora roka,
Jakby  od jakiego smoka,
Zaw sze ucieka ode m nie.

Czy tak? rzek łem  sam do siebie: 
P a trz c ie  ją! w ielka figura!
Znaydę sobie d rugą, k tó ra  

Będzie łaskaw szą ud c ie b ie .
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Zosia to roi, to przynam nie,
Choć ją ty lko  znam czas k ró tk i;
P ow iedzia ła  bez ogródki,
Ż e  kocba i póydzie za m nie.

W ięc  też  nie długo posiedzi:
D ziś  n iosę na zapowiedzi:
A w  p rzysz łą  da Bóg niedzielę;
P r  oszę cieb ie na w esele.

B artos^.
4 * '

Na w ese le !. . .  Cha, cha, cha, cha!
Tegotośm y n ie w iedzie li.
N ie żalże tobie A nieli,
Jak  ona poydzie za Stacha?

Grzcio,

N iech idzie! szczęśliw a droga!
D alibóg, nie będę szlochać,
G dy k tó ra  nazbyt jest sroga.
N ie można długo jey kochać.

Aurom  E dward Odyniec.

P rz e k ła d  P ie śn i H o ra c y n sz a  p rz e z  J u l ia n a  K ohsaka.

D o  M e c e n a s a .

(Poeta) naglony do opisania zw ycięstw  C ezar a, 
w ym aw ia  się lekkością swojey M u zy .)

Nolis  longa ferae belia Numautiae.  
L ib e r  11, car. la .

Meceno! n iecheiey , abym p rzy k rem i dźw iękam i,
Na u iiękkiey lu tn i tw arde śpiew ał Anibale;
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Jak długo dzicz Numańeka łamała się z nami,
Lub Sykulskie krw ią Penów ubroczone fale.

N i opiłych Centaurów z Lapitami boje,
Ani ciebie Alcydzie wspomną usta moje,
Coś uniżył Tytanom buntownicze rogi,
Gdy w gwiaździstych pałacach potruchlały bogi.

T y  sam lepiey w poważnym historyi toku,
Skreślisz czyny Cezara potomnemu oku;
Jak  swe czoło w zwyciezkie przesłoniwszy wieńce, 
Z  krw i królów za swym wozem dumne wodził jeńce.

Bo moja Muza, mniey wzniosłemi tonyt 
Śpiewać Lycynę urodziwą woli:
K tórey blask oka, którey głos pieszczony, 
Zdolny z naytwardszey serce zmiękczyć stali: 
Lub kiedy ona twoim chęciom gwoli, 

W zajemnym ogniem się pali.

W szystko jey pięknie?..  czy śród świąt Dyany,
Z gładkiemu dziewki raźne wiąże tany;
Czy w trefnym  żarcie śmiechem krasi lica,
I  wzrok uwięzi, i serce zachwyca.

Niech kto skarby Arabów wznosi pod niebiosa!
Lub słynną żyzność Frygiyczykow roli; 

Zdumion blaskiem Lycyny jedwabnego włosa,
Czyżby zazdrościł Achemena doli?

I  któż jey pocisk spóyrzenia wytrzyma,
Gdy w bieśiadniczey swawoli,

D o  pocałunku mleczne schyli lica;
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A gdy m łodzieniec ust dotknięcia b lisk i,
W n e t w zgardę kłam ie oczyma;

J zncrw roskoszy słodkiey  zwolennica.
Ogniste wzajem zarzuca uściski.

D o  C h r. o r.

Vitas hinnuleo ma similis Chloe. 
Liber I , car. a3.

Czegóż ode m nie, Chloe urodziw a,
S tron isz, jak  ona sarneczka p ierzch liw a,
M atki po górach, kn ie jach  szukająca,

Zi kojaźni drżąca?

Bo czy to w ie trzy k , co z traw ką się p ieści,
Ruchom ym  lis tk iem  zw olna zaszeleści;
Czy w ąż zasyczy; już tracąc  nadzieje,

Cała płótnieje.

W szakże  ja , św iadkiem  i ludzie i bogi!
N i lew  a fry ck i, ani tygrys srogi,
Abym m iał szarpać drap ieżuem i szpony

Tw óy włos pieszczony.
' ' ' ' ‘ - . • 0 _
P r  zez litość, folguy żalowi mojemu!
K iedyć już i czas, i w iek jest potem u,
O dbiegłszy m atki, Chloe ulubiona,

Sam tu  do łona!
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D o  D e ł i u s z a .

(P oe ta  szczęście i  nieszczęście z  rów nym  
u m ysłem  znosić radzi.)

Aequam memento rebus in arduis 
Feruare mentem.

L ib e r  I I ,  car. 3.

Czy cię , m óy D e li, los p o k a ra ł srogo,
D o b re y  liądź m yśli,, czy lić  n a z b y t błogo,
M ia rk u y  w ese le , a dum y d a lek i,
P om niy ! ż e  ch łodnym  snem  zaśn iesz  n a  w iek i!

B ądź  tw oje iic a  w ieczn y m  w ilz y sz  p łaczem ,
B ądź  łą k  k w ie c is te  za leg łszy  o b szary ,
D n i  św ięte  d a rz ą c  B achow ym  h a ra c z e m ,
P ró ź n is z  F a le rn e m  p e rlą c e  się c z a ry .

G d z ie  z c z a rn ą  jo d łą  s r e b rn e y  liść  topo li 
L u b i gościnne spo łeczn ic  och łody;
I k ę d y  s tru m ie ń  k rz y w y m  brzegom  g w o li,
Z w o ln a  sze le szcząc  czy ste  sączy  w ody;

T a m  sp o rą  w in a  kaź  podać szk len icę ,
I  k w ia t co k ró tk o  sw ą się k ra s ą  szczyci;
A  n ie  skąp  w o n i, p ó k i t r z y  s io s trzy ce ,
C z a rn e y  ż y w o ta  n ie  w y sn u ją  n ic i .

U stąp isz  D e li  te y  w si i d ą b ro w y ,
I  z iem i, k tó r ą  p łó cze  T y b e r  p ło w y ;
A hoynym  zło tem  okupione dom y,
P o  to b ie  d z ie d z ic  z a d z ie rz y  łakom y .

1



Czy k re w  sw ą cze rp a sz  w  s ta ry m  k ró ló w  ro d z ie  
Cayi  ż e b ra k  z b ra ta n  z p o d łey szem i gm iny; 
M usisz, obw iło  w y gość z iem sk iey  n iz in y , 
yy tw ardego  O rk a  zam ieszk ać  gospodzie.

K ażdy  z nas p rę d z e y  lub  po źn iey  tam  stan ie .

A skoro  z u rn y  zgubny los w y lec i;
Już w s z y s t k i c h ,  jako jed n ey  m a tk i d z iec i,
Łodź śm ie rc i w  w ieczn e  p rz e p ła w i w y g n a n ie ! .

R Ó Ż A .

(z  L a m a r l i n a . )  

l .

Jak o  ró ż a  s tro y n a  k w ia te m , 
K w itn ie  tw hja p ięk n o ść  m łoda; 
L e c z  i  ró ż a  z n ik n ie  z la tem ,
7j la tem  z n ik n ie  tw a  u roda .

S.

C zy  ją  z e rw ie  k to  do w ianka , 
C zy  po polu w ia tr  ro z w ie je ;

polu , czy  w- d ło n i kochanka , 
Z w ięd n ie  jak  lu d z k ie  n ad z ie je .

3 .
Grońmy chw ilow e uciechy!
P ó k i  św ie ż e  w d z ię k i św iecą; 
N iec li w onne ró ż y  oddechy , 
N ap ró żn o  z w ia tre m  n ie  lecą .



D ziew icy  piękność tak znika,
Ja k  kw iat z czoła godownika;
N im  ślubna zagrzm i biesiada,
P rz e d  czasem więdnie i  spada,

5 .
D zień  zagasły drugi rodzi,
W io sn a  kraśne trac i szaty;
U żyw aycie, m ówią, kw iaty ,
G dy się słodycz skradać godzi,

6 .
W ięc  p rzez konieczność niezbędną,
G dy czas nam  wdzięków zazdrości; 
N iechayże róże n ie w iędną,
Tylko  na p ie r siach m iłości.

JU L IA N  KORSAK.

J o Ł I J A  NAD GROBEM A d OŁEA.

W ieczó r by ł chłodny, czas posępny, zm ienny, 
X iężyc się blady w ysuw ał zza chm ury,

To deszczyk k ro p ił, to w iał w iatr jesienny,
G dzieś się odzyw ał p tak  nocy ponury.

Jakże ta  chw ila dla strapionych m iła!
Jak a  to chw ila dla cierp iących  znoje!

W  takieyto  chw ili i Julja słodziła
Swoje c ierp ien ia i  gorycze swoje.

j a. doymie przem oc zgryzot srogich,
W  rozpaczy na grób kochanka w ychodzi,



ro n i pom nąc na  up ływ  ch w il b łog ich , 
1 tak  sw e ża le  m iło sn e  ro zw o d z i:

A do lfie , d ro g i, jedyny!
S zczęśliw szy  je s te ś  ode m n ie ; 

S łodko  c i schodzą  godziny ,
P ły n ą  c i ch w ile  p rz y je m n ie .

S k o ń czy łeś  to  tru d n e  ż y c ie ;
l i  n im  tw e  g o ry cze  u s ta ły ,

T e ra z  w  w ieczn o śe i pobyc ie , 
O zdab ia  c ię  w ien iec  chw ały .

l l e p i e y . . . .  z n ik ły  c ie rp ie n ia , 
Z n ik ł s tek  zg ry z o t u c iąż liw y :

Ą dolf n ie  zn a  u d rę c z e n ia ,
A do lf je s t w ie c z n ie  szc z ę ś liw y :

A le m n ie  n ie szczę sń ey  b ło g o !. .  ;
J a m  cię ży c ia  p o zb aw iła ,- 

T y ś  m iło ść  o p łac ił drogo;
J u l i i  c ię  m iło ść  zgubiła :-

G ęste  schy łyoh  b rz ó z  sk le p ie n ie ,

I  ty posępny sk a lin ie ! 
P rz y y m c ie  m n ie  p o d  sw oje c ie n ie  

L os m ię k o ch an k a  n ie  m in ie .

M oże p rze c h o d z ie ń  s tru d z o n y , 
P rz y y d z ie  pod te  b rz o z y  sobie 

A  zw raca jąc  w z ro k  w  te  s tro n y , 
W y c z y ta  na  n aszy m  g rob ie :

J»c. m ień. T J J I ,  N .  i 9 , r .  i8a4 październik .



5, Sm utna m iłości ofiara,
„ Adolf tu  z Ju l ją  spoczywa;

, , N ieszczęsna za życia para,
„ Ż y je  w w ieczności szczęśliw

A.

T a ń c u j ą c e  d z i e w i c e .

P ły n ie  rzeczka  bystrym  biegiem , 
Szum ne nu rty  kręcąc w koło,

A nad jey  kw iecistym  brzegiem , 
T ańczą dziew ice wesoło.

S kaczą, tańczą naprzem iany, 
J a k s ie  one n ie  zmordują!

I  m łodzik  b ły sną ł rum iany, '
A  one jeszcze tańcują.

Ju ż  i  żo łn ierz  odb ił zory ,
I  x ięża  już b ili w  dzw ony,

C e rk w i p rzym knięte zapory,
A  tan iec nie je s t skończony.

Ja k  próżno badać d la człeka,
Co bosk ie k re ś lą  p raw ice;

T a k  próżno śledzi powieka,
Z kąd  p rzysz ły  owe dziew ice.

M y śli cz łow ieka n ie dóydą,
C zem u tak  długo tańcują?

Z kąd  p rzy sz ły  i  dokąd póydą,
Ja k  się dotąd nie zm ordują?

Tmie.
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Z a p y t a n i *.
y  ' i

Do Lucyny. W iersz A. Karłowicza.

M łody nam poeta śpiewa:
Że w daw ney starożytności;
M irtu  i  cyprysu drzew a,
B yły  drzew am i m iłości.

Kom u uczucia w zajem ne,
T łum aczyły  lube dłonie;
T en  liśc ie  n jir tu  p rzy jem ne,
^W kładał na szczęśliw e skronie.

I  dzieła,c zapały tk liw e ,
D ośw iadczał szczęścia bez zm iany, 
P rzepędzał chw ile szczęśliw e,
K ochał się i  by ł kochany.

L ecz gdy sw ey drogieyB ohdanki,
JNie mógł pozyskać m łodzien iec , 
W tenczas z r ą k  sm utuey kochanki,
Z  cyprysu odbierał w ieniec.

1 zw vczay ztad nasta ł w łaśnie,
Ze pożniey  kazdey osobie,
G dy isk ra  życia zagaśnie,
Sadzono cyprys na grobie.

G dyby dziś jakim  sposobem,
D aw ne zw yczaje w skrzeszano, 
C yprys sadzono nad grobem,
M irt szczęśliw em u dawano;

1 3 *
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Pow iedz też p iękna Lucyno, 
K tó re  v zaw sze niem e dłonie, 
K tó rąb y ś z tych  dwóch ro ślin ą , 
U w ieńczyła moje skronie?

S y n k k . i  M a t k a  

D r ż ą  w pow ietrzu straszne dzwony, 
Z dala pochodnie migają,
S łychać x ięży sm utne tony:
Kogoż to mamo chowają?
Czy nie m alutką M alw inę 
N iosą do nieba w,gościnę?
Ach! tak jest, mamo, to ona,
Ja k że  p ięknie ustrojona,
W  bie lszey  od śniegu odzieży 
"W m alutkiey  skrzyneczce leży;
I  k w iateczk i p rzy  n iey  kw itną , 
Z w iązane w stążką b łęk itną .
L ecz  tu , gdzie jey  białe ręce, 
P lam ka jakaś na sukience.
Czy niezw alana od kw iatka?
N ie rzecze mu na to m atka,
P lam kę tę  za to  dostała ,
Z<e raz  mamy nie słuchała;
I  w niebie na ukaran ie,
Z  splam ioną suk ienką stanie, 

S trzeż  się w ięc, synu m aleńki, 
,,N iew inney  zwalać sukienki.
Aby, gdy p rz y jd z ie  po trzeba, 
W y rw ać  się z objęciow mamy, 
U lecieć prosto  do nieba, 
z iukiwriką bez żadney plamy.

*



Ukaz nadludzką urodę,
U każ, Juljo , piękne oczy:
T o  roi stanie za nagrodę,
G dy ukażesz sw ą urodę;
Z a  tę m iłość, co m ię tłoczy,
Z a  wolności zn ik łey  szkodę,
U każ w dzięki i u rodę,
U każ, Ju ljo , piękne oczy.

2 .

P ięk n a  w stążeczko zielona, 
R okuy  pom yślne nadzieje;
D ała  m i ręka  pieszczona,
C ieb ie  w stążeczko zielona.
G dy cię maro, szczęście się  śmiej 
B oś z F e lim i ś liez n ey ło n a  
Odpięta, w stążko zielona,
R okuy pom yślne nadzieje.

3.

P au lin y  ręką  zerw any,
G dym  jey m ów ił o m iłości, 
W ita y  kw iatku  pożądany! 
P au liny  ręką  zerw any.
C ieb ie w zakład w zajem ności 
D a ł rai p rzedm iot ukochany; 
P rz e z  P aulinę tyś zerw any, 
M<iw zawsze o j*y m iłości.



—  i 6 6  —

4.
Gardzę odtąd całym światem,
Już me szczęście w Teofili;
Ten mym druhem, moim bratem  
K to pogardza, jak ja, światem.
Będąc wiernym  w każdey chwili,
Ze ją  kocham, dość mi na tem;
Odtąd gardzę całym światem:
Bo me :zczęście w Teofili.

J. T. B o G D A S Z B tr S K I .

C z ło w ie k  i  P s z c z o ły  (bayka).

Chwalił raz siebie człowiek opatrując ule.
,) Jak  to ja z wami pszczółki obchodzę się czule.'5 

, Praw da, rzekły, lecz dobroć z jakiego powodu:
5> Alboż dla nas to robisz? dla naszego miodu,"

A n t o n i  G o r e c z i .

H IS T G R Y A  K R A J O W A .

L atoiusiec  R usi c z y li  w y ją tk i z Sofiyskiego W r e -  
m ien n ik a  d rukow anego  °w M oskw ie  1821 ro k u , 
do sam ey  L itw y  odnoszące się

{Ciąg lo ty  Ob. w. s. sg )

J0T10 ze miesiącu {m arta i 4qg) p o s ła ł 
kn iaź1 welihi posolstw om  D m itre ja  Iw ano-  
wicza syna L arew a H r e k a , da M itrafana  
Ftsdoroiva syna Koraczarowa zci m ore do / -

\



tulskich stran o swoich potrębach (4oo); da
s nimi ze w miestie postał M ichaiła Poho- 
zoho posoVstwom w K rakow , k  Olbrechtu 
koroliu Polskom u , cztoby d a ł pu t1 posłom  
welikoho kniazia czerez swoju zem liu L iad-  
skuju'. a iz Krakowa-pojdosza posły  k  Uhor- 
skomu koroliu TRładysławu, a ottolie w P Ig -  
neceju. (W.S. T. II p. 26 1).

Toho ze Het a ( /500) pride k  welikomu  
kniaziu wiest1 Iwanu PRasilewiczu wseja 
Rusi, czto zia ł1 jeho, kniaź' weliki Mleksandr 
Litowskij uczał nuditi dszczer jeho  E lenu  
w R im skyj zakon czrez krestnoje ciełowanie 
i swoju utwierzennuju hramotu (4oi); i kniaź? 
weliki Iwan PPasil1ewicz posła  k nemu o 
tom posłow swoich, kniazia Iwana Ilom o-  
danowskoho da diaka swojeho T'EasiVja Ku- 
leszina cztoby• dszczeri jeho  E len y , a swojej 
welikoj kniaini ne nudił ot hreczeskaho za
konu k R im skom u zakonu  , derzał by je je  
w Ureczeskom zakonie-, po swojej utwerzennoj 
hramotie. I  kn iaź1 weliki M lexandr L itow -  
skyj o tkazał k welikomu kniaziu s posły je 
ho, czto doczeri jeho  k  R im skom u zakonu ne

(4oo)  hos l a  d o  W e n e c y i ,  mającego  u ł a t w i ć  h a n d lo w e  z ru -  
skiru l u d e m  s tosunki ,  Ka r am z i n  zowie  Ry l em.  K r ó l  
O l b r a ch t  u p r os zo n y  o p r zepusz czen i e  i ch  p r z e z  L e -  
chiy,

(4o i )  W .  X ż e  L i t .  Alexander ,  pan m i e r n y c h  do rządzen i a  
p r z ym i o tó w ,  z b y t k u j ą c y  i bez  sz c z o dr ośc i  r o z r z u t n y ,  
r z ad k o  na własnem polega j ący  zdaniu,  nie umia ł  ani  
t r w a l e  d o t r z y m y w a ć  z a w a r t y c h  z I wa n e m u m ó w ,  ani  
ska rb i ć  sobie  p r zy c h y l n y c h  s p r z y m i e r ze ń c ó w  na p r z y 
pa d ek  p o t r z e b y  z b r oy ne go  j emu  oporu.  Niewczesny  
o rozsze rzan ie  o b r zą d k u  łac ińskiego g or l iw o śc i ą  i  n a 
m a w i a n i em  żony  do zmi any  wyznan i a  , j ą t r zy ł  umyaj: 
Iwana .
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nudit {4oz). Pośliń toho lieta 7008 (v5oo) 
prijede k welikomu knitiziu Iwctnu W asiVe- 
wiczu biti czetom kn iaź1 Sem en Iwanowicz 
B ielskoj o tom  cztoby jeho pożałow ał kniaź'1 
węliki i s wotczinoju wziął słuziti , a skazy- 

y w a je t: czto na nich priszła welikaja nuza o 
ITrec ze shorn zakonie; posyła ł dey kniaź' we- 
lik i B leksandr k swo ej welikoj kniainie Ele- 
nie o toin otnielnika prawosławnya wiery 
Jrlreczeskaho zakona Josifa władyku smo- 
leńskoho da Biskupa swo/eho TPilenskoho- i 
czerncow Berniadinow , cztoby pristup iła  
k R im skóm u zakonu; a k H uskym  i k fP i -  
lenskim  wojewodiczem i ko wsej R usi, koto- 
rye drzat zakon H reczeskoj, <1 nudiat ich 
pristupiii k R im skóm u zakonu (4o5); a Sm o 
leńsko  mu JWladycie Josifu obieszcza za to 
kijewskuju THitropoliu, na1 neho ze Boh neduh

(4oa) W  częśc i  obaw a p rzem ian y  w i ą r y  p r z e z  có rk ę ,  a bar* 
d z iey  g rożące  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ro zsze rzen ia  ł ac iń 
sk iego  o b rz ą d k u  p rzez  zapalonego g o r l iw c a  Józefa b i
skupa S m oleńsk iego /  skłoniła  iw ana  do w ys ian ia  w  p o 
s e l s tw ie  M a m o n o w a  w ed le  K aram zina ,  z żądan iem  że
b y  A lexander  p o p r z e s ta ł  podobnych  k rokow . K ról  
w s z e lk ic h  znag leń  się w y p a r ł  p rzed  posłami,

(4d3)  3 ó z e f  b iskup  Smoleński ,  zach ę can y  nam o w am i W o y -  
c ie e h a  T a b o r  W i le ń s k ie g o  b iskupa, i w s p a r ty  po m o 
c ą  ro z e s ła n y c h  po  k r a ju  W i le ń s k ic h  B e rn a rd y n ó w ,  s i 
l i ł  s ię  skłaniać ru s in ó w  do łac ińsk iego  o b rz ą d k u ;  do
w o d z i ł  że jedna ty lk o  o w c z a rn ia  pod jednym  p a s t e 
r z e m  i p r a w d z iw y m  całego c h rz e ś c i ja ń s tw a  nacze ln i
kiem Pap ieżem  b ydź  pow inna,  g ro m ił  b isk u p ó w  g r e c 
k i c h ,  o d rz u c a ją c y c h  u c h w a ły  F lo re n ts k ie g o  S o b o ru .  
U cieszony  tern Papież p r z y sy ła ł  do L i t w y  Bulle  i re-  
l ik wije Król o f ia ro w a ł  Jó z e fo w i  M e t ro p o l i ą  K i 
jow ską ,  po zam ordow anern  p rzez  T a t a r ó w  M aka
r y m  osie roc ia łą ,  na k ió r e y  za ledw ie  ' r o k  jeden p rz e 
ż y j  t k n i ę ty  n iem ocą .  Iwan tem i k rokam i nm cuo  o b r a 
żony  , a p ragnący  po c a łe y  L i tw ie  w id z ieć  rozśze* 
r o n y  g r e c k i ,  o b rz ą d e k ,  nie  w ahał  aię. w b r e w  za w ar-
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posła  razsłcthu, i postaw ień byst' na M itro -  
polny i jcdi.no lieto byst’ w tom  sami i um rę  
tiem  nedukom . K n iaź1 we lik i Iw an IR  asiPe- 
wicz wseja R usi kn iazia  Semena. Jwanowi
eża toje dlia  n u li p o ża ło w a ł , w zią ł jeho  i 
s w otczinam i s o tk a zo m ; i p r i j  eęhcd kn iaź ’ 
Sem en  k  w elikom u kn ia ziu  apriela X I I  w  ne 
dicliu Cwietnufu. Toho ze m iesiąca apriela  
p r isy ła ł kniaź' w elik ij K le x a n d r  k w eliko
m u kn iaziu  Iw anu o kniazie Sem enie o B ie l
skom i o inych dieliech p o sła  swojeho pana  
S tan isław a  K iszku nam iestn ika  Sm olen  ska- 
ho da Fedka Tołstoho p isara . I  kniaź ’ we- 
lik i otw ieczał posłom  L itow skyni'. czto wziął^ 
kn iazia  Sem ena  s w otczinoju toje dlia  nuzi 
czto ich nud il p r is tu p iti k R im skom u zako 
n u ; a prikazed  k  nem u s jeh o  posty , S ta n i
sław om  i s F e d k o m , cztoby dszczeri F le n y , 
a swojej w elikie kn ia in i , ne nud ił ot H i e- 
czeskaho zakona k R im skom u  zakonu, da i 
wsej by R u si kolorye słuza t je m u  da i o 
wsern by je m u  ispraw ił po  dokonczaniju i 
p o  kresinom u ciełow aniju : a ucznet nuditi 
i ot toje n u li po jedul k  n a m , i nam  ich p r ijm a ti 
i s w otczinam i i ś to ja ti skolko nam  B oh  pom o-  
zet (4o4)- Posłie toho,aprielia ze-, p r is ła li k we

tem  z Al*xan()ęem trakta tom  przyymowaę pod swą 
protekcyą X ią żą t  Ruskiego obrządku L itwie  hołdują
cych. Zaraz Semion Xią^e B i l s k i  odszczepił się od 
L i tw y ,  i do Moskwy przerzuci^; przykład jego liczni 
naśladowali Xiążęla .

(4o4) Alexander spostrzegłszy niebezpieczeństwo swego po
łożenia, i opuszczenie siebie przez X iążą t  Buskich; 
wysłał do Iwana , Stanisława Hlebowicza namiestni
ka Smoleńskiego, domagając się dotrzymania t r ak ta 
tów, a zatem wydania sobis Xiecia  Bielskiego, twiar-
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likom u kniaziu Iw anu W a silew iczu  biti czetom , 
kn ia ź1 FF’axi.lej kn iaź’' Iw anow  syn  U m itreew i-  
cza S zem iakin , da  kn iaź’ Semen, kn iaź Iw anow  
syn  Ondreewicza M o za jskoho , czto  na nich  
-priszła w elika nuza o M reczeskom  zakonie; 
i  H ósudar by ich pożałow ał w zią ł k  sebie i 
s wotczinam i. /  kn iaź’ w elik ij B leksandr L i 
tów skij i  w inyeh dieliech po  dokonczaniju  
ne ispraw ił, i kn ia ź1 w eliki Iw an  asilewicz 
wseja 7'lisi to je d lia  nuzi, kn iazia  Sem en a  i 
kn iazia  FFrasilia  p r in ia ł w słu&bu i p o s ła ł o' 
nich  s othazom  Iw a n a  T ełeszow a; a  s ro- 
zm ctno ju  p o s ła ł k  w elikom u kniaziu ^Alek
sandra O fanasia  Szeenka  J Iria zm ia tina  , a  
ko kn iazem  p o s ła ł wojewoda bojarina sw o-  
jeh o  Jakow a Zacharicza  i  inych swoich w o-  
je w o d  so m nohim i liudm i. I  Jakó w  Z a ch a -  
ricz poszeł s m oskw y m a ja  w I l l j u  nedieliu, 
i  pi-iszed w L ito w sku ju  zerhliu horodok D bria- 
nęsk w ziął, a w ojew oda i nam iestn ika  Dbrian- 
skoho p a n a  S tan isław a  B rataszew icza  p o j
m a ł  1 i FF~ładyku IJbrżanskaho p o jm a ł ze i 
p o sła ł ich k  w elikom u kn iaziu  na M oskwu, 
(a zemslueli lindej p riw ie ł k ciclowaniju). I  
o tto lie  poszo ł Jaków  Zacharicz ko kn iazem  
i  p r iw e ł ich h krestnom u cielowanju na  tom  
czto im  U osudarju  s łu z iti w elikom u kniaziu  
Iw anu FF^asilewiczu, i  s sw oim i otczinam i. O t-

dząc ,  jako n ig d y  n ie  c h c ia ł  p rz e ś la d o w a ć  % p o w o d a  
w ygnan ia ,  an i  zm uszać d o  łac ińsk iego  o b rząd k u !  O -  
t r z y m a l  za b d p o w ie d ź ,  że i le k ro ć  ra z y  ngkać zechce  
do  o dm iany  o b rząd k u ,  ty le k ro ć  W .  Xi£jże iw a n  mo- 
cen  p rz y y m o w a ć  z  d z ie d z ic tw e m  u c i e k a ją c y c h  t i g  do 
s ieb ie  Xi<jżąt.
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tolie szed Jakow  so kn ia z 'm i horod  P utim V  
xvziat auhusla w V l , na  preobrazenie hospodne; 
i kniazia B ohdana  H linskoho i  s zen o ju p o j
m ał. T a je  ze w esny p o s ia ł kniaź? w eliki 
wojewoda i bojarina swojeho Ju r ja  Z a ch a -  
ricza so m nohim i liu d m i k  B orohobuzu;  i 
Juri szed  D orohobui w zia t (4o5). S ly sza w  ze 
to kn iaź1 w elikij A leksandr L ito w sk y j , sobraw  
siłu m nohu i posła  na Ju r ja  Zacharicza  wo- 
jew od  swoich , m nohich panów  i hetm anów , 
so m nohim i liudm i, a wojewoda bolszoj był 
kniaź? K ostian tin  O stro zsko j, (i pana. T lr i-  
horia O stakowięza H e tm a n a  i p a n a  L ito w a 
na) , i kn iaź1 w eliki Iw a n  IP asilcw icz wseja  
Paisi p o s ła ł k  Juriu  na  poinoszcz wojewoda 
i bojarina swojeho kn iazia  B a n ita  /W a sile 
wicza Szczenią  s T fersko ju  siioju  (4o6), I  sni-

(405) R y c h ło  inni X i ą ż ę t a  r u s c y ,  p r z e d t e m  n ie p rz y ja fn i  
W .  X c i u  M osk iew sk ie m u  , o d  A lexandra  odpadać  
poczę l i  z p o w o d u  prześ ladow ań  o w ia rę .  S y m e o n  
sy n  X ię c ia  M ozaysk iego  o b d a rzo n eg o  od  K a z im ie rza  
C z e rn ie c h o w e m .  S ta r o d u b e m ,  H om lem  i  L u b u tsk ie ra  
t e r a z  odszczep i l  s ię  do  Kusi;  toż u c z y n i ł  w n u k  S z e ’ 
S itaki  W as i l  d z ie r ż ą c y  R y lsk  i  N ow gorod-  S iew ie r sk i  
I w a n  k o r z y s ta ł  z ich  p oddan ia  się ,  w y s ła ł  do A iexan l
d r a  T e le sz o w a ,  z o św iadczen iem  o n iepod leg łośc i  dz ie l 
n ic  o b u  r z e c z o n y c h  X ią ż ą t ;  a m eb aw n ie  z w y p o w ie d z e 
n iem  w o y n y  S z e n k a  w y p r a w i ł  z W ia z m y  u ro d z o n e g o .  
T e m  czasem w o y s k a  R usk ie  pod  d o w ó d z tw e m  Ja k u b a  
Z a c h a r ic z a  w t a r g n ą w s z y  do L i t w y ,  z d o b y w a ły  r o z m a 
i t e  miasta, zm usza ły  m ieszkańców  do  w yk o n an ia  p r z y 
s ięgi  Iw an o w i .  B rańsk ,  P u t i w l  , i  D o ro h o b u ż  z o s ta ły  
zdobyte .  J

(406) P o t rz eb a  o b ro n y ,  zm ns iła  A lexandra  wziąśid s ię  do  
o ręża ,  ale p rz e ś w ia d c z o n y  o s w e y  n iezdolnośc i  do  b o 
ju. p o ru czy ł  w ład zę  h e tm a ń s k ą  n a jw ię k s z e m u  sw ego

b o h a ty r o w i  X i ę c i u  K o n s ta n te m u  O strow skiem u,  
po d  k tó re g o  d o w ó d z tw e m  w y s tą p i ło  w ie lu  panów . 
Iw a n  W a s i le w ic z  p rz e c iw k o  t y m  w o j s k o m  w y s ła ł  
»wego w o je w o d ę  S zczen ią  1 9  ł b r o y n ą  T w m k y  ‘j i i ^ .



doszasia wojewody welikoho kniazia Iwana 
W asilewicza, s L itew skim i wojewody na M yt-  
howie polie na parnia t' swiataho Aposto ła  
M kity , i bysP promezi ich boj welik i sie- 
cza zła'. i m ilostiju Bozieju i preczystye ja
ko M atere , i odoliesza wojewody welikoho 
kniazia Iwana IFasilew icza wseja R usi L i-  
towskich wojewody mnohich pobisza, a inych 
mnohich ziwych pojm asza  , w o/ewod, i p a 
nów , i hetmanów ,, i pańskich diet ej, kniazia  
Kostiantina Oslrozskoho, pana Jurja  Ostiu- 
kowicza, Iwana Litow ana m orszatku i inych 
m nohych , i poslasza ich k welikomu kniaziu  
na Moskwu, a s soboju prihonił k  welikomu 
kniaziu na Moskwu M ichaił o Ondrejewicz syn 
Pleszczeew a , Iju lia  w -ty w piatnicu, i ska
za ł welikomu kniaziu wojewod jeho zdrawie 
i boziju pomoszcz nad Litowskoju sił o ju ; i 
byst’ tohda radosf welika na Moskwie. (W. 
8 . T. II, p. s65—e66). .

Da toja ze zim y (i5 o i) Fewralia prijdo - 
sza posły na Moskwu, ot Polskoho korolia Ol- 
brechta imenem Olechno Skaru to , a ot we
lik dho kniazia M eksandra Litowskoho po- 
soł imenem Stanisław  Narbutow (4oy). (W.
S. T. II, p. 266).

Oba woyska zeszły się nie daleko Dorohobuża na r ó w 
ninach Mytkowskich na brzegacłt W cdroszy  dnia  x4 
lipca. Zwycięstwo odniosły wóyska Iwana przez w p r o 
wadzenie na zasadzki, sam Hetm an  Xiąźe Os trogsk i  
z wielą dowódcami poymani w niewolę; nayświc tn iey-  
sze to nad L i tw ą  zw ycięztw o napełniło radością M o
skwę, gdzie p iarwszą przyniósł nowinę Michał Ple- 
szc ze jc w i

(407) Alexander w yzu ty  ze znaczney części swych posia
dłościj  bez woyska i dowódeów, rzucił  się d« t rakto-
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W  He t o 6010 (■/5 02) posła ł kn ia ź’ w eli- 

hi w ojew od swoich , so kniazem  Sem enom  
Iw anow iczem  M o za jskym  i so kn iazem  JF a-  
silem Iw anow iczem  S zern ia k in ym , hojarina  
swojeho kn iazia  A lehsańdra  WFo-, odirnerowi- 
cza. R ostow shoho , da bojarina swojeho S e 
mena TForoncewa  , da H rih o ria  Fedor owa 
syna, D aw ydow icza so ninohim i liudini L i - 
towskije zem li w ojew ati (4o8). I  prijdosza  
wojewody ko M siisław liu  hradu  N ojabra  w I V  
w czelwerh, i sriete ich iz hrada kn ia ź’ M i
chaił o Izes ław skij z ia t \  kniażę Jurjew  L u h -  
wenewicza . da wełikoho kniazia L itow skoho  
A leksandra  wojewoda O s ta j e j D uszkowie z. 
s dworom  w ehkoho Jcma zia, zastaw.oju 1 s &ot— 
n yri: i snidosza sia p o łc i w m iesto , i boziju  
m iłostiju  odoliesza p łc i w ełikoho kn iazia  I -  
w ana JF asilew icza  w seja  Paisi M o shows!, ii, 
i junoho L itw y  izsiekósza  , lysiasz s sein,  ̂a  
inych m nohich p o y m a sza ' a  ktiiaz JMichajto 
jedw a  utecze w łirad kniazi ze i wojewody 
wełikoho kniazia, posto jąw  u horoda ze nil i u 
uczinisza pustu  i w ozw ratiszasia  k  M oskw ie  
so m noh irnp lienom • (W. S. T. II, p. 267— 268.)

wania. Poselstwo brata jego Olbrachta i jego własne 
przybywszy do Moskwy, pragnęło poznać przyczynę 
woyny wypowiedzianej' zięciowi, domagało się zwro
tu  jeńców i prowincyy najechanych; lecz Iwan kroków 
n i e p r z y j a c i e l s k i c h  niechciał zaprzestawać.

(408) Zbroyna siła Iwana powtórnie wyprawiła się na łu 
pienie L itw y. Świetne zwycięstwo odniesione zosta
ło około Mścisławia nad Xiążęciem Michałem Iżesław- 
skim i dowódcą Alexandra Uaszkoyviczero, do siedmiu 
tysięcy padło L itw y , wiele dostało się-w  niewolę. Ca
ła okolica zniszczona, a plon niezmierny do Moskwy 
zawieziony.



7  oho ze lie ta  (j5o») I ju lia  X I V  w czet" 
werh, o tjm stił kn ia ź ’ w elik i rataju syna swo- 
je h o , kn iazia  D m itrea , ko hradu S m o leń sku , 
L itow skie  zem li w ojew ati. Toho ze Hela 
N iem ci prichodisze ko P skow u {4og). ( W .  S .

T .  I I ,  p .  2 7 0 ) .
I V  lieto  601 i  ( / 5o5) p rid e  na  JMoskwu 

oktiabra 23 w nedieln, w elikoho kn iazia  syn , 
k n ia ź1 D m itre j Iw anow icz , zem liu  L itow sku-  
ju  pow ojew aw  i poplieniw  ; h rada  S m o le ń 
ska ne w zią ł, pone ze kriepok bie {4-/o). T o - 
j a  ze z im y , m a rt a p r i j d e  poso ł na Uloskwn 
ot korolia  P olskóho ^Aleksandra, z ia tia  w e
likoho kn ia zia , im enem  p a n  P e tr  M niszkow - 
skoj wojewoda L a n cz itsko j, da-Pan Ja n  B u t-  
czatskoj starostalileziiiozsko] podczaszej (pod -  
jaczej?) R ralew stw a P olskoho , da P e tr  D ro -  
cinowskoj sto ln ik K rakow skoj i konanik P o 
z n a ń  skoj sekr a t or kor olewskoj, da kn iaź S ta 
nisław  U o r e p s k o j a  L itow skie  posty  p a n  
S tan isław  H lebow icz nam iestnik P olockoj, 
da PjPojtiech Janow icz N am ekodietsko j, da  
p isar Iw aszko Sopiezicz 1 w ziasza  s w elikim  
kn iazem  Iw anom  JX asilew iczom  wseja Paisi 
perem irie  na V I  Het [4i i ) ,  ot blahowieszcze-

(4og) G d y  syn W. Xięcin Iwana w ypraw ił  się ku  Smo- 
Jeńskowi trap ić  L itw ę ,  tem  czasem mistrz Inflontski 
P la ttenberg ,  w ie rny  sprzymierzeniec  Alexandra w y 
prawił  się na Psków dla rozerwania sił ruskich, i  o d 
niósł św ietne zwycięstwo nie daleko Izborska, spus to
szył okolice, lecz morowa zaraza do odw ro tu  go skło
niła.

(4 >o) Nie powiodła się w ypraw a  Rusi na Smoleńsk n a tu 
ra lną  posad,) i g rubym  murern obwarowany , syn za
tem W . X cia  Iwana zaprzestał na zniszszeniu okolic.

( 4 n )  Papież Alexander VI,  widząc Polskę zajętą woyną



I

niew a deni do hłahowicszczeniewd deni; i lira- 
m oty  perem irnye  napisasza. (W . S. T. II . 
p . 270—-271.)

T o ja  zew esn y  m a ja  w V I  w nedelin, o t-  
p iistii kn iaź1 w elik i posłom  swoich w L itivn , 
k z ia tju  swojem u koroliu  A leksandrii, bojctri- 
na swojeho okolniczaho P e tra  M icha jłow icza  
Pleszczejew a, da K ostiantina H rihorew icza  
Zabołockoho. da M icha iła  K liap ika , da d iaka  
H ubu M okłoków a, o pererniri (4id), i p r ijd o -  
sza na M oskw u sentiahria. (W . S .T . II. p. 27 1.)

T o je  ze z im y  ( i 5o6) pp ijdosza  na IVIoskwu 
posły  k  w elikom u kn iaziu  TV asilju  Iwanowi-  
czu wseja R u si o t korolia  P olskoho A leksa n 
dra, p a n  Ju r i H liebowicz, da  Iw aszko  So -  
piezicz p isar, da Ivvan led o ro w icz  P a ju sko -  
wa (4 i 5), fe w ra lia  w  X V  w  hiedieliu. (W . S. 
T , II . p . 276.)

* Rusią ,  s  zatem nie mogącą uczestniczyć w gotowa-
ney powszechney na T u rk ó w  w ypraw ie ,  przedsięwziął 
posrzednictyco m iędzy wojującemi mocarstwami,  w y .  
jedna} paszporta  dla poselstwa Polskiego do Moskwy; 
lecz Iwan t rw a ły  w przedsięwzięciu, posłów p rzypu
ścił, a pokoju odmówił , zgodziwszy się j e d y n i e  na 
rozeyns sześcioletni, i nie chciał  bynaymniey zwrócić 
tego  co zdobył c rę iem  na L itw ie ,  owszem pogroził  
odzyskaniem Kijowa i Smoleńska.

(4 ia )  Dopiero wymienieni posłowie W .  X c ia  Iwana w y 
prawili  się do L itw y  dla wysłuchania przysięgi Ale
xandra na rozeym; lecz hyli p rzy trzym an i  przeciwko 
prawu narodow pod pre tex tem  pewnych ucisków do
m ierzonych przez rusinów w  Smoleńsku; wszakże na 
przedstawienie  Iwana wypuszczeni, w  eeptembrze po
wrócili  do Moskwy.

(4 l3 )  Król Polski Alexander uradowany ze zgonu Iwana 
mniemał łacr.iey wyjednać u jego syna Wasila Iw a- 
nowicza zwrócenie miast na L i tw ie  zdobytych, w tern 
więc  celu w ys ła ł  do Moskwy Hlebowicza i Sapiehę, 
lecz bojarowie ruscy dali  odpowiedź, źe W.  X iąże 
panuje nad prowincyam i prawnie zdobytemi, i cdstą-
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Toho Łe Ueta (>5o6) auhusta , p r ijd e w ie*/»
A; „ r f i f t o m i *  k n ia z iu  W a s i l ju  Iw anow icziiw se-
j a R u s i , cafo preslnw isia z ia t tchi k o r o l l o l -
skoj i weliJiij kn iaź L itow skij A leksandr A n
dreewi.cz, w W iln ie ;  i km a z w ehki p o s ła ł
śestry sw ojej nawicszczat E le n y  (**4), Iw
na K obiakd. (W . S. T. II.

'/V «  Je z im j, m «r/«  X X I ,  prrj do sza_ na
M oskwu, k  w elikom u kniaziu  W a s ilju  Iw a -
n o w iem  wseja R u s i, jM ftr
M o A o  Z ic h d im o n ta , p « n  J o n  iViAo-
# a /ćW*ca, Ac- p a n  J ń n o w  A n c A m ^ r  J a
B ohdan  Sopieha p isar (4*o)- (W , b. l . U .

* J f"  lie to  zo-i 6 (-/5oS) m iesiąca sentia.bria  
iw X IV  posła ł kn ia ź1 w eliki W a s i le j  Iw ano-  
Wicz wseja R usi wojewod -swoich, kn iazia  
W a s il i ja  Iw anow icza  Chołtnskoho aa J a k o 
wa Z a c h a r ic za ,k o M stis ła w h u {4 t6 ), L ito w 
skij e zem li w o jew a f. (W. S. T.  p. 2

~  * • k m e  może N ie  u k o n te n to w a n i  posłow ie  z t u 
c z e m  p o w ró c i l i ,  a W a s i l  za raz  w y s ła ł  d o  A lexandra  
oose lst  w o  z don ie s ie n ie m  o  w s tą p ie n iu  sw o im  na t r o n ,
i z pod a rk am i  d la  H e le n y  w  te s ta m e n c ie  o y c o w s k im

(4 ' 5 tv ^ g i lo ^ ^ I v ^ n o w ic z p 'w i^  o fia ro w a ł0n,wi*eczysty p o k o y

p wa r u n k i e m‘ K u ś  „ “ . r u i o S

.U O bra io n y  «  p o b r a n i e  s ie b ie  k ró le m . 
' , 1 , n d rz a c ił  a  w n y n ę  w zn o w ić  za m ie rz y ł.

(4«6 ;WX ? ą ie  C h e łm sk i,’ i  b o ja rz y n  Jaków  w y p ra w il i  »i<ł P“



Toje ze zim y otjecha ot korolia Źichdimon- 
ta kniaź* Michaiło H linskoj i prisia ł biti 
czetom w słuzbu welikomu kniaziu fWasilju  
Iwanowiczu wseja Rusi;  pożałow ał jeho, 
wziął k sebie w słuzbu, i s jeho brateju i 
s p r ia te li, i posłał k nemu diaka swojeho 
ffubu Mokłokowa, i k ciełoWaniju jeho p ri-  
weł na tom  i s jeho bratieju, czto jemu słu- 
źiti wierno i dobra chotieti Hosudariu weli
komu kniaziu W'asilju Iwanowiczu wseja Ru
si wo wsem (4 irj). IKniaź* weliki posła ł k ne
mu wojewoda swojeho kniazia Aleksandra  
Olenku, Ałabyszewa brata, da s nim dietej 
bojarskych Muromcow (Murcow). (W. S. T.II. 
p.  2 8 1 — 2 8 2 . )

Toja ze wesny kniazi Welikij TR"asilej 
Iwanowicż wseja Rusi posłał wojewod swo
ich Jakowa Zacharicza i inych wojewod mno- 
hych, ra tiju  Litowskie zentli wojewati, za  
korolewo niesprawlenie /  a iż Nowahoroda 
welieł p o jt i  iz  welikoho ratju ze wojewodie

Smoleńsk na zdobycze, zapuścili się az dó Mścisławid 
bez spotkania nieprzyjaciół , albowiem Zygmunt się 
niespodziewał, aby w czasie traktatów  w Moskwie 
przez jego posłow, kroki nieprzyjacielskie rozpoczyna
ne były.

(4 i7 ) Michał Gliński Z zacnością Urodzenia i pięknemi do 
woyny przymiotami, łączący nieznośną pychę, dumny 
wziętością u Alexandra, kłócił się z Litewskiem i Pa- 
ny, zabił najechawszy w domu własnym ZabrZeziń- 
skiego wielkiey powagi w L itw ie człowieka , a nie 
spodziewając się odpuszczenia w iny, uniósł się do 
Moskwy, wykonał z bracią przysięgę Wasilowi, u- 
tw orzył zamysł wznowienia X ięstwa Kijowskiego, pod
biwszy je na Polszczę dla siebie; i  dla tego znalazł 
łaskawe przyjęcie. Zgromadziwszy zbroyną tłuszczę 
opanował Mozyr, wszedł w związki z Hospodarem W o
łoskim i  Mingli-Ghirejem.

Di, m ień . T. I l l ,  N . 1 0  r. i8z4. październik. l 3



swojemu kniaziu D anilu  TFasilewiczu. Litow- 
skie ze zem li wojewati. 1 naczasza wojewo
d y  welikoho kn ia zia  JFa.silja Iwanowicza  
w seja Musi w ojew ati i p len ili, i zeszczi i sie- 
szczi, i p r ijd o sza  blizko T F ilny  (4 / 8). S ły 
sza ł ze to  korol Z ichd im on t i pó jdę sam  pro- 
tiw  wojewod welikoho kn ia zia  k  Orszie, a  ot 
Orszi k Sm oleńsku. I  kn ia ź ’ w elik i JFasilej 
Iw anow ic z wseja Musi w elieł wojewodom  
swoim o tstup iti k B r ia n sku , da  p o sła ł kniaź1 
w elik i s M o skw y  wojewoda swojeho kniazia  
FFaslia D aniłow icza Chołmskoho k Briansku  
ze ra tiju  p ro tiw u  korolia- Korol ze Żichdi- 
m ont iz Sm oleńsku  p r is ła ł k  w elikom u knia
ziu  FFasiliu Iw anow iczu wseja Musi o opasie 
na  posła  swojeho<; i kniaź5 w elik i FFasilej 
Iw anow icz wseja Musi opasnuju h ram otu  na 
p o sła  d a ł koroliu. (W. S. T. U. p. 282 — 2 83.)

FFr lieto  7 0 /7  ( i5og) septew ria X I X  wo 
w tórn ik , k  w elikom u niaziu I F asilju  Iwa
nowiczu wseja Musi prijdosza posty  Litowskie 
ot korolia Z ihd im on ta  p a n  Stanisław  IJiebo- 
wicz wojewoda P oło tsko j, da p a n  Iw an  So- 
piezicz m ar szalko, i pan  FFoj liech JSar buto-

(4 i8 )  Za podusz czen iem  G lińskiego,  zna jącego  d o b rz e  oko
l iczności  L i te w s k ie ,  w y c ię c z e n ie  sk a rb u ,  wewnętrzne 
n iepoko je ,  i  b u rzen ie  się zac iężnych  Niemców-, W. 
X ią ż e  W a s i l  w y s ła ł  sw y c h  d o w ó d c ó w  ze z b ro y n ą  si
ł ą  na p o d b ic ie  L i t w y ,  k t ó r z y  aż p o d  W ilno  zapu
szczal i  zagony. Lecz  m ocnego  c h a r a k t e r u  k ró l  Zyg
m u n t  i  znam ien i tego  ro z są d k u ,  szybko  z g ro m a d z i ł  si
ł y  u r ząd z i ł  ie, i  sam na ich  czele zb l iży ł  się do Or* 
szy ,  o d p ęd z i ł  R u ś  , i  aż do S m oleńska  pociągnął ;  a 
n a w e t  n a b aw i ł  p rz e s t r a c h e m  s to l icę ;  lecz  zawsze prze
z o rn y  d oprasza ł  się o l i s t y  g le y to w n e  dla  własnych 
posłów  o p o koy  t r a k t o w a ć  m a jących ,  co też i otrzy* 
m a ł  od W asila .



wicz morszałko, i  p isar Iw aszko Bohdanów  
Sopiezicza, o m iru  i o lubwi i o wiecznom do- 
kouczanii. I  kn iaź1 w eliki U ^asilej Iwano- 
wicz wseja, R u s i s korolem Z iclidim ontom  
mir o wiecznom dokonczanii w ziął, a horody 
ruskie i $ wołosttni i swoju wotczinu, da i 
kniazej służebnych, kn iazia  JW asilia Iw ano-  
wicza S zem iaku , da kniazia  JV asilja  S e  m e
no wic za Starodubskaho, i Nowosilskych kn ia 
zej, i Odojewskich, i W orotyn? skich, i B ie le -  
wskich, i Trubeckich, i M ossalskich i s ich  
wotczinami napis ł  w swoju storonu; i h ra -  
moty dokonczalnye n p isa sza  na wsej wolie 
welikoho kniazia TVasilja Iwanowicza wseja  
Rusi (4-tg). I  kniaź"1 w elik ij TKasilej Iwano
wic z wseja R u si pocztiw  posłow  korolewskich  
i o tpustił ich k  koroliu oktiabria w  X  den’;  
a wojewodam swoim iz Brian?ska  w elieł 
k M oskwie p o jt i , a  ra t’ rozpustiti (a korol 
pojde iz  Sm oleńska, k  PF'ilnie); a kn iaziu  M i
chaiła H lin sko m u  w elieł kn iaź1 w elik i u so- 
bia byti, na M oskwie, i pożałow ał je h o , da ł 
je m u  w wotczinu Jarosław ec, a  Borowesk  
w K orm lenie. (W. S. T. II, p. 283.)

(4 i9 )  P osłow ie  p rzezo rn eg o  Z y g m u n ta  w ie le  sobie zak łada 
jąc z początku ,  na m ałym  p rzes ta l i ,  i  o d s tą p i l i  od d o 
m agania  się C z e rn ic h o w a ,  L u b e c z a ,  D orohobuźa ,  T o -  
ro p ca .  W i e c z n y  pokoy  zos ta ł  podpisany ,  X ią ź ę t a  r u 
skiego o b rz ą d k u  o dpad l i  od  L i t w j  pozos ta l i  z d z ie l 
nicam i p r z y  W .  X ią ż ę c iu  W asilu. O b a  M o n a rch o w ie  
i^azywając siebie  b r a c ią ,  p rz y rz e k l i  d o b re  po rozum ien ie
i  pomoc w zajem ną. W a s i l  n ie  m iał  się dopom inać  o 
Kijów i Sm oleńsk ,  ani p rz y y in o w a ć  w ię c e y  pod sw ą 
o b ro n ę  o d szczep ia jących  się  od L i t w y .  X ią ź ą t .  G l iń 
ski  w M oskw ie  p o zos ta ł  i o t r z y m a ł  u d z ia ł  na własne 
u t rzy m an ie .
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Toho ze m ie s ia ca , nojcibria w X X V I  
w  nedieliu, p o s ła ł kn ia ź1 w eliki IF a s ile j, Iw a- 
nowicz wseja R u si k  koroliu Zichdim onłu  
w  L itw u , posłow swoich o m iru  i o liubwi i 
o w iecznom  dokonczaniii bojarina swojeho 
okolniczaho H rihoria  Fedorowa syna D awy- 
dowicza nam estn ika  Nowhorodskoho, da  ko- 
niuszaho swojeho Iw ana  Ondreewicza Czelad- 
nina, da  Sokolniczaho swojeho M icha iła  On
dreewicza K lia p ika , da d iaka  M ik itu  Hubu  
M okłokow a (4so). (W . S .T .T I. p. 2 84.)

T o  ja  ze z im y , m arta  ze prijdosza  posty  
welikoho kniazia  iz  L i tw y , I F :xsilia Iw ano
wic za  wseja R usi, H rih o re j Fedorowicz, da 
Iw a n  Ondreewicz, da  M ichaiło  Ondreewicz, 
da d iak  M ik ita  B u b a  M okłokow. i  p r e d  ni
m i korol P o lsk ij, k n ia ź1 w eliki L itow skij Z ieli- 
d im o n t ciełował krest k  w elikom u kniaziu  I F a- 
s ilju  Iwanowiczu w seja R usi n  dokonczal- 
nych  hram otach, czto je m u  napraw lia ti wo 
wsem  kah w  nich p isano  i do je h o  ziwota; 
da  i hram otu  dokonczalnujii k  w elikom u knia
z iu  o t korolia  priw ezosza za  jeho peczatju. 
( W .S .T .I I .  p. 287.)

T o ja  ze z im y , m a rta  F ili, w ćzelwerh 
prijdosza  p o s ły  niem eckie k  w elikom u knia
ziu  TF asilju  Iw anow iczu wseja R usi, o t ma 
hislra  Liw onskoho, o t arcibiskupa Parinsko- 
ho, i ot biskupa Jurjew skaho i  o t w sey ze-

(4ao) W ym ienieni w  texc ie  posłow ie, udali się do L itw y  
dla w ysłuchania p rzysięg i w ykonaney przez Zygmun
ta  na w ieczny pokoy, i  wszelkie w arunki w traktacie  
w ym ienione. Dokonawszy swego i zam ieniwszy trak ta 
ty  nazad pow rócili do M oskwy w m arcu.



m li Liwonskoj, im enem  Iw an  H ildorp , da  
Iwan kanselar O tledenzen, da Iw an  Korew , 
da K r e stern S iuhe, i bis za  czetom  w elikom u  
kniaziu ot m ah is tra  i ot w sej zem li o pere-  
7nirii i kn ia ź5 w eliki J T a s ile j Iw anow icz wse- 
ja  R u s i pożałow ał m ah istra  Liw onskoho i 
wsiu zem liu  l i f le n s k u ju , w elie ł nam iestn ikom  
Nowhorodskim  i kn iaziu  Pskow skom u w zia ti 
s nim i perem irie  na X I X  Het, ot błahowie- 
szczenewa deni, da torhow ati s n im i liudem  
swoim w elieł po starinie {4- n )y a ot L itó w -  
skoho korolia Olbrechta oisiupisza. (W . S. T. II. 
p. 287.)

Toho ze m iesiąca m a rta  X X X I  p r ijd o -  
sza p o s ty  L itow skie  k  w elikom u  kniaziu IX a -  
silju Iwanowiczu wseja R u si ot korolia Z ich -  
dimonta, p an  Ja n  N iko ła jew icz wojewodicz 
W ile ń sk i] , da m arsza łko  achm istr korolew- 
skoj p a n  w o jt lanow icz i  p isa r  B ohusz Bo~  
howitinoWi o po jm anych  p an iech , ko to ryen a  
boju p o jm a n y  na  TKerdoszi {4-22)- I  kn ia ź’ 
w eliki W a s i le j  Iw anow icz w seja R u s i p o ża 
łow ał ich o tpustił. (W . S .T .II. p. 287— 288.)

(4 a i) P okoy  n in ieyszy  s  Inflantam i na la t  i4 , zaw arty  zo
sta ł za pośrzedniętw em  Cesarza M axyrailiana; poym a- 
sicy ■wojenni odpuszczeni , stosunki dawne handlowo 
przyw rócone, N iem cy m ieli się w yrzec  Wszelkich sto 
sunków z Polską. W staw ia ł się  C esarz i za m iastami 
Anzeatycznem i, ale bezskutecznie, bo zabranych tow a
ró w  nie zwrócono. # .

(422) N ie długo L itw a  cieszyła się pokojem z R usią, ile  
sąsiednie m ocarstw a zawsze znalazły użalania się p o 
w ody o n iespełnienie trak ta tu . Z ygm unt uskarżał się 
jako nie w szystkim  jeńcom  wolność w rócona i oto m- 
nieysze w ypraw ił poselstw o; W asił znowu Zygm unta 
o toż  samo obw iniał. C iągłe z obustron  w ypraw ow ano 
poselstw a, wszakże bez żadnych odgróżek.



T o ja  ze oseni ( / 5 / /), nojabria, otpustił 
Kniaź1 w eliki FKasilej Iwanowicz wseja R usi 
posolstwom w L itw u  M ichaiła  Jurjew a syna  
Zacharicza  da d iaka  FF^asilja T re tia ka  IJoł- 
m alow a. (W . S. T. II. p. s8g—290.)

T oja  ze zim y, henw aria , wschotie Kniaź 
Sem en  Iw anow icz biezati w L itw u  ot brata  
sw ojeho , welikoho kniazia  F F asilja  Iwano- 
wicza wseja R usi; i k n ia ź  w eliki FFra silcj 
Iw anow icz wseja R u s i sw iedaw to, posła ł 
k  nem u i w elieł je m u  u sobia byti, i cliotie 
na neho opału swoju połOziti. K n ia ź  ze S e 
m en Iw anow icz za  swoju w inu nacza b iti cze- 
lom  hosudariu w elikom u kniaziu (425), i k n ia ź  
w eliki FKa sil ej Iw anow icz wseja R usi, poża
łow ał jeho po peczałow aniju  S im ona m itro-  
p o lita  wseja R usi, i brati swoej i FKladyk  
d lia , w iny je m u  otdał; a bojar jeho i dietej 
bojarskich wsiech perem ienił. (W . S. T. II. 
P- 290.)

Toja ze z im y , m a rt a, prijcle iz  L itw y  
welikoho kn iazia  posoł M icha ił o Jurjew  syn 
Zacharicza  da diak FKasilej T re tia k  D ołm a- 
tow. Toho ze m iesiąca m arta  w 3o prijdosza  
k  w elikom u kniaziu FF^asilju Iwanowiczu wse-

(4a3) S y m e o n  X ią ż e  K ału zk i  n a jm ło d s z y  sy n  Iw ana ,  cz ło
w ie k  c h a r a k t e r u  g w a ł to w n e g o  a m iałk iego  um ysłu ,  
n ie  m ógł znieść  u leg łośc i  w łasnem u  b r a tu ,  c ią g le  się 
ża lił  na jego d e s p o ty z m ,  a nakon iec  za  r a d ą  kilku 
b o ja r ó w  n iespo k o y n y ch  um y śl i ł  się p o łą c z y ć  z królem 
Z y g m u n te m ,  zd rad z ić  R u ś  i do L i t w y  się  przenieść . 
W a s i l  z g ro m iw sz y  b r a t a  d o i  s ie b ie  p rzyzw anego ,  
ch c ia ł  go osadzić  w  w ię z ie n iu ,  lecz n a  w s ta w ie n ie  się 
m e t r o p o l i t y  i b r a c i ,  jako ża łu jącem u  w in y  przebaczył,  
lecz  go o to c z y ł  w ie rn iey sze m i  sob ie  b o ja ram i na w sze l
k ie  bratni© k rok i  d a j ą c e m i  baczność.



ja Rusi posty Lilowskie, ot korolia Zichdi- 
monta. pan Stanisław  Hliebowicz da wojti.o 
/(Huczko, da pisar Bohusz Bohowitinow; a 
otpustil kniaź1 weliki posłow Litowskich a~ 
priela w I V .  (W. S. T. II. p. 2 9 0 .)

Toja ze oseni ( /5 /5) prijde  wiest7 k weli- 
komu kniaziu , czto Żihirnont koral P olskij 
s syłajetsia s Besermenskym carem M enlihi- 
rejem i jeho nawodit, filinlihiria, na weliko- 
ho kniazia, człoby na neho poszeł ratju; a 
carewiczi prichoditi na welikoho kniazia na 
Ukrainy po jeho nawodu; da. inye niespraw- 
lenia korol uczał cziniti welikomu kniaziu, 
czerez dokonczalnye hram oty i  czerez krest - 
noje cielowanie (424). Sestru  welikoho knia
zia, horolewu Aleksandrowu welikuju kniai- 
niu M enu, welieł p o j m a l i  panom  w FVilnie 
da posaditi w n ia fstw ie; i w i oj nuzdie je je  
nestało (4#5). I  kniaź1 weliki IV asile j Iw ą-  
nowicz wseja Rusi nenioha terpieti toho Z i - 
himonta korolia neisprawlenie k  sehie, da 
poszeł sam i s swojeju bratieju na jeho  zemliu 
ko hradu Sm oleńsku , dekabria X I X  w ne-

(4a4) Z y g m u n t  nie  o t r z y m u ją c y  s p ra w ie d l iw o śc i  na l iczn a  
p rz e d s ta w ie n ia ,  zaczął  się g o to w a ć  do w o y n y  z R u s ią ,  
szukał  p rzy jaźn i  zn iech ęc o n eg o  k u  Wasilow'1 M e u g l i -  
G h ire ja .  Rada R uska  rad z i ła  W .  X ię c iu  u p rz e d z ić  
k ró la .  O g ro m n ie y sz e  jak k ie d y k o lw ie k  p r z y g o to w a n ia  
p oczyn iono  w M oskw ie  na Po lakow .

(425) W d o w a  po A lex an d rze  H e len a  n ie  o d b ie r a ła  czc i  
n a le ż n e y  od p anów  L i t e w s k ic h  i  od samego Z y g m u n 
t a .  G d y  w ię c  z W i ln a  do  B rac ław ia  p rzen ie ść  
s ię  chciała: panow ie  l i t e w s c y  M ik o ła y  R a d z iw i  wo- 
je w o d a  i G rz e g o rz  O ścik  mniemajcąc, że  się unosi  dq 
M o s k w y ,  dla  i n t r y g  p r z e c iw  L i tw ie ,  p oym ali  ją  w e  
w ła s n y c h  d o b rach ,  zaw ieź li  do T r o k  i t r z y m a l i  pod  
S traży  fiie p rz y p u sz c z a ją c  nikogo & dom ow nikom .
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dieliu; a  na  M oskwu prijde kniaź* weliki 
m a rła , w nedieliu tretiu  posła. Toja  ze we- 
sny, ijunia X I V , wo wtórnik, poszeł kniaź’ 
weliki wo wtoryi k  Smoleńsku, i  z ił w Bo- 
rowsku do rozestwa swiatyja Bohorodica; a 
k Sm oleńsku napered sobia p o sła ł wojewod 
swoich, bojarina i wojewoda swojeho kniazia 
Iw ana  M ichajłowicza Obolenskoho Repniu, 
da okolniczeho swojeho A ndreja  W asilew i
cza Saburowa, da inych swoich mnohich wo
jew od  so mnohimi liudmi. In a m ies tn ik  Sm o
leński j  Juri HliebowicZ. kniazi i bojare Sm o- 
lenskii, i hetm any zołnyrskye s zełnyri pro• 
tiw  welikoho kniazia wojewod wyjechali za 
horod za w ały, i  miłoserdiem boziim weliko
ho kniazia wojewody Smoleńskich liudej mno
hich pobili, a inych kniazej, i bojar, i zeł- 
nyrej źiwych perejm aw mnohich posłali 
w Borowesk k  welikomu kniaziu; a wojewo
dy  welikoho kniazia horod Sm olenesk opu- 
stoszili i zem lju wojewali. A  sam kniaź’ we
liki, ne terpia korolewa niesprawlenia k  se- 
bie, iz Borowska poszeł k  Sm oleńsku wto- 
roje; na M oskwu priszoł na W w edenew  den* 
W łieto 7022. (W .S .T . I I .  p. 292— 293.)

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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P O W I E Ś Ć

W s z a k ż e  t o  o n a  b t ł a  , pow iE Ś ć , wyjęta z dzieł 
K aroliny P ichler, z domu Greiner, z niemiec
kiego.

Juz się fajerw erk  ukończył. Gęste tum a
ny kurzaw y okryw ały  te a tr  ulotnych igraszek, 
słudzy krzyczeli , stangreci dzikiem w ołaniem  
odpowiadali, jeźdźcy skakali naokoło, pieszo i-  
dący, przestraszeni, uciekali z jedney strony na 
d ru g ą ; a  pochodnie, oświecające tę  nocną za
baw ę, pow iększały jeszcze zamieszanie i postrach, 
migotliwem św iatłem  w  ciemnościach laso.W tem  
daje się słyszeć k rzyk  płaczliw y. K are ta  z trz e 
ma damam i, straciw szy koło, u pad ła  na ziemię; 
a  p iękne konie , śpiąwszy s ię , groziły uniesie
niem  pojazdu. W szyscy rozbiegają się z p rzestra
chem: młodzieniec jakiś na koniu szybko podsko
czył, a ująwszy mocno za cugle, w strzym ał w spi
nające się k o n ie ; po czern zblizył się do po
jazdu k u  pomocy damom. M łoda, piękna, pa
nienka, rzuciła  się lekko i z pośpiechem w  rę 
ce Zellinga (tak  się nazyw ał młodzieniec), k tó 
ry  z radością ująw szy ten  drogi c ię ż a r , złozył 
go na poblizkiey m uraw ie. Tym  czasem w y
sadzono z k a re ty  podeszłą niew iastę, a gdy Zel- 
ling do pojazdu w rócił, pow stała jeszcze trze
cia dam a,która na samym spodzie została,! w  m il
czeniu zachow ywała się podczas tey  całey w rza- 
skliwey sceny. Była to  piękna, kształtney k i
bici panna. O dm ów iła skrom nie wszelkiey 
pomocy , i ty lko  ujęła się ram ienia Zellinga,
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d la  zcyścia po stopniach. W yszed łszy  z tłu m u , 
podziękow ała  m u u p rz e jm ie , lubo k ró tk iem i 
w y ra z a m i, k tó re  jednak  zd aw ały  się pochodzie 
z głębi p o ru sz o n e j duszy 5 potem  u d a ła  się ku  
sw oim  tow arzyszkom  , k tó re  głośno i ciacgle o 
sw ym  p rzy p ad k u  rozm aw iały , ściągając u a  się 
uw agę w szystk ich  p rzytom nych. Gdy się Z e l- 
ling  do n ich  p rzyb liży ł, podeszła dam a i b ęd ą 
ca  przy  niey p an ien k a  zaczęły  się w ynurzać  
z głośnem i dziękczyn ien iam i, pochw ałam i jego 
o d w ag i i g rzeczn o śc i, czaru jąc  jego ucho o - 
zdobną sw oją m ow ą i d o b ran em i w yrazy . L ecz 
oko jego nie ró w n ie  jeszcze w ięcey  o ezaro w a- 
nern zostało, gdy b lask  p rzem ija jącey  pochodni 
d a ł m u ich  osoby zobaczyć •, w ów  czas uy- 
rz a ł  on m łodą  dziew czynę i pow ażną  dam ę, 
pom im o la t  m ogącey jeszcze rościć do p ię 
kności p ra w o . C ieszył się Z elling  m ocno z tego 
z d a rz e n ia ; a  że n ie  podobna było oczekiw ać 
n a  pojazd, p rzedsięw zię to  w ięc pieszo u d ać  się 
do dom u. W łaśn ie  też  n ie d a lek o  z tam tąd  m ie
szkały  dam y. Z ellin g a  proszono za to w arzy 
sza: gdyż sługa m usiał zostać p rzy  zepsutym  po- 
jezdzie; p o d ją ł się on tego o ch o tn ie , podając 
rę k ę  podeszłey dam ie. Je d n a  z pan ien  u ję ła  się 
d rug iey  jego ręk i; trzec ia  spokoynie po stęp o w ała  
za niem i: i  ta k  ciem nym  lasem  pow racali. Zpoza 
chm u r w ydoby ty  xiężye p ięk n ą  okolicę ośw ie
c a ł ; d e lik a tn a  rę k a  pan n y  spoczyw ała n a  
p ie rs i Z e ll in g a ; a radość  jaśn ia ła  w  jey oku, 
gdy do niey p rzem aw ia ł. T a blizkość, ta  n ie
spodziew ana znajom ość, ta  noc le tn ia  pogodna, 
t a  cisza, w  około  zalegająca po la, w szystko to  
p ap a w ało  um ysł Z ćllingą  n iew y m o w n ą ro sk ę -
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sza. S tanąw szy  p rzed  d o m e m , Zelliug  chcia ł 
się pożegnać; ale proszono, ażeby chcia ł w s tą 
pić i przepędzić  w ieczór u  w y ra to w an y ch .  
Nie d a ł  się długo nam aw iać  młodzieniec, i w e -  
szedł razem  do gustownego salonu. Balsam i
czne thchnienie k w ia tó w  i łagodne św iatło  x ię-  
życa, w p ły w a ły  przez o tw a r te  d rzw i p a r a 
p e tow e  do gmachu; i wszystkie zmysły słodkiem 
n ap aw a ły  uczuciem. P rzyniesiono  ś w ia t ło ,  u -  
siedli wszyscy- B lad a  pan ienka o d d a li ła  się 
na k i lka  s łów , k tó re  jey podeszła dam a do ucha 
szepnęła: a w tedy , nas tąp iło  wzajemne wy w iady- 
w anie  się o swojem stanie i nazwiskach. Z e l -  
l ing dow iedzia ł się , iż się znayduje w  dom u 
w d o w y  znakom itego u rzędn ika : ze L uiza , m ło
d a  i p ięk n a  dziew czyna, by ła  jey córką, a d r u 
ga, A m a l ia , jey siostrzenicą. Damy, poznały  
w  Z ellingu  jedynego syna bogatego b an k ie 
ra ;  dow iedz ia ły  się, że o d b y w a ł podróż  i w róc ił  
od  k i lk u  tygodni, d la  objęcia in te re ssó w  swo
jego oyca, k tó ry  podczas jego niebytności życie 
zakończył. T ak  przez godzinę p raw ie  b aw il i  
się bardzo  przyjemnie; siostrzenica A m alia  o d 
chodziła, w raca ła ,  i zd a w a ła  się bydź gospody
nią w  dom u. N akoniec  dano d e l ik a tn ą  w iecze
rzę. L u iza  pe łn i ła  obow iązek  gospodyni z u -  
przeym ą s tarannością.  Am alia  mało m ów iła, po 
deszła dam a dozw oliła  oboygu śmiać się i  roz
p ra w iać  , a Zelling  zdz iw ił  się mocno, gdy ze
gar ścienny północ uderzy ł,  i p rzestrzeg ł o n a -  
deszłem  jutrze. U sp raw ied l iw ia ł  się ze swojey 
przydługiey w izy ty :  by ł  proszony, aby ją zno
w u  p o n o w i ł : odszedł do dom u , zachw ycony 
ta k  miłym i p rzy jem nym  w ieczorem .
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Dnia następnego naypierw szą d lań  rzeczą by
ło, o wszystkich się okolicznościach, tyczących 
P an i Fernburg, od swoich znajomych dowiedzieć. 
Usłyszał, co już w iedział po części, a po części się 
dorozum iew ał. P an i Fernburg'. za życia swo
jego męża, m iała dóm w ielki i w ielkie znacze
nie, w ielkie też czyniła wydatki-, a gdy po śmier
ci m ęża ograniczenie się w sposobie życia by
ło koniecznem ; cofnąć się tez z wielkiego 
św iata, na którym  więcey jaśnieć nie mogła, m u
siała. Dodano nakoniec, iż teraz, na k w itn ąc e j 
i obiecującey w iele piękności swey córki, wszy
stkie pokłada nadzie je , i bogatego oczekuje zię
cia , aby Known inieć mogła sposobność, grania 
znakom itey na pięknym  świecie roli. Zelling 
mógł o tem  wszystkiem myśleć, podług własnego 
m niem ania; ale skoro dozw oliła przyzwoitość, 
ud a ł się znowu do dom u P an i Ferubprg .

Przyjęto go uprzeymie i z radością. W ieczór 
tam  był na ówczas i liczne zgromadzenie. "W o- 
,grodzie zastawiono d w a  stoliki do grania: m ło
dzież rozm awiała chodząc po w ysadzanych u li
cach, a gdy już było późno, zabaw a przeniosła się 
do salouu. Luiza usiadła przy fortepianie, i całe 
zgromadzenie, a naybardziey oezyi'serce Zellinga, 
graniem  i czarownem  zaymowała śpiewaniem.

Podobne wieczory od tąd  coraz częściey pły
w ały . Pom ału  Zelling staw ał się domowym. 
Zaczęto się z nim, nie jak  z obcym , lecz jak 
z przyjacielem  i k rew nym  obchodzić. M atka  i 
córka, gdy wychodziły lub  wyjeżdżały, prosiły, 
aby im towarzyszył: w  ówezas m atka siadała obok 
niego , a  Luiza po środku. T ak  się ukazyw ali 
w  P ra te rze , na przechadzkach, na tea trze , sło-

• . * 

n ..  . ■
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wem: wszędzie, gdzie s if św iat większy zgroma
dzał, a gdzie L uiza zawsze rad a  się była znay- 
dować. Sześć niedziel, d w a  miesiące, w  m iłych 
rozryw kach spłynęły. Zelling był mocno zako- 
chan m, Luiza zaczęła bydź. czułą. M atka po
stępow ała zawsze etykieta ln ie , i mniey d aw ała  
baczności. Pomimo jednak  słodkiego upojenia, 
w którem  go u trzym yw ano , ta  jakaś publi
czność , k tó rą  zdaw ano się chcieć nadać wszy
stkim okolicznościom, jakie międzyniemi zacho
dziły, zastanaw iała go mocno, i obrażała jego 
uczucie. P rag n ą ł on bowiem, w pośrzód swoich 
uciech, m iłey tajem nicy zasłony, większey powagi 
w uczuciach, k tó re  się starannie skryw ają przed 
okiem pospolitem , i zaczął się uw ażniey nad  
swoim obecnym  stanem i nad  przyszłością zasta
naw iać. Myśl t a :  ażeby prosił o Luizy rękę, 
podzielał z n ią szczęście i niedolę, tysiące d lań  
m |ała pow abów ; ale postanow ił nic bez nam y
słu  nie czynić. Chciał wiedzieć : czyli ta, 
z k tó rą  się m iał św iętym  węzłem  połączyć, 
posiadała przym ioty, k tóreby  go szczęśliwym u - 
czynić m og ły : chciał w ied z ieć : czy jest ła 
godną , lu d z k ą ; czy serce jey pięknym  uczu
ciom jest przystępne, i czy jest gotow ą do mężne
go odpierania wszelkiey niepomyślności w  życiu. 
Zaczął p rzeto  postrzegać i w ystaw iać na małe 
próby L u izę ; i  dowiedział się czego sobie ży
czył: bo wiedziano, czego się chciał dowiedzieć. 
Luiza była cnót wszystkich wzorem ; ona zarzą
dzała domem; wszystko, co ty lko  do ubioru n a 
leży, sama sobie robiła; sama u k ład a ła  swe w ło- 
ły; sama possugiwała z niew ypow iedzianą t ro 
skliwością swojey, często zapadającey na zdrow iu



m atce ; zapom inała z a b a w ,  u b io ro w ,  tow arzy 
s tw a, wszystkiego, jeśli się zdarzyło  przy jació ł
ce jaką przysługą uczynić ; słowem: wszystko, 
co słyszał, p o tw ie rd za ło  jego życzenie, a p rze
cież, pomimo w szelk ich  p ró b  i badań, jakaś  je
szcze pozostaw ała  w ątp liw ość.

Zelling, samą ty lko  L u izą  zajęty , zupełnie  
o jey kuzynce Amalii zapomniał: w iedzia ł  ty lko  o 
niey ,że j e s t  p iękna ,sk rom na i spokoyna dziew czy
na. R zadko  się ona ukazy w ała  w licznem zgroma- 
dzenium ie tow arzyszy ła  swoim k rew n y m ,g d y  w y
chodziły: w  żadną się p ra w ie  nie w d a w a ła  roz
m o w ę :  n igdy  nie by ła  współuczestn iczką, gdy 
c io tka  i L u iza  były  zapraszane: słowem: w y d a 
w a ła  się jakby  zarzuconą. Uderzyło to  zrazu Z el-  
l inga i czynił zapytan ia  w  tey  m ierze : „Ona
nie lub i znaydow ać się w  licznem to w arzy s t
wie, m ó w iono :  nie lub i  żadney  k o m p a n i i ,  ża- 
dney  g r y ,  żadnych  u b io r ó w ;  tey  osobliwszev 
dziewczynie nie m ożna większey uczynić p rz y 
sługi n a d  tę ,  k iedy  się ją od wszystkiego u w a l 
n ia .41 T ak ie  m u  na to  d aw ano  odpowiedzi. N aresz
cie Zelling zaniechał dalszych o niey b adań .  Dnia 
jednego, gay expedycya  pocz tow ą wcześniey, niż 
zwyezaynie, ukończył, i wcześniey, niż zwyczay- 
nie do d om u  pani F e rn b u rg  przyszedł;nie zasta ł  ni 
có rk i ni m a tk i ,  k tó re  pod ów czas odw iedzały  
chorą  przyjaciółkę. Am alia  sama by ła  w  po 
koju  baw ia lnym  i szyciem się t ru d n i ła .  P rz y 
jęła uprzeym ie przychodzącego Zełlinga , a  on, 
przybliży wszy krzesło, zaczął z n ią  rozmawiać, 
chociaż z tey  rozmow y m ało  sobie obiecywał. 
D la  znalezienia m ate ry i  ro z m o w y , ch w alił  jey 
robo tę  —  by ła  to  bardzo  p ięk n a  su k n ia  : „To



dla raojev k u z y n k i ,  o d p o w ie d z ia ła  A m alia .  Z e l -  
ling z a d z iw i ł  się m ocno , i r o z m o w a  u s ta ła  n a  
chw ilę .  P o w o l i  p o tem  w d a ł  się ż n ią  w  b a r 
dzo in te re s s u ją c ą  m a te ry ą :  zaczę li  m ó w ić  o n a y -  
now szych  dz ie łach  n a y le p sz y c h  p isa rzó w : A m a 
lia z n a ła  je w szystk ie ,  i  n ie  ty lk o  czy ta ła ,  a le  
n a w e t  czuć u m ia ła  i  zg łęb iła .  Z e l l in g  się z d u 
m ia ł  : ty le  t r a fn o ś c i  w  są d z e n iu  i ty le  g łę b o 
k ich  u c z u ć  zna laz łszy  o b o k  n a y w ię k s z e y  s k r o 
mności. G o dz ina ,  n im  L u iz a ,  n a d e s z ła ,  s p ły n ę ła  
jak c h w ila ,  i  g d y  się n ak o n iec  z n ią  5 z m a t 
ką sam  z n a y d o w a ł ,  n ie  m ógł się w s t rz y m a ć ,  a -  
by  im  o sw ojem  p o d z iw ie n iu  i u k o n t e n t o w a n i u ,  
z w y so k ieg o  o A m a li i  m n ie m a n ia  p o c h c d z ą ce m , 
n ie  w sp o m n ia ł .  P o tw ie r d z o n o  to  ozięb le  i o -  
bo ję tn ie :  z d a w a n o  się n ib y  t e m u  nie  w ie rz y ć  i 
p r z e r w a n o  ro z m o w ę .  Z e l l in g  t a k ż e  p rz y  p ię 
k n o śc i  L u iz y ,  o A m ali i  ro z s ą d k u ,  w k r ó t c e  za 
p o m n ia ł ;  a rzeczy  posz ły  z w y c z a y n y m  to r e m .

W  k i lk a  d n i  p o t e m ,  po d czas  p ięknego  je
s iennego  w ie c z o ra ,  p ro s i ł  on  P a n i ą  F e r n b u r g  i  
jey  c ó rk ę ,  a b y  się ch c ia ły  jego p o ja z d e m  p r z e 
je c h a ć  do  P r a t e r u .

U sied li  p o d  d rz e w a m i:  p o w ie t r z e  b y ło  c h ło 
d n e :  L u iz a  sza lu  sw ego  z a p o m n ia ła  w  d o m u : Z e l -  
l ing  sk o czy ł  do p o ja z d u  d la  p rz y w ie z ie n ia  go. 
W y s ia d ł  p r z e d  d o m e m ,  i  p rzeb ieg łszy  d z ie d z i 
niec, w s z e d ł  do  o tw a r te g o  sa lo n u .  N i k t  go n ie  
w idz ia ł ,  an i  słyszał: m iłe  i  h a rm o n iy n e  to n y  o b i
ły  się o jego ucho: s tan ą ł ,  g ran o  n a  fo r tep ian ie ,  
ale z t a k ą  d o k ła d n o ś c ią  i w y ra z e m ,  iż sam  w y 
znać m usia ł ,  że L u iz a ,  w p r a w d z ie  z ręezn iey ,  a le  
p e w n ie  p ięk n iey  n ie  g r a ła .  W  tern  p o d n ió s ł  
się głos ła g o d n y  , i z w o ln a  n ó c i ł  t k l i w ą  p io sn -
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k ę ,  k tó rey  to n  i w yrazy  w zruszy ły  głęboko 
serce Zellinga- S łu ch  jego i dusza m ocno by 
ły  za ję te . Skoro  głos u m ilk ł :  p rzy b liży ł się 
zw olna , i n y rza ł p rzy  zm ierzchu  d n ia  gasnącego, 
co łącząc  się ze św ia tłem  x iężyca, s łabo  jeszcze 
ośw iecał pokóy , A m alią, p rzy  fo rtep ian ie  siedzą
cą. Oczy n ap e łn io n e  łzam i, w  k tó ry ch  się p ro
m ień  x iężyea m alow ał, zw ró c iła  k u  n iebu : p a l
ce jey lek k o  się po  k law iszach  zm ykając, zd a
w a ły  się do  uczuć jey duszy stosow ać. Zelling, 
n ieporuszony , w p a try w a ł się w  n ią  p rzez chw i
lę , i  z n a la z ł , ze rysy  jey tw a rz y  b y ły  n ad e r 
p rzy jem ne i z n a c z ą c e , k tó re  ją  b a rd z iey  in te - 
ressu jącą, n iż p ięk n ą  c z y n iły , zn a laz ł jey kibic 
i  po ruszen ie  p o w a b n e m : i po jąć nie mógł: 
jak im  sposobem  d o tąd  n a  to  w szystko  n ie  d a 
w a ł  baczen ia . N ak o n iec  s trzy m ał się n ie 
co , i  z ro b ił m ały  szelest, jak b y  do p iero  p rzy 
c h o d z ił ; A m alia nagle się z k rzes ła  p o rw a
w szy , w yszła  n ap rz e c iw  n iem u z w idoczńem  
pom ieszaniem . Z elling  czu ł się b y d ź  ta k ż e  w z ru 
szonym  , i gdy dosyć n iezręczn ie  opow iedzia ł 
p rzyczynę swojego przybycia: A m alia  śpiesznie 
odeszła , i szal p rzyn iosła . O debraw szy  go od 
niey , gdy już m ia ł odchodzić, za trzy m ał się n ie 
jak o  p o n iew o ln ie , rzucając  n a  n ią  czułe w ey- 
rzen ie . Oko jey zw ró ciło  się k u  n iem u  p rz y 
jaźnie , i zd aw ało  się go p y tać : czyliby m iał je
szcze co pow iedzieć. N akoniec  Z ellin g  p rz e rw a ł 
m ilczenie m ów iąc : „ Nig w iem , jak ich  słów  
m am  użyć n a  w ym ów ienie mojego obeyścia się, 
k tó reg o  ża l m i n ie pom ału . “ A m alią  zdaw ało  
się to  zadziw iać. „O d w aży łe m  się podsłuch i
w ać, m ów ił d a ley  Z elling , i g łos an ie lsk i słyszą-



łem.,f T u  miłym rum ieńcem  tw arz  się A m alii 
pokryła. „ N ie  pięknie to było ze strony W as- 
Pana m ówiła.‘! O wiem  ja, iż tak  jest w  isto
cie, i przeto naymocniey proszę o przebaczenie; 
ale cieszę się oraz, żem to  uczynił, gdyż te raz  
poznałem, czegom się już daw no do m y śla ł, iż 
Pani nieskończenie w ięcey jesteś, niż się bydź 
wydajesz. „ — Zaczął potem  mówić do niey z tern 
słodkiem uniesieniem  i uprzeym ością, k tó re  nie 
są tonem światow ośei, lecz czułego serca n a 
tchnieniem; i po chw ili uczuł, że ręka  Am alii, 
którą trzym ał, lekko  zadrżała, a sama całkiem  
i mocno zdaw ała  się bydż wzruszoną. O dpo
wiadała bojaliw ie, k ró tko , i przypom niała m u 
nakoniec, ze jey kuzynka oczekiwać go musi. U- 
słuchał jey wreszcie, i po czułem ucałow aniu  jey 
ręki, pow rócił do P ra te ru .—  Dziwiono się, że 
tak długo zabawił'- a gdy im opow iedział swo
je zdarzenie; widoczne się ukazała n ieukon ten to - 
wanie na tw arzach m atki i córki. Luiza zaczęła 
się skarżyć na  ból reumatyczny,- którego jey w ie
czorny zimny w iatr nabaw ił; m atka była zamyślo
ną; Zelling bardziey, niż zwyczaynie, w  myślach 
zanurzony. P ow róc ili w kró tce  do domu, a od 
tego zdarzenia, Am alia rzadziey jeszcze była w i
dywaną.

Biedna dziew czyna! od pierWszey chwili, 
w któ rey  Zelling z męzką odwagą, jak obroń
ca i w ybaw iciel, tak  się jey pięknie okazał, no
siła skry tą ranę w  spokoynych niegdyś swych 
piersiach. Pow abna jego postać , ukształcony 
rozsądek, a bardziey “jeszcze niepospolita dobroć 
serca, k tó ra  we wszystkich rysach tw arzy  i we 
wszystkich się jego m alow ała  w y razach ; nay - 
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skrytsze taynik i jey duszy mocno wzruszyły, ; 
poznała z ciężką boleścią-, ze niewymówniehy 
z tym  człow iekiem  mogła bydź szczęśliwą. Ale 
m yśliła , iż on był dla niey straconym . Nie wąt
p iła  bynaymniey, ze kochał jey kuzynkę; a je
żeli naw et kiedy o tem  pow ątpiw ać chciała; te
dy  Luiza, swojem pewnem  i śmiałem postępowa
niem , s ta ra ła  się wystawne go w oczach biedney 
Amalii, swoim nayczulszym  kochankiem  i przy
szłym mężem. Podobieiistw o do praw dy, a nawet 
przeświadczenie, ze Zelling m ylił się w s w o jem 
o Luizie m niem aniu, i że w  pożyciu z n ią nie 
mógł znaleźć szczęścia , k tó re  jego, wolne od 
podeyrzenia s e rc e , sobie obiecywać mogło, 
zw iększało jey boleści. Tysiąc przedsięwzięć 
otw orzenia m u oczu, ostrzeżenia go, nie zdradza
jąc siebie •, tw orzyło  się i nikło w  umyśle A- 
malii; poznała  z żalem , że nic w  tym razie u- 
czynić nie zdo ła : i tę  w ięc jeszcze boleść, 
jak  w iele innych w tym  domu, z cierpliw o
ścią i poddaniem  się znosiła. W  tym  sposobie 
myślenia, zaczęła już niejakąś posępną spokoy- 
ność znaydować, gdy zdarzenie przy fortepianie, 
czuła Zellinga k u  niey skłonność, jego wewnę
trzn a  przychylność , obudziły  nanow o z tylą 
tru d am i tłum ione uczucia , i w  rozjątrzonych 
jey piersiach w znieciły gw ałtow ną burzę, któ- 
rey  bezsenne nocy i łez tysiące, uspokoić nie 
mogły.

N ie mógł Zelling przew idyw ać niespokoy- 
riości, jaką rozniecił; uw ażał on ty lko  Amalią 
z nayżywszem zajęciem się, i począł czynić mię
dzy nią a Luizą małe porów nania, k tó re  nie za
wsze n a  stronę ostatniey korzystnie wypadały.
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W krótce potem ukazała się Luiza w  piękney 
i gustownej sukni; mówić o niey zaczęto, chw a
lono materyą, a bardziey jeszcze robotę. Tę su
knią ona sama robiła , powiedziała matka; po
chwały się podwoiły. Zelling zaczął się jey dokła- 
dniey przypatrywać: zdawało mu się, jak gdy
by gdzieś tę suknią widział juz dawniey. W tem  
przychodzi mu na pamięć, iż to jest taż sama su
knia, nad którą Amalią, przed niewielą dniami, 
widział pracującą. Mały ten fałsz nie podoba! się 
mu przeto: cały przeto wieczór był zamyślonym: 
a oczy jego natężały się coraz bardzicy, dostrze
gając wszystkiego, co dawniey przed nim zwy
kło się było ukrywać. Tu zdawało mu się w i
dzieć pretensye ówdzie jakieś zam iary, tam 
większą miarkę próżności i chęci podobania się 
odkrywać; a w miarę tego, jak serce jego co
raz się oziębleyszem stawało, zaostrzał się duch 
jego badający i przychylność się ■ ku Amalii 
zwiększała. Ale dw a dni juz całe upłynęły, 
jak jey zupełnie nie widział. Przyw ykły do 
długiego jey niewidzenia , drugiego dopiero 
wieczora uderzyła go jey niebytność : zapytał 
się o nią: „O  biedna dziewczyna!“ zawołały
razem Pani Fernburg i Luiza, okazując, ile mo
gły, interessu na swych obojętnych twarzach. 
Zelling był już przerażony, nim jeszcze daley 
mówiły. „Cóż to jest, zawołał prędko, cóż się 
z nią stało ? Miała cóś wxzora przynieść ze 
składu, będącego na wyższem piętrze; paka by
ła za w ielka i ciężka, i nie mogąc dobrze w i
dzieć stopniów, spadła ze schodów. Ale nie po
niosła wielkiego uszkodzenia, przerwała pręd
ko m a tk a : stłukła sobie tylko nogę ; dla e-
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stróznośc i w staw ać  jey dzisia n ie pozw oli
łam - “

Z elling  m ocno b y ł tem  p rze ję ty  i w zruszo
ny , i  jaw n ie  sw oie zajęcie się o kazyw ał. M at
k a  i c ó rk a  rozw odziły  się w  p rzesadzonych  po
ch w ałach  d o b rey  i łagodney  dziew czyny , k tó 
r a  t a k  b y ła  u s łu żn ą  i .uym ującą ; lecz dzi
w n y m  sposobem  n a  w szystk ie te  ozdobne słów ka 
Z ellin g  by ł oziębłym : m yślił t y lk o , i n ic  tego 
n ie  słyszał. Z d aw ało  m u  się w idzieć nieszczę
sn ą  A m alią  z ogrom nym  ciężarem , z p rzykrych  
u p ad a ją cą  schodów  , a obraz te n  szczególniey- 
szym  sposobem  po łączy ł się z obrazem  grającey 
n a  fo rtep ian ie  p rzy  św ie tle  x iezyca. W  ów - 
czas zaczą ł dom yślać się jey p raw d ziw eg o  spo
sobu  p rzeb y w an ia  w  ty m  dom u *. a los biedney 
siero ty , u  bogatych  k re w n y ch , w ew n ę trzn e  po
lito w a n ie  i g orące  jego życzenia, p rzy łączy ły  się 
d o  uczuć, k tó re  go już bez tego w zruszy ły . P ro 
sił, aby  m u pozw olono p rzysłać  sw ojego d o k to 
ra ,  a ty m  b y ł je d e n  z naysław nieyszych  w  W ie 
d n iu . T o  ośw iad czen ie  p rzy ję to  z uprzeym ą 
w dzięcznośc ią , jak  m ów iono. Z elling  sk ró c ił swą 
w iz y tę , aby  p ręd zey  m ógł posłać po m edyka; 
zna leziono  to  b y d ź  zbytecznem . L ecz  on mniey 
n a  to  zw ażając, o d szed ł. W e  d w ie  godziny le
k a rz  Z elliuga już się tam  z n a y d o w a ł, w ra z  z 
jego s łu ż ą c y m , k tó ry b y  m ógł d a d ż  m u  w iado
mość o w y ro k u  d o k to ra . D rugiego  dn ia  posłał 
znow u d la  dow iedzen ia  się o A m alii zd row iu . Od
p o w ied ź  by ła  zupełn ie  zasp ak aja jącą  ; o godzinie 
d w u n astey  sam przyszed ł i z p rzy k ro śc ią  usłyszał, 
że w szystko  to  znaleziono b ydź  n iepotrzebnem  
i niewartem ta k  wielkiey troskliwości. Był



•więc zam y ślo n y m  i m ilczący m . L u iz a  m r u c z a ła ,^  
m a tk a  z o s ta w a ła  w  c ic h o śc i, a  o n  o d sz e d ł w c z e -
śniey, n iż  z a z w y c za y .

W  k i lk a  d n i  z ja w iła  się z n o w u  A m a lia . Z e l -  
ling o k a z a ł jey  z tą d  ż y w ą  ra d o ś ć  : u m ia ł  z a 
wsze ją  w p ro w a d z ić  w  ro zm o w ę : w y w ia d y w a ł  się  
o w szy stk ich  szczeg ó łach , o riaym n iey szy ch  d r o 
b n o stk ach  jey  p r z y p a d k u ,  i  m n iey  n a  to  d a w a ł  
b aczen ia , ze L u iz a  i jey  m a tk a  w  z ły m  z d a w a 
ły  się b y d ź  h u m o rz e . W  te m  za c z ę to  d a w a ć  
m nóstw o  z le c e ń  L u iz ie  , k tó r e  ją  n a  d łu z sz y  
lu b  k ró ts z y  czas o d d a la ły  , i  z d a w a n o  się m e  
zw ażać  n a  to , że z b y te k  ch o d zen ia  b y ł  d la  n ie y  
p rz y k ry m . N a d e r  tw a r d e m  z n a la z ł to  Z e llin g . 
P o sk o c z y ł sam  k i lk a  ra z y  , a b y  p o d ać  rz e c z  
ż ąd an ą , i  o szczędzić  t r u d ó w  A m alii , a  w d z ię 
czne w e y rz e n ie  b y ło  d la ń  s ło d k ą  n a g ro d ą ; le c z  
w k ró tc e  p o le c o n o  jey  z a tru d n ie n ie  , co  ją  n a  
c a ły  w ie c z ó r  o d d a l i ło  z p o k o ju  , i  ju z  w  ty m  
d n iu  Z e llin g  n ie  u y rz a ł  jey  w ię c e y . D zień^ n a 
s tę p n y  b y ł d n iem  ro c z n ic y  n a ro d z in  L u iz y  i  o b 
c h o d z o n y ,ró w n ie  ja k  w sz y s tk ie  ś w ię ta  teg o  d o m u , 
w  n a d e r  lic zn em  z g ro m a d z e n iu . N a  te n  ra z , 
d la  p ię k n e y  p o g o d y , śn ia d a n ie  d a n o  w  o g ro d z ie . 
Goście b y li p ię k n ie  u b ra n i ,  p o w sz e c h n a  ra d o ś ć  
p a n o w a ła , a  p rz y n a y m n ie y  z d a w a ła  się  p a n o 
w ać . L u iz a  ja śn ia ła  p rz e d  in n e m i, ja k o  b o g in i 
d n ia . A m alia  m ia ła  w ie le  z a tru d n ie ń  i  często  
m u sia ła  p rz e c h o d z ić  z d o m u  d o  o g ro d u  , z o -  
g ro d u  d o  d o m u ;  a L u iz a , p o m im o  c z a ro d z ie y -  
sk ich  p o w a b ó w , ja k ie m i w  d n iu  ty m  b y ła  o t o 
czoną, n ie  m og ła  t a k  u w ię z ić  w e y rz e n ia  Z e l l in -  
ga, ab y  m óg ł b y d ź  m n iey  s ta n e m  A m alii za ję 
ty . JP o s trz e g ł o n  jey  u s iln o ść , i d z iw ił  się  m o -
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cno tey cierpliw ości, z jaką ona w szystko wy
konyw ała, i tem u przezw yciężaniu się, z jakiem 
boleści swe u k ry w a ła  przed okiem  zgromadzę- 
nia. N ie uszło to wszystko jego oczu. W y rę 
czał ją, gdzie mógł; ale Luiza s ta ra ła  się go nie- 
przestannie zaymować tak , iż nie postrzegł, jak 
ją Pani F ernburg  w ysiała do domu, d la przy
niesienia rzadkiego zagranicznego kw iatu , któ
ry  Zelling na wiązanie ofiarow ał Luizie, a kto- 
ry  ona przed zgrom adzeniem  pokazać chciała, 
K iedy się Zelling o b e y rz a ł, już w tedy Amalia 
zstępowała po schodach ; postrzegł on jey si
lenie się w schodzeniu po stopniach z ciężkim 
wazonem: poshoczył więc prędko k u  niey, aby 
ją sprow adził. Ująwszy silnem ram ieniem  i 
wziąwszy z rąk  jey ów  wazon, zw olna sprow a
dził ią na dół. Spóyrzała nań czule Amalia; 
a w  tern spóyrzeniu, podziwienie, w dzięczność, 
i jakaś słodycz, zdaw ały się przem aw iać. „Q 
jakże w dzięczna jestem W ać  . Panu  ! ,, mówiła, 
i rum ieniec miły pokry ł jey oblicze. Isk ra  
jakiegoś ognia w cisnęła się do jego serca z te- 
mi wyrazam i: nie mógł się w strzym ać, aby idąc 
blizko tey łag o d n ey , cierpiącey osoby, nie przy
cisnął do swych piersi: i poczuł jey drżenie
w  tey c h w ili, chociaż się uściśnieniom jego nie 
opierała. Gdy już zbliżyli się do zgromadzę-^ 
nia, Zelling podał jey krzesło, mówiąc tak  g ło
śno, iż go Pan i F erńburg  słyszeć mogła : „ T e r  
raz  racz P an i usiąśdź i nieco odpocząć , a je
żeli będziesz m iała co do w ykonania, to wezwiy 
z nas jednego , a każdy będzie m iał naywiększe 
ukontentow anie, jakąkolw iek jey przysługę uczy-. 
nić.“ Ciotka gryzła wąrgi w swym gniewie: Luiza
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rzuciła złośliwem  okiem na Am alią i Zellinga: 
ale ta, jakby tego nie uw ażając, wziąwszy dw ie 
damy zaproponow ała grę jakąś. W szyscy p ro - 
.pozycyą przyjęli i powstali, Amalia zas uyrzała 
sposobną chw ilę oddalenia się, nie będąc po
strzeżoną. Ale Zelliug nie spuścił jey  z oka-, 
przystąpił do niey skoro pow stała, podał jey rę 
kę i poprow adził do domu. SpÓyrzała nań: .łza
mi napełniły  się jey oczy: on zaś po rw ał jey rękę i 
przycisnął "do serca. Amalia d rżała  widocznie,. 
Zelling, biorąc to za skutek ostatniego jey p rzy 
padku, objął ją up rzeym ie: gdy już weszli do 
salonu : gdzie n ik t widzieć ich nie m ó g ł; z rai
łem uczuciem , leez oraz z nayw iększą skrom no
ścią, zaprow adził do naybliższego gabinetu, gdzie 
ią z uszanowaniem posadził. Amalia nie mogła 
mówić: •wyciągnęła doń ty lko  rękę , k tó rą  on 
porw ał w zruszony, i do ust swych przycisnął. 
Prom ień nayczystszey miłości zajaśniał w  A m a
lii oku, a strum ień  łez n astąp ił po tak  czułem 
w eyrzeniu . „M iła i dobra osoba! zaw ołał Zel
ling, w ierz mi, iż ja znam los tw óy  i czuję: ale 
w ierz mi także ( m ów ił daley, wzniósłszy rękę  
Amalii niby do przysięgi, a głos jego był uroczysty 
i wzruszony), iż wszystkiego użyję, co ty lko  jest 
wmey mocy, ażebym go u lży ł.—  N a początku tey  
mowy Amalia ścisnęła mu była mocno rękę: ale 
w net cofnęła ku  sobie. Łzy się jey obficiey po
la ły .—  „W d zięczn a  mocno jestem, rzek ła  c i
chym głosem i przeryw anym  , znam całą ś la - 
chetność postępow ania W P a n a ;  ale teraz, te 
raz, proszę, abyś m nie raczył opuścić. Proszę 
W Pana, . ‘Ł . .  p rzydała  nalegając nań , a łzy 
głos jey stłum iły .—  Zelling był wzruszonym ,



chciał jey odpowiedzieć; lecz ona, zakrywszy 
chustką swoje oblicze, skinieniem dała mu znak, 
aby się o d d a lił; nakoniec usłuchał jey ponie- 
wolnie, i pomieszany, a głęboko przejęty, wrócił 
do ogrodu.

Uczucia Amalii w  tey chwili były nader 
dręczące. W łasnem i chęciami porywana, wzru
szona uprzeymą bacznością Zellinga, puściła 
wolne wodze sercu sw ojem u: w yjawiła ma 
wszystkie swoje skrytości, i znalazła w nim, 
zamiast wzajemnego uczucia, tylko litość i 
ślachetne postępowanie. W stydliwość, obrażo
na duma, strapiona miłość, burzyły się gwał
townie w  jey piersiach; wówczas chciałaby by
ła, ażeby go un ikać; chciałaby sie przed nim 
ukryć nazawsze : niepodobna jey bowiem było 
znieść widoku człowieka, przed którym nay- 
świętsze swoje uczucia zdradziła, a k tóry litość 
tylko czuł dla niey. — Lecz, o jakże błądziła! 
Zelling ją kochał istotnie: ale ta  czysta i do
skonała miłość, jakże była różną od tego, co czuł 
dla Luizy: sam on nie znał tych uczuć, ani mógł 
poznawać, jak mu była drogą Amalia, aż póki 
osobliwszym przypadkiem, ten skryty pozor, ja
snym nie wydał się płomieniem.

Już oddaw na Amalia, przebywanie swcje 
W domu ciotki z niechęcią i wstrętem znosiła; 
a postanowienie opuszczenia familii, k tóra po 
śmierci matki za córkę własną uważać ją przy
rzekła, a od którey praw ie za służącą obrócona 
była; stale i niewzruszenie trw ało  w jey duszy. 
Żadnego to przezwyciężenia siebie nie wymagało 
z jey strony , i  dosyć czuła w sobie siły do za
pewnienia sposobu do życia mniey uległego,



podeymując się uczenia  lu b  ręczney  roboty; lecz 
do usku teczn ien ia  tego, już- sposobna nie zda
rzyła się o k o l iczn o ść , już że op iekun, szano
wny cz łow iek , zobow iązał ją, ażeby dom sw o- 
jey ciotki, n a  u trzym an ie  się przyzwoitsze i sw o
bodę, w  jego dom u zamieniła. O d przyjęcia tey  
ślacketney ofiary  sama ją de l ika tność  w s trzy 
m ywała: w iedz ia ła  bow iem  jak  jest szczupły 
m ają tek  jey fa m ir i ,  i dla. tego o d w le k a ła  o d d a 
lenie się swoje z dc-aau ciotki. K ied y  Z ell ing  
ją poznał i cnoty jey nauczy ł  się szacować; chęć 
oglądania go częściey, mogła także  zmnieyszyć to  
życzenie;' została  więc n iby  pom imow olnie; ale 
us i łow ała  zawsze w ype łn iać  nayściśley obo
wiązki n a  nią w k ła d a n e ,  a n a w e t  czynić w ię -  
cey, niż wymagano; ażeby tym sposobem za n a y -  
mnieysze dobrodzieystw o, k tó re  jey z r ą k  tego 
dom u było zbytnim  ciężarem , sowicie się w y 
płacić .  W  tern sama c io tka  mówić zaczęła o 
A m alii  oddalen iu ; z d a w a ła  się go sobie życzyć; 
i jaw nie  d a w a ła  poznać, że przy m ającem  w k ró t 
ce nastąpić  zam ężciu  sw ey  córki, całe jey go
spodarstw o  odda, do  niey się przeniesie, a p rze to  
Amalii w ięcey  już u trzy m y w ać  n ie  będzie m ogła. 
N a lega ła  na  nią, aby  się o jakie mieysce p an n y  
służehney lub  g u w e rn a n tk i  s t a r a ł a ;  sama do 
tego k r o k  uczyniła: p isa ła  do jey opiekuna: sło
wem: Am alia  pozna ła ,  że się chciano jey pozbyć. 
Domyśliła się ł a tw o  p rz y czy n y —  P och lebne  u -  
czucie kaza ło  jey n a w e t  zapom nieć  n ieś lachetne-  
go zsobą p o s tęp o w an ia  jey k rew n y ch .  T ak ie  by ło  
jey położenie, gdy się ow a scena w  gabinecie zd a
rzyła . O d te y  więc chw ili  postanow ienie  jey 
było  niezm ienne. Bolesne uczucie, jakiego d o -



znała , przezw yciężyło  w ahan ie  się- O niczem 
nie myśliła, niczego nie życzyła mocniey, ja ho, 
abv dóm ten  opuście i w id o k u  Zellinga uni
knąć . W  tem  b urz liw em  powożeniu umysłu, 
nap isa ła  do swego o p ie k u n a , zaklinając go na 
wszystko, co m iał nayświętszego: ażeby jey do
zw olił  używ ać  wolności, o d d aw n a  juz p rzyrze-  
czoney w  sw ym  dom u L is t  nosił na  sobie tak  
w y ra źn e  cechy udręczonego serca, że zacny ten 
człow iek, p rzerażony  stanem  swojey sieroty, mógł 
się z tąd  dom niem yw ać nayprzykrzeyszego z n ią  
obchodzenia się, a może n a w e t  pos tępow an ia  o b u 
rzającego. W szystko  jey p rzyrzek ł,  o co ty lko  p ro 
siła. N a  ręce  jednego ze swoich przyjació ł ,w  W ie 
dniu  baw iącego, k tó ry  w k r ó t c e  m iał z tam tąd  
u d ać  się do Prag i,  gdzie żył jey op iekun, prze
słany został na tychm ias t  w e x e l  na  jey potrzeby .  
Z nim m ia ła  odjechać Amalia: a tak  nakoniec 
znaleźć n a  łonie swojey familii spoczynek i mi- 
łość, k tórey  nieludzcy  k re w n i  jey odm aw iali .  
Am alia  w ie lce  się pocieszyła za o d eb ran iem  te 
go listu: okazała  go na tychm ias t  sw ey  ciotce, 
k tó ra ,  u ra d o w a n a ,  iż t a k  p rę d k o  pozbędzie się 
niebezpieczney ry w a lk i  sw ey córki, z uprzey-* 
mością nayw iększą, a n a w e t  z n ie jakąś  de l ik a 
tnośc ią  i hoyuością, zajęła się w szelkicm i po
trzebam i jey podróży, k tó r a  na trzec i  dzień, po 
o d eb ran iu  listu, u ło żo n ą  została . Z e ll ing  w  ostat- 
njey z A m alią  rozm ow ie nanow o g łęboko w z ru 
szony, w  m oenem  postanow ieniu  ze rw an ia  wszel
k ich  zw iązków  z L u izą ,  przyszedł, n a  d rug i dzień 
no ow ey  scenie, do dom u P an i  F e rn h u rg ,  żąda
jąc usilnie ją w idzieć. A m alia  nie u k a z a ła  się 
znow u. Św ieżo w y d a rzo n y  p rzy p ad ek  d aw a ł



jey bardzo zręczny pozór, do pozostania w  swoint 
pokoju i uniknienia okoliczności ■widzenia się 
z Zellingiem. Ciotka wielce się ztąd cieszyła, 
ze noga Amalii, co we dnie przeszkadzała jey 
czynnościom, zawsze miała się gorzey ku wie- 
czorowi, i zatrzymywała ją w  pokoju. Zelling 
tylko czuł boleśnie oddalenie się osoby, k tó ra  
mu od ostatnich dni niewypowiedzianie sta
ła się drogą. T ak  upłynęło dni kilka, gdy in- 
teresa zmusiły Zellinga do udania się w podróż 
daleką, k tórą  już oddaw na odw lekał.  W iedzia
ła o tem Amalia, i stosownie do tego plan swo- 
jey podróży ułożyła. Lniem  przed swoim wy
jazdem spodziewał się Zelling niew ątpliw ie z nią 
widzieć —  Lecz się znowu nie ukazała. 
W ów czas już otwarcie zaczął nalegać na L u i-  
zę, aby prosiła Amalii o pozwolenie widzenia jey: 
gdyż mając na dłuższy czas wyjechać z W iednia, 
bez pożegnania się z nią nie rndby się oddalał. 
Luiza powstała lubo niechętnie —  i odeszła. 
Żądanie to zmieszało Amalią —  Odmówić wszak
że nie mogła , a lękała się każdego samotnego 
spotkania się' z Zellingiem; wolała  przeto w i
dzieć się z nim w obecności krewnych, i wyszła z 
Luizą do salonu. Zelling z pośpiechem ją spot- 
kał Ale bladość jey twarzy i widoczny smutek, 
który się w  całey postawie wyda wał, mocno go 
przeraziły. Z miłą uprzejmością zapytał ją o zdro
wie, i tak  z nią otwarcie i z jawnem postępował 
uczuciem, iż Luiza i m atka nie posiadały się 
w złości. Amalii zaś z przykrem pomieszaniem 
zdawało się słyszeć już wyrazy naytkliwszey 
miłości, juz ton pewności i zaufania, do czego, 
podług jey mniemania , ośmielała go nieszczęr
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ś l iw a  zna jom ość je y  se rca . T e  sp rze czn e  u c z u 
c ia  , n a d a ły  je y  to n  w y m u s z o n y  i  o b o ję tn y ; a 
Z e l l in g  p o s trz e g ł z ż a le m , że p o s tę p o w a n ie  jey  
w c a le  się od  d a w n ie ysze g o  ró ż n i ło .  N a k o n ie c  
i  011 sam  ró w n ie ż  s ta ł się n ie ś m ia ły m  i  b o ja ź li-  
w y m : b o  dusza jego  n ie  m o g ła  p rz e n ik n ą ć , cze- 
g o b y  się m ia ła  lę k a ć  A m a l i ja .  N ie  p o y m o w a ł 
b y n a y m n ie y  te g o , co  ona  d ia n  c z u ła ; z b o le 
śc ią  t y lk o  w id z ia ł,  iż  go n ie  z ta k ą  ju ż p rz y y m o -  
w a ła  u p rz e y m o ś c ią , ja k  d a w n ie y .

W e  d w a  d n i p o  jego  o d je ź d z ie , n a d sze d ł 
l i s t  o p ie k u n a , i  A m a l i ia  z a b ie ra ła  się opuśc ie  
d o m  s w o je y  c io tk i  i  Z e ll in g a  nazaw sze . A le , 
p o m im o  w s z e lk ie g o  p o s ta n o w ie n ia , k r o k  te n  ją 
w ię c e y  k o s z to w a ł, n iż e l i  m o g ła  p o m y ś lić . N o c  
o s ta tn ią  p rz e d  o d ja z d e m  p rz e p ę d z iła  bezsenn ie  
i  w e  łz a c h  —  R o z m y ś la ła : c z y l i  n ie  z a c h o d z iło  
ja k ie  n ie p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  n ią  a Z e ll in g ie m , 
i  ż a ło w a ła  p ra w ie ,  g d y  ju ż  b y ło  zapoźno , zb y t 
śp iesznego k r o k u . ,  T a k  w ię c  n a re ś c ie  o d je 
c h a ła ; i  ju ż  o d d a w n a  p rz y ję tą  b y ła  w  d o m  sw e 
go o p ie k u n a  z c z u ło ś c ią  i  u p rz e y m y m  szacun
k ie m , g d y  Z e l l in g  p o w r ó c i ł  do  W ie d n ia ,  n ie  
p r z e w id u ją c :  ja k  b o le s n a  o d m ia n a  zasz ła  pod  
jego  n ie b y tn o ś ć .

P ie rw s z a  jego  w iz y ta ,  b y ła  u  P a n i F e rn b u rg . 
D rż ą c y , ja k  w  p ra w d z iw e y  m iło ś c i zaw sze  byw a ć  
z w y k ło ,  z ra z u  n ie  p y ta ł  o A m a l i ą . W z r o k  t y lk o  je
go  s z u k a ł je y  w s z ę d z ie .— P o s trze żo n o  jego po
m ie s z a n ie , d o m y ś la n o  się p rz y c z y n y : le c z  zn a y - 
d o w a n o  w  te m  z ło ś liw e  u p o d o b a n ie , aże b y  cze
k a ć  n a  jego  z a p y ta n ie  i  nasycać  się jego  ^ p rz e ra 
ż e n ie m  •—  N ie  z a w ie d z io n o  się w  o c z e k iw a n iu . 
Z e l l in g  is to tn ie  ta k  b y ł  tą  n o w in ą  p rz e ra -



zony, i* w  pierwszey chw ili p raw ie  oniem iał —- 
Ale wdcrótce zadumienie ustąpiło  podeyrzeniom , 
i tak nienaw istnym  dom niemanióm, iż gdyby 
obie te damy mogły czytać w  jego sercu, choć 
krótłco-trw ały odniosłyby tryum f. Nie w ątp ił 
on ani na chw ilę, że ją pomimowolnie oddalono, 
że ją odrzucono, a może, Bóg wie! na jak tw ard y  
los podano. Dom niem ywał się, iż podobno on 
sam był tego zdarzenia przyczyną —  A ta  myśl 
duszę "jego ciężką napełniała boleścią. Gniew, 
miłość, politow anie, zarzuty  w łasnego sumienia 
miotały na przem iany rozjątrzony jego umysł —  i 
teraz dopiero poznał, że kocha praw dziw ie Ama
lią ;  że bez niey żyć nie może; że starać się o 
jey wzajemność, i  jey rękę pozyskać m u potrze
ba, choćby jey, jak b łędny rycerz starożytnych 
w ieków, szukać jey m usiał po w szystkich czę
ściach ziemi.

! N ie zdaw ało m u się bydź podobnem  , izby 
Am alia była w Pradze przy swoim opiekunie; 
bo w  tey  chw ili nie dow ierzał wszystkiemu, co
kolw iek  słyszał: lecz że opiekun m usiał wie
dzieć o rnieyscu jey przebyw ania; to  m u się 
bydź naypraw dziw sźem  zdaw ało. Odwiedzić 
go przeto, było naypierwszem  jego staraniem ; 
a chęć znalezienia Amalii dodała m u sił potrze
bnych do ukrycia  pomieszania swojego i do wy
badania P an i Fernburg  w  tey  m ierze ze spo- 
koyuością, jaka ty lko  była w' jego mocy. I  uda
ło mu się —  D ow iedział się czego żądał —  N aza
jutrz były już konie pocztow e i Zelling w  dro
dze do Pragi.

Skoro tylko do tego miasta przybył, pośpieszył 
natychm iast do opiekuna Am alii. P y tać, czyli się



ona tam  znaydow ała, nie zdało m u się bydż 
przyzw oitą; gdyż zupełnie był przekonanym , iż 
jey fam  nie masz —  A tak  wszedł spiesznie do 
jego pomieszkania. Gdy tym czasem służąca poszła 
donieść panu o przybyciu gościa , pierwszy przed
miot, k tó ry  go w oczy uderzył — była Ama
lia, k tó ra  na jego w idok, z głośnem w ykrzy- 
knieniem  pow stała  od ro b o ty , i  potem , jak 
w ry ta  stanęła. Zelling także mocno został 
wzruszonym; ale radość przezw yciężała wszelkie 
inne uczucia. Amalijo! zaw ołał, i ręce jego, 
jakby pomimowołnie wyciągnęły się ku  niey, 
niby do uściśnienia. „Amalijo! tużli w ięc ciebie 
znowu znayduję.” —  „ Panie Zelling! m ówiła 
jąkając się Amalija pomieszana, jakież zdarze
nie?— „Żadne zdarzenie, odpow iedział z radością, 
i zbliżywszy się do niey' u ją ł za drżącą rękę, 
i przytulając ją naprzem iany, już do ust swoich, 
już do mocno bijącego serca, szukałem cię P a 
ni, i d la  tegom tu  przybył. O! tak  zaiste! ca- 
łąbym  ziemię zwiedził, ażebym cię ty lko  mógł 
znaleśdź!” —  N a te  s łow a , Amalija spóyrzała 
nań  z pow ątpiew aniem . Zachw ycająca nadzie
ja zajaśniała w ciem nościach zasmuconey duszy. 
W zro k  jey bojaźliwy spotkał jego, w iernością 
jaśniejące oko: chciała coś miłego powiedzieć: ale 
w  teyże chw ili staw a jey w  oczach obraz kuzyn
ki. —  ,; Panie Zelling! rzek ła  ze w szelką spo- 
koynością, jaką ty lko okazać zdołała, wszakże 
zaręczonym jesteś z moją kuzynką.” —  N a te  sło
w a  w zrok się jego zachm urzył—  Opuścił jey rękę 
i rzek ł uskarżając się niby: „ I to ż li  jest wszyst
ko, coś mi Pani w  tey chw ili powiedzieć mia
ła?”  Amalija zam ilkła —• a Z elling m ówił da-



ley. „Nigdym ja z Luizą nie był zaręcżollym, i 
nigdy to mieysea mieć nie będzie!” —  Z apew 
nienia kuzynki mniey o tern przekonywają;’’ rze
kła Amalija nieco s ta le y —  „Nie wiem ja Pani, 
co Luiza powiedzieć mogła 5 lecz ja mogę ci 
przysiądz słowem uczciwego człow ieka, żem 
z nią nigdy nie m iał rozmowy, mogącey dać po
znać moje uczucia. Nie przeczę temu, iż Luiza, 
rv początkach naszey znajomości, dosyć mi podo
bać się m og ła ; lecz miłości — w tem pięknem 
i przystoynem znaczeniu tego wyrazu, jak go 
teraz rozumiem —  nigdy nie było. Ja  raz tyl
ko kocha łem ; przydał z uniesieniem, ująwszy 
znowru jey rękę  —  Ciebie Amalijo! —  i czu
ję, iż inney nigdy kochać nie będę!” —  Serce 
Amalii mocno było wzruszone Nie odpowie
działa nic na to —  Spuściła tylko łzami n a 
pełnione oczy, i rękę Zellinga z mocnem uczuciem 
ścisnęła. Zelling, szanując tę miłą skromność, 
dozwolił jey czasu do odetchnienia. W ówczas, 
przycisnąwszy jey rękę znowu do s e r c a , zapy
ta ł  tonem nayszczerszey miłości: „Możeszli mi
sprzyjać Amalijo?” .N a  te słowa podniosła oczy, 
i uyrzawszy wyraz nayczulszey miłości w  jego 
spóyrzeniu —  wszystkie powątpiewania straciła, 
i skłoniwszy sic na jego piersi: „Auguście”  Zawo
łała, a łzy nie wstrzymane płynęły po jey tw a -  
rzy. Było to imie, Zellinga, którern zwykła go 
była n azyw ać , a którego w  samotnych tylko 
z nim rozmowmch zwryczaynie używała. Z ja
kąż radością Zelling usłyszał ten głos zaufania —  
Serce jego zrozumiało wszystko, co Amalija wy
mówiła w  tym jednym wyrazie. Przycisnął ją 
czule do serca. -— „Chceszże bydź moją, zaw o-



ła ł, chceszże dzielić me losy?”— W ów czas Ama
lia podn iósłszy 'się—  „Auguście! ja ciebie ko
cham , lecz na twoje pytanie odpowiedzieć te 
raz  nie mogę. Poznałeś mię nie daw no :• nie 
znasz mego sposobu m yślen ia , a ja także  sa
m a nie zależę od siebie.”  Zelling przycisnął 
do ust swych jey rę k ę .—  „N iechcę fcydź, na
trętnym , m iła Anmlijo! ale nie czuję potrzeby 
poznawania cię bliżey —  W szystko, com w  domu 
tw ey  ciotki u w a ż a ł, az nadto  unę o mojem 
szczęściu zapew nia. W iem  —  tak  zaiste! wiem 
teraz, i niecimy Bóg mię raczy w ysłuchać — 
że tw e piękne serce, może mię niew ypow iedzia
nie szczęśliwym uczynić. Może mię jeszcze nie 
znasz dostatecznie —  możem ja w  domu twey 
ciotki, w pośród roztargnionego życia wielkiego 
ś w ia ta , okazał ci się niegodnym szacunku; ale 
w ierz mi Amalijo! iz ja cię szczerze kochani — 
a ty chciey mi zaufać!” —

W  teyże chwili, usłyszano chód w  pobliz- 
kim  pokoju — A m alija, uw oln iła  się z rąk 
Zellinga. —  B ył to jey opiekun, przybywający 
na  przyjęcie nieznajomego. — Móy opiekun! rze
k ła  A m alija—  i Zelling wziąwszy jey rękę, po
stąpił na spotkanie nadchodzącego. K ilka w y
razów  dostateczuem i były do obeznania sza
nownego starca ze szczęściem jego sieroty i 
m łodzieńcem , -co już od niedaw nego wyznania 
Amalii, sercu  jego był znanym; a k ilka  dni były 
wystarczającemu dla szczęśliwey pary , ażeby je
dyną przeszkodę , k tó ra  się w ydaw ała  ich 
nie rozdzielnemu połączeniu, jak m niem ała Ama
lija, usunąć. T rudne  usiłowanie poznania się 
nawzajem, uleciało prędko na skrzydłach miło-



ści, i naymnieyszey niepew ności w  sercach oboy- 
ga nie zostawiło. K ochali się czule, rozum ieli 
się wzajemnie —  i nigdy pomyśleć o tem nie 
mogli-, aby kiedykolw iek ta harm onija ich d u 
szy naruszyć się m iała.

Zelling z opiekunem  Am alii urzacdzili juz 
wszystko,-co się do przyszłego ich pożycia ścią
gało. M as ten  uczciwy, którego serce Zelling 
swojem otw artem  i szlachetnem  postępowaniem  
pozyskał, cieszył się mocno, że Amalii szczęście 
mógł takim  rękom  powierzyć; a nim cztery ty 
godnie minęło, szczęśliwi kochankow ie byli już 
zaręczeni. Zelling odjechał do W iedn ia , ażeby 
wszelkie przygotowania, na przyjęcie Swey żo
ny poczyn ił, a skończywszy te  zatrudnienia, 
pośpieszył natychm iast do Pragi. Tam  przy o łta 
rzu, otrzym ał rękę  Amalii, z rąk  drugiego jey 
oyca, ti we czternaście dni potem, pow rócił do 
W iednia z m łodą sw ą żoną, z w ielkiem  podzi- 
wieniem pięknego św iata, i z rozgniew aniem 'Pa
ni Fernburg, k tó ra  plany swoje, tak  nieprzew i
dzianym sposobem, zawiedzionemi uyrzala.

Luiza, jey m atka, i wszystkie k rew ne , złe 
lub dobre przyjaciółki, co dóm jey nawiedzały, 
nie omieszkały, przez zemstę, złośliw7ych wieści 
rozsiewać; chciały rozpocząć p lo tk i; a naw et 
już się po k ilka razy stara ły  rzucić ziarno niezgo
dy pomiędzy now ych m ałżonków  —  Ale wszyst
ko to roztrącało  się o ufność n iez łom ną, mi
łość czystą Zellinga, i szczere przywiązanie jego 
żony. P rzerażona takiem i usiłowaniami, i już od- 
dawna pociągana w łasnem  sercem  do sam otne
go i spokoynego życia, niczego nie pragnęła moc- 
niey nad to, ażeby sama, ze swoim tylko A ugu-
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stem, w śród św iata, oddzielona i zapomniana od 
niego żyła. On także znalazł w  tern postanowie
niu, nieznane sobie dotąd  powaby — I tak odtąd, 
anielskie, spokoyne, zaczęło się u nieb życie. Ileż 
ci kochankow ie mieli do rozmowy i opowiadania!
O n i co się dopiero znali od sześciu miesięcy
i tak  rozm aitych przedtem  nawzajem  doznawali 
uczuć! Szczególniey zaś Amalija, niewymowną 
znaydow ała roskosz, kiedy mogła powiedzieć 
swem u Augustowi, jak on jey był miłym od 
pierwszcy chwili*, ilekroć ona zazdrościła swo- 
jey kuzynce —  ile uczuła, kiedy on ją niespo
dzianie zastał przy fortepijanie, i  jak d la niey 
miłemi były owe jego politow anie i szacunek! 
W ów czas Zelling opow iadał jey naydokładniey 
wszystko , co d la niey czuł, i jak zrazu ubo
lew ał nad  nią, potem  ją szacow ał, a nakonieć 
gorąco kochał; jak boleśuym był d la  niego jey od
jazd' tajem ny, jey oziębłość w ostatnim  dniu 
pożegnania —  i t. p. A tak , spływ ały godziny, 
jak  chw ile, d la  tych szczęśliwych m ałżonków  — 
kochanków' —  Żyli ty lko  sami, w żadnem  zgro
m adzeniu nie znaydow ali się nigdy, chyba tego 
konieczna wym agała potrzeba; i łudzili się słod
k a  nadzieją, że zawsze tak  mile czas im będzie 
up ływ ał. {Ciąg da lszy  nastąpi.)
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m e c h a n i k a .

W r r A D K i  z  w i E l o ' d ó Ś w i a d c Z e ń ,  c zyn io n y  ch  w  c e 
lu o zn a c ze n ia  ilo śc i d z ia ł a n ia ,  ja k ie y  lu d zie  
m ogą  d o s ta r c z y ć ,  s to so w n ie  do r o z m a ite g o  sp o 
s o b u  z o s ta w a n ia  ich  s il, w  c z a s ie  d z ie n n e j  p r a  - 
Cy -  ^ W y ją te k  z P a m i ę t n i k a  P .  Coulom b )

(C ią g  4 ty  i  o s ta tn i  O b. T . I I ,  s. 345.)

O ilości działania, ja k i e j  ludzie m ogą d o sta r
czyć  , zabijając p a le  za  pom ocą kaparu, 
w  którym  podnoszą babę (m outon) .

2 4. L udz ie ,  w czasie  p ra c y  k iedy  podnoszą, 
babę (m o u to n ) i u puszcza ją  na w ie rzch  pala , do 
starczają  ilości dz ia łan ia  u ży teczn eg o ,  k tó ra  się 
oznacza przez c ię ż a r  podniesiony  , w ysokość  do 
jakiey się podnosi i l iczbę  u d e rz e ń  jaką m ogą  
w c iągu dnia u czy n ić .  O to  są  szczegóły : w ie 
le bowiem zachodzi w ów czas rozm aito śc i  w  r o z 
dzieleniu c iężaru , stosownie do s iły  ludzkiey.

Baba pospolicie w a ż y  od 35o do 4 5 o  k i lo g ra 
mów. S znur  p rzech o d zący  p rzez  k rążek  u t r z y 
muje z jedney s t ro n y  babę , a do d rug iego  k. ńca  
są p rzy m o co w an e  drobnieysze s z n u ry  za k tó re  
ludzie c iągną  rę k a m i,

Kiedy baba leży  na palu  , ludzie  t r z y m a ją  za 
sznury w- wysokości p raw ie  ró w n e y  w ie rz c h o ł
kowi głowy , opuszczają  potetn część  w y ż sz ą  sw e
go ciała w y w ie ra jąc  dz ia łan ie  na  sz n u ry  , i p o d 
n o s z ą  babę p raw ie  dc w ysokości 11  d ecy m e tró w ,  
uderzają blisko 2 0  r a z y  na  m i n u t ę ,  a od szesciu- 
dziesięciu do ośm dziesięciu  u d e rz e ń  p raca  t r w a  
ciągle po czem  ludzie p rzez  ty le ż  czasu odpo-

i 5 *
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czywają. Mimo tego odpoczynku, potrzeba ich 
odmieniać prawie zawsze co godzinę.

Zastanawiając się nad tym rodzajem pracy i 
wprowadzając do rachunku czas ich odpoczynku,ni- 
g lym nie dostrzegł, ażeby mogli wytrzymać w cią
gu dnia więcey nad trzy godziny pracy rzeczy- 
wistey ; reszta czasu była użyta na rozmaite od
poczynki, o których teraz mówiliśmy, na umie- 
sczenie i przeniesienie kaparu, na wyprostowa
nie palów t i t. d. Kiedy ludzie są m ocni, stawi 
się zwyczaynie do kaparu taka ich liczba , ażeby 
na każdego z nich przypadało 19 kilogramów z cię
żaru baby.

Wedle tego , ilość działania dzienna w tym 
rodzaju pracy, będzie miała za miarę wieloczyn 
ze trzech liczb, 11 decymetrów, 19 kilogramów 
1 liczby uderzeń uczynionych w ciągu trzech go
dzin pracy rzeczywistey, licząc 20 uderzeń na 
m inutę, co da ilość równą 75,2 kilogramom pod
niesionym do jednego kilometru.

Jeśli porównamy tę ilość działania z ilością 
jaką ludzie wydają wstępując wolnie na schody 
i którą znaleźliśmy przez doświadczenie równą 
2o5 kilogramom podniesionym do wysokości je
dnego kilometru , postrzeżemy źe w czasie pracy 
przy kaparze, pracujący wydaje mało co więcey 
nad część trzecią ilości działania jakiey dostar
cza wstępując na schody, i  źe tym  sposobem 
byłoby łatwo , używając siły ludzkiey naykorzy- 
s tn iey, tak postępować, żeby jeden człowiek 
mógł prawie tyle wydać skutku, ile trzech uży
tych do kaparu sposobem wyżey opisanym.

25. Rachunek, wedle którego oznaczyliśmy 
teraz ilość działania ludzi bijących pale, daje ilość
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deszcze bardzo  w ie lk ą  , je ś li ją  p o ró w n a m y  z p racą  
tegoż  ro d z a ju , ja ka  się o d b yw a  c ią g le  p rzez  k i lk a  
m ie s ię cy  w  m e n n ic y  p a ry s k ie y  , w  k tó re y  lu d z ie  
m a ch in ą  p ien iądze  w y b ija ją .  O to  je s t p raca , ja ka  
się ta m  w y k o n y w a .

C ię ż a r w a ż ą c y  58 k i lo g ra m ó w  podnosi się 
p rze z  d w ó ch  lu d z i, na każdego w ię c  w y p a d a  po 19 
k ilo g ra m ó w . C ię ż a r ten  je s t d ź w ig a n y  za k a ż d y m  
ra ze m  do w y s o ś c i 4 d e c y m e tró w  , b ije  się w  c ią g u  
d n ia  5 200 s z tu k  m o n e ty ,  c z y l i  co je s t jedno, 
podnosi się c ię ż a r 5 2 oo ra z y .

Jeśli d la o trz y m a n ia  ilo śc i d z ia ła n ia , w e ź m ie 
m y  w ie lo c z y n  ze t r z e c h  l ic z b ,  19 k i lo g ra m ó w , 
4 d e cym e tró w ' i  5 200 , z n a y d z ie m y  że ilo ść  d z ia 
ła n ia  dz ienna  będz ie  w y ra ż o n a  p rze z  c ię ż a r 3 g ,5 
k i lo g ra m ó w  p o d n ie s io n y c h  do w y s o k o ś c i jednego 
k i lo m e t r a ;  ilo ś ć  k tó ra  p ra w ie  je s t p o ło w ą  7 5 ,2  
k ilo g ra m ó w , ja k ie  zn a le ź liśm y  na w y ra ż e n ie  ilo ś c i 
d z ia ła n ia  lu d z i z a b ija ją c y c h  p a le , i  k tó ra  jes t t y l 
k o  p ią tą  częśc ią  d z ie n n e y  ilo ś c i d z ia ła n ia  lu d z i 
w s tę p u ją c y c h  w o ln o  na schody .

L e c z  trz e b a  uw ażać, że c iż sa m i lu d z ie  p ra c o 
w a li  w  m e n n ic y  w c ią ż  p rze z  p ię tn a śc ie  m ie s ię c y ; 
g d y  ty m  czasem  z a b ija ją c y  pa le  p rze ch o d zą  do 
in n e g o  ro d za ju  ro b o ty  , co za rez n a s tę p u je , ja k  
t y lk o  są z fa ty g o w a n i.

Z d a je  m i się je d n ak , że lu d z ie  m o c n i, u ż y c i do 
p ra c y , m o g lib y  d o s ta rc z y ć  w  m e n n ic y  w ię k s z e y  
ilo ś c i d z ia ła n ia  , od o trz y m a n e y  z w yższe g o  ra 
c h u n k u . O soba k ie ru ją c a  ro b o tą  w  m e n n ic y  o -  
p o w ia d a ła  m i, że jeden c z ło w ie k  ba rd zo  s iln y , 
p rz e d s ię w z ią ł b y ł  sam jeden pod n o s ić  c ię ż a r do 
b ic ia  m o n e ty , le cz  m u s ia ł o p u śc ić  ro b o tę  w  k o ń 
cu k i lk u  g o d z in .
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Mniemam, źe ten człowiek mógłby pracować 
przez wiele dni ciągłe, gdyby zamiast podnosze
nia ciężaru od 38 kilogramów sam jeden w y
sokości 4 decymetrów, wywierał tylko działanie 
od i 9 kologramow, i gdyby jego ręka przebie
gała 8 decymetrów zamiast 4 , a ciężar uderza- 
Hcy  » za pomocą sposobu jakiegokolwiek, prze
biegał tylko 4 decymetry •, coby sprawiło ude
rzenie, które, wedle doświadczenia, było dostate
czne do wybicia monety. Kombinując tym spo
sobem siłę i opór, wielkie jest podobieństwo, że 
ten człowiek bardzo silny mógłby zastąpić dwóch 
ludzi wybijających monetę, ponieważ w jego pra
cy dzienney dostarczyłby tey samey ilości dzia
łania, jakiey ludzie zabijający pale mogą dostar
czyć w ciągu dni kilku.

26. Oto jeszcze doświadczenie, które ma nie- 
jakiś związek z pracą przy kaparze. Kazałem 
przez dwa dni następne wyciągać wodę ze studni, 
która miała 37 metrów głębokości. Czerpano 
wodę dwoma wiadrami; płaciłem człowiekowi 
2 5 centymów za dziesięć wiader. W yciągnął  
pierwszego dnia s 2 5 wiader; drugiego r 19. Dzia
łanie średnie mierzone za pomocą bezmiena by
ło 16 kilogramów. W ezm ę tu 120 wiader za 
ilość wody, którą mógł w ciągu dnia wy-ciągnąć, 
przeto, dla otrzymania dzienney ilości działania, 
potrzeba rozmnożyć przez siebie trzy liczby, 16 
kilogramów, 5-7 metrów i i 2o; co daje na wyra
żenie skutku czyli ilości działania dzienney, 71 
kilogramów podniesionych dc wysokości jednego 
Kilometru, ilość prawie ta sama, jakąśmy znale- 
zd na vyyrażenie dzienney ilości działania ludzi 
zbijających pale.
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O ludziach działających za pomocą korby.

27. N iem ogłem  p o s ta ra ć  się, an i  u c z y n ić  sam 
p rzez  siebie, dośw iadczeń bezpośrednich , do ozna
c zen ia  tego  rodza ju  d z ia łan ia  5 t o  co nas tępu je  
jest w yp ad k iem  z d o sy ć  zn a c z n ey  l iczby  p o s t rz e 
l e ń ,  u cz y n io n y c h  n a d  m ach inam i u ż y te m i  do w y 
lew ania  w ody. L ecz ,  w  m ach in ach  te g o  ro d za 
ju, op o r  jakiego ludzie dośw iadczają , jes t  t r u d n y  
do ocenienia. W  m ach in ach  ró ż a ń c o w y c h  n a -  
p rz y k ła d  uderzen ie  ło p a te k  i h a k ó w ,  t a r c ie  ro z 
m a i ty c h  części , s t r a t a  w ody  p rz e z  sz p a ry  m a 
ch iny , w sz y s tk o  się zm ien ia  ze s ta n e m  m a c h i
n y .  T e  ilości n ie  są  t e  sam e, k iedy  m a c h in a  zo
sta je  w  ru c h u  i k ie d y  w y ch o d z i  ze spoczynku . 
Z k ąd  inąd, t ru d n o  jest tu  u rz ą d z ić  ludzi do p ra c y  
re g u la rn e y ;  jeśli chcem y zrob ić  doświadczenie  n a 
pe łn ia jąc  k i lka  beczek , co t r w a  ty lk o  5 lub  6 m in u t ;  
ludzie  w  ó w czas  d o s ta rc z a ją  ilości działania , z k tó -  
r e y  się w nosi w y p a d e k  dz ien n y ,  czę s to  d w a  r a 
zy  w ięk szy  od rzeczy w is teg o .  M óg łbym  się po
s ta r a ć  o w ypadk i b a rd z iey  p rzy b l iżo n e  do r z e 
c z y w is ty c h  , g d y b y m  w  c z a s i e , k ied y  p rz e 
w o d n iczy łem  p raco m  te g o  ro d z a ju  , p o d s taw ił  
w a ł z -k o rb ą  i dw ó m a w iad ram i,  n a  m ieyscu  m a 
ch in  ró ża i ico w y ch .  Je s t  naw e t  podob ieńs tw o , 
że t e n  sposob, bardzo  u ż y w a n y  po w siach , da łby  
m n ie  w yp ad k i  k o rz y s tn ie j s z e  od in n y c h  m ach in ;  
bo m ało  znayduje  się okoliczności, w  k tó ry c h b y  
d w a  w i a d r a ,  w ał i k o r b a ,  n ie o t rz y m a ly  p ie r 
w szeń s tw a  przed  in nem i m ach in am i podnoszącem i 
w odę .

Ceni się, w  w ię k sz e y  części dzieł  m echan i
c z n y c h ,  c iśn ien ie ,  jakie cz łow iek  w y w ie ra  n a  rę-“
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k o ie ść  k o r b y  od  12 do i 3 k i lo g r a m ó w .  N ie  s ą 
d z ę ,  ż e b y  w  p r a c y  c i ą g ł e y , t o  c i ś n ie n ie  m og ło  
s ię  w ię c e y  s z a c o w a ć  n a d  7  k i lo g r a m ó w .  R ę k o 
je ś ć  k o r b y  p r z e b ie g a  n a y c z ę ś c i e y  k o ło  od  23  d e 
c y m e t r ó w  o b w o d u ,  i l i c z y  s ię  t r z y d z i e ś c i  o b ró -  
t o w  n a  m i n u t ę .  L e c z ,  u w a ż a ją c  p r a c u j ą c y c h  p r z e z  
z n a c z n y  p r z e c ią g  c z a s u , da je  s ię  p o s t r z e g a ć  że 
k ie d y  w y w i e r a j ą  c i śn ie n ie  od  7 k i lo g r .  za le d w o  
c z y n i ą  od 20 do 22  o b r ó to w  n a  m i n u t ę .  N a -  
k o n ie o  ce n i  się  c z a s  d z i e n n e y  p r a c y  do d z i e s i ę 
c iu  g o d z in  d n ia  k a ż d e g o  j a p r z y  w ie lk ic h  r o b o 
t a c h  d z i a ł a j ą c y  za  p o m o c ą  k o r b y  n ie  z w y k l i  d łu -  
ź e y  n a d  c ś m  g o d z in  p r a c o w a ć ,  w  k t ó r y m  to  
p r z e c i ą g u  c z a s u  r u c h  s w ó y  z w a ln ia ją ,  a lb o  n a 
w e t  o d p o c z y w a ją  do  ty ł a ,  że n ie  m o ż n a  c e n i ć  w i ę 
c e y  n a d  sześć  g o d z in  c z a s u  p r a c y  r z e c z y w i s t e y ,  
l i c z ą c  2 0  o b r ó to w  n a  m i n u t ę .

R a c h u ją c  i lo ść  d z i a ła n ia  w e d le  t y c h  p o s t r z e -  
z e n ,  p o t r z e b a  r o z m n o ż y ć  p r z e z  s ieb ie  7 k i lo g r a 
m ó w ,  s 3 d e c y m e t r y ,  2 0 ,  i 56o; c o  daje  n a  d z i e n 
n ą  i lość  d z i a ła n ia  1 1 6 k i lo g r a m ó w  p o d n ie s io n y c h  
do jednego  k i lo ip e t r u .  M a ją c  t e  w y p a d k i ,  jeśli
b y ś m y  ch c ie l i  p o r ó w n a ć  r o z m a i t e  i lości d z ia ła n ia ,  
d o s t a r c z o n e  p r z e z  lu d z i  w s t ę p u j ą c y c h  w o ln o  n a  
s c h o d y ,  d z i a ł a j ą c y c h  k o r b ą , o r a z  p r z y  k a p a r z e ,  
z n a le ź l ib y ś m y :  że  i lości d z ia ła n ia  d o s t a r c z o n e  p r z e z  
t e g o  sa m eg o  c z ło w ie k a  w  t y c h  t r z e c h  r o d z a ja c h  
p r a c y ,  s ą  do s ieb ie  jak  l i c z b y  2 o 5 ,  1 1 6 ,  7 6 ,  k t ó 
r e  s ą  p r a w ie  jak  8 ,  5, 3 : s t o s u n k i ,  k t ó r e  w ed le  
w s z e lk ie g o  p o d o b ie ń s tw a  do  p r a w d y  d a ją  w  p r a 
k t y c e  d o k ła d n o ś ć  d o s t a t e c z n ą :  bo ,  w  z a d a n ia c h  
p o d o b n e g o  r o d z a ju  , b e z p o ź y t e c z n ą  je s t  r z e c z ą  
s z u k a ć  śc is ło śc i ,  k t ó r ą ,  o d m ia n y ,  z a c h o d z ą c e  w  si-
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łach rozmaitych ludzi pracujących, czynią niepo
dobną do oznaczenia.

Nadto zdaje się praktyka przekonywać, że 
korby są bardzo użyteczne w  kaparze ; nadto 
prawie we wszystkich machinach używanych 
przy wielkich robotach do wylewania wody, ruch 
za pomocą korb im się nadaje,,

O Ilo śc i d z ia ła n ia  ja k ą  ludzie poch łan ia ją  
w czasie d zien n ej p r a c y , kiedy rydlem  
u praw ia ją  ziemię.

28 Tak wielkie odmiany zachodzą w  wy
padkach tego rodzaju pracy,która zależy od przyro- 
dzęnia gruntu i pory roku, a nawet od czasu,w któ
rym uprawianie poprzedzające było wykonane, 
co nadaje ziemi mniey więcey zsiadłości i korze
niom roślin okrywających jey powierzchnię 
mniey więcey związku, rozciągłości i mocy, że ra
chunki, które teraz podatny, powinny bydź tylko 
uważaze jako przykład szczególny, mogący rzucić 
jakiekolwiek światło na rodzaje prac podobnych.

Rolnik, którego użyłem, i który uprawiał cią
gle 8000 metrów kwadratowych ziemi, był sil
ny , dobrego pojęcia, i wezwyczajony do praco
wania rydlem. G runt był bardzo tęgi i wydawał 
wyborne zboże : znaydował się w tym średnim 
stanie wilgoci i suchości, jaki jest nayprzyzwoit- 
szy do u p ra w y , lecz był nadto zleżały.

Płaciłem jemu od metra kwadratowego tak, 
ze w ciągu dnia dobrego mógł zarobić 2 fran
ki i 5o centymów. Oto co mi się zdawało, żem 
otrzymał z tego doświadczenia, stosownie do 
Wypadków średnich, dosyć trudnych do ocenienia,
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R o ln ik  zanurza ł w  g ru n t sw óy ry d e l na s 5 
c e n ty m e tró w  g łę b o ko śc i, i  za każdym  razem  
podnosił średni c ięża r z iem i od 6 k ilog ram ów  
i  k tó re y  środek ciężkości d ź w ig a ł dla obrócenia jey 
do wysokości bardzo  zm ienney, lecz k tó ra  m i się 
zdała, b io rąc m ia rę  średnią, dochodzić w ysoko 
ści 4 decym etrów . Z iem ia , chociaż bardzo tęga, 
ła tw o  się spulchn ia ła , i  za p ięc iu  lub  sześciu w z ię 
c iam i ryd le m , uderzał k ilk a  ra zy  jego ostrzem  po 
g ruz lach  dla rozb ic ia  ich  i  roz rów n an ia : b ra ł ziem ię 
ryd lem  p raw ie  20 ra z y  na m in u tę . P ierw sze u- 
s iłow an ie  dla zapuszczenia ryd la  do z iem i, śre
dnie odpow iadało  20 k ilog ram om , k iedy  ry d e l b y ł 
zasadzony na k ilk a  ce n tym e tró w  do g ru n tu , siła 
potrzebna dla posunieuia jego g łęb iey  w ynos iła  
ty lk o  12 k ilog ram ów .

W  piękne d n i , ten  cz łow iek  u p ra w ia ł p o 
w ie rz c h n ią  z iem i od 181 m e tró w  kw a d ra to w ych  
na dzień; p rze to  massa ziem i poruszona przez u- 
p raw ę  w yno s iła  45,25 m e tró w  sześciennych.M etr 
sześcienny te y  z iem i w a ży ł 1898 k ilog ra m ó w .

Z  tego w szystk iego w ypada, źe , ponieważ 
z iem ia  dla jey p rzew rócen ia  by ła  podnoszona do 
w ysokośc i 4  decym etrów , jeśli zechcem y o trz y 
mać p ie rw szą część ilośc i dz ia łan ia , odpow iada
jącą  dzienney p racy , potrzeba rozm no żyć  przez 
siebie l ic z b y  l8 g 8  k ilo g ra m ó w  c ięża r jednego 
m e tra  sześciennego z ie m i, 45,25  ilość m e trów  
sześciennych, i  4 d e cym e try  w ysokość, do jak iey 
środek c iężkośc i każdego w zięc ia  z ie m i na r y 
del podnosi się w  czasie u p ra w y ; w ie lo c z y n  
z ty c h  trz e c h  lic z b  odpow iada c ię ża ro w i od  34,3 
k ilo g ra m ó w  podniesionem u do w ysokości jedne
go k ilo m e tru . P o trzeba  jeszcze uważać, ze o-



prócz ciężaru z iem i,  cz łow iek , za każdym jey 
wzięciem, podnosi ciężar rydla, k tó ry  m ożna o-
cenić 1,7 kilogramów, prawie czw arta  część cię
żaru ziemi podnoszoney; m ożna zatem " przez 
przybliżenie wyobrazić ilość działania zużytą  
W czasie podnoszenia z ie m i , przez 43 kilogra
my podniesione do wysokości jednego kilometru.

T e raz  wypada poszukać ilości działania po- 
trzebney na zasadzenie rydla, za każdym  razem, 
do głębokości 25 centym etrów . Doświadczenie 
dało na wyrażenie ciągłego oporu 12 kilogra- 
mów j co można posunąć do i o dla oporow 
początkow ych, które odpowiadają naymniey 20 
kihgramóm; i rachując wedle ciężaru ziemi, liczbę 
razy wzięcia jey rydlem w ciągu dnia całego, dzie
ła0 j'i przez 6 kilogramów ciężar ziemi w z ię 
te j  za każdym razem, znaydzierny, że rolnik brał 
ziemię i 4 ó i 6 razy  w ciągu dzienney sw ey 
pracy. Dla znalezienia więc t.ey drugiey czę
ści ilości działania , potrzeba rozm nożyć  przez 
siebie t rz y  liczby, i 5 kilogramów ciśnienie ja
kie człowiek za każdym razem na rydel wywie
ra, i 4 3 i 6 liczbę razy  wzięć rydlem, i 26 cen
tymetrów zanurzenie rydla za każdym razem; 
vyieloczyn z tych  trzech  liczb odpowiada cięża
rowi 55,6 kilogramów, podniesionych do wysoko
ści jednego kilometra

Dodaymy do siebie razem te dwie ilości dzia
łania, będziemy mieli na wyrażenie działania ca
łego w ciągu dma, 96,6 kilogramów, podniesio
nych do wysokości jednego kilometru.

Trudno byłoby oznaczyć ilość działania z ło- 
sjopey siły przez człowieka na rozbicie gruzłow 
i zrównanie ziemi uprawianey. Stosownie do
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sposobu użytego przez rolnika w tym ce lu , nie 
sądzę, ażeby można było więcey cenić nad dwu
dziestą część pracy dzienney. Przeto nie wie
le się oddalimy od prawdziwey wartości pracy 
dzienney, ceniąc ją przez 100 kilogramów, pod
niesionych do wysokości jednego kilometru.

W  tey pracy rolnika należy uważać dwa 
sposoby użycia jego siły. W  pierwszym, czło
wiek opierając stopę swoję i ciało na rydlu, za
sadza go do ziemi; nie zdaje się, ażeby ta część 
roboty mogła sprawić w dzienney pracy większą 
fatygę, jak wstępowanie człowieka na schody.

W  drugiey części pracy, ludzie podnoszą za 
pomocą działania rąk swoich, w tym samym cza
sie równie ziemię jako i rydel;  powinni więc 
wedle wszelkiego podobieństwa do prawdy, tyle 
się przynaymniey fatygować, ile działając za po
mocą kapara. Zaraz obaczymy: czy, można we- 

• die rachunku , przyjąć te przypuszczenia.
W  czasie dzienney pracy ludzi wstępujących 

na schody , podnosi się 2o5 kilogramów do 
wysokości jednego kilometru ; lecz część pracy 
dzienney, odpowiadającey zasadzeniu rydla do zie
mi, była przez nas ocenioną 56,6 kilogramów, 
podniesionych do wrysokości jednego kilometru, 
Przeto, zakładając, że te dw'a rodzaje pracy są 
tego samego przyrodzenia , część pracy dzien
ney jaką wykonywa rolnik zasadzając rydel do zie
mi, wyrazi się przez —^ = 0 ,2 6 1  części całodzien- 
ney . pracy.

Potrzeba teraz do tey pierwszey ilości dzia
łania przydać ilość działania, łożoną przez czło
wieka podnoszącego ziemię, przyjąwszy, że przy 
tey satney fatydze pochłania taką samą ilość



działania jak w czasie pracy przy kaparze; zna- 
leźliśmy za pomocą doświadczeń trzy* odmienne 
w artości; to jest, na ludzi zabijących pale 75 
kilogramów podniesionych do wysokości 1 kilome
t r a ;  na wyciągających wodą ze studni 72 kilo
gramy do wysokości jednego kilom etra; na pra
cujących w m ennicy przez i 5 miesięcy 4o ki
logramów podniesionych do wysokości jednego 
kilom etra. Biorąc ilość średnią między temi 
trzema w artościam i, znaydziemy na wyrażenie 
pracy dzienney 62,3 kilogramów podniesionych 
do wysokości jednego kilom etra. Lecz widzie
liśmy w tym  artykule , że ilość działania użyta 
na podniesienie i przewrócenie ziemi rydlem, by
ła 43 kilogramy podniesione do wysokości je
dnego kilom etru ; przeto część pracy dzienney 
rolnika, łożoney na wydanie tey części ilości dzia
łania, byłaby wyrażoną przez ^ . =  0,69 setnych 
pracy dzienney. Dodając do siebie te  dwie czę
ści pracy dzienney rolnika, znaydziemy, na w yra
żenie jego dzienney pracy 0 ,264-0,69 =  0,95, 
czyli, co na jedno wychodzi, g 5 setnych cało- 
dzienney pracy.

Przeto założywszy, że człowiek zasadzająo 
rydel nie więcey się fatyguje, jak wstępując na 
schody, i że człowiek podnoszący rydlem  ziemię 
tyle się fatyguje co działając za pomocą kapara, 
znaydziemy, stosownie do tego porównania, dwó- 
dziestą tylko ezęść s tra ty  ilości działauia; ilość 
k tórą można zaniedbać w  badaniach podobnego 
rodzaju doświadczeń.

W przód, niżeli skończę ten  artyku ł, powi
nienem jeszcze raz ostrzedz, że wypadek wyżey 
otrzym any jest m iarą pracy wybornego rolnika,
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weżwyczajoiiego do pracowania na roli naytęż- 
szey w departamencie E ure  et Lo ir . Zachodzi 
więc to samo w uprawie roli, co i we w szyst
k ich  innych robotach fabrycznych, gdzie ludzie 
zręczni wszystkie  swe siły dzienne zupełnie 
t r a w ią ;  zręczność ta  zależy na użyciu ko- 
rzystnem  całey ich ilości działania. W upra
wie roli, naprzykład, rozdział działania człowie
ka, powinien się zmieniać stosownie do stanu, 
przyrodzenia ziemi, a naw et i pory roku, w k tó -  
fey  się praca odbywa ; lecz dobry  robotnik uży
wa w szystkich części swey ilości działania spo
sobem korzystnym , gdy tym  czasem zły rolnik, 
chociaż bardzo silny, za każdym razem  zasadze
nia rydla, nachyla więcey część górną  swego 
ciała, aniżeli tego potrzeba, i niebędąc zręczny 
W przew racaniu  z ie m i , podnosi częstokroć ją 
Wyżey nad potrzebę, i tym  sposobem trac i  bezr 
pożytecznie część swey ilości działania; zkąd W 'y- 
nika, że p rzy  równey fatydze, nie dając dobrego 
toku swey robocie, uprawia m nieyszą p rzes trzeń  
i nie tak  dobrze.

W tey  pracy, równie jak we w szystkich  innych, 
kiedy badacz chce odkryć  zasady potrzebne, na 
k tórychby sw'óy rachunek  oparł, w celu ocenienia 
ilości działania dostarczone przez lu d z i , należy 
uważać dobrego robotnika którem u się płaci 
od ilo ś c i  roboty  wykonaney; lecz razem, żeby nie 
Wpływać na jego m om entalną pracę, potrzeba 
żeby niewiedział o tern, że jest uw ażanym .

2q. W  artyku łach  poprzedzających starałem  
się oznaczyć wedle doświadczeń, jakiey ilości 
działania dzienney ludzie mogą dostarczyć pod 
tożm aitem i ciężarami, i przyjąłem, że przez in-



styk t  n a tu ra ln y  cz łow iekow i,  k ażd y  z n ich  pod 
pew nym  c ięża rem  b ie rze -p ręd k o ść  n ay b a rd z iey  
oszczędzającą jego siły. U w ag i  następu jące  p rz e 
konywają, źe to  p rzy p u szczen ie  nie może s p ra 
wić zn aczn y ch  b łędów  w  w y p a d k a c h .  Zda je  się 
nawet p r a k ty k a  pokazyw ać , że ludzie  w  czasie 
ich p ra c y ,  p rzy  ró w n e y  fa ty d ze  m o g ą  w ydać  
tę sam ą ilość dz ia łan ia  d z ie n n ą  znaczn ie  zm ie
niając sw ą  p rędkość ,  i p rz e ry w a jąc  sw ą  p racę  czę -  
stemi a m ałem i odpoczynkam i.

W e z m ę  za p rz y k ła d  l u d z i , k tó rz y ,  wedle 
artyku łu  8, t r a w i l i  c a łą  s w ą  p racę  d z ien n ą  n a  
przeniesienie d rzew a  do 12 m e tró w  w ysokości.  
W t e m  doświadczeniu  za  każdym  ra z e m  68 ki^ 
logram ow  podnosi się do i 2 m e tró w  W ysokości 
w czasie cokolw iek  d łuższym  nad  m in u tę ,  to jest ,  
prawie w  1,1 m in u ty .  T y m  sposobem cz łow iek  
w c iągu sw ey  p ra c y  dz ienney  w nosząc  ó w  cię
żar 6 6  razy ,  t r a w i  c a łą  s w ą  ilość dz ia łan ia  d z ien 
ną w  jedney  godzinie i 12 m in u tach .  L ecz  to  
rozdzielenie  jego dzia łan ia  by ło  p rz e ry w a n e  od
poczynkam i, albo p rz y n a y m n ie y  p ra c ą  m niey  fa- 
ty»u j aką jest n a p rz y k ła d  nak ładan ie  d rz e 
wa na  sw e nosiłk i,  te  z a tru d n ie n ia  z ay m o w ały  
mu w ię c e y  czasu , aniżeli dźw iganie  c ię ż a ru  n a  
g rz b ie c ie , pon iew aż  w nosił  sześć m ia r  d rzew a  
prawie p rzez  pó łs iódm y godziny; ta k ,  że  g d y  
czas zajęc ia  się p r a c ą  t r w a r ł  sześć godzin  i pół, 
czas rzeczy  w is tey  fa tyg i w y n o s i ł  ty lk o  jed n ą  go
dzinę i 1 2  m in u t;  p raca  w ięc  sześciu godzin i  

pół by ła  rozdz ie loną  n a  66  części,  a  k ażda  z ty c h  
części dzieliła się n a  d w ie ,  jedną  od 1,1 m in u 
ty, w  k tó re y  cz łow iek  p ra c o w a ł  pod  c ięża rem , 
a d rugą  od 4 ,8  m in u ty ,  w  k tó re y  t e n ż e  cz ło-



wiek zstępował po schodach i nakładał z małą 
fa tyga drzew o na swe nosiłki.

Zdaje się. że ten sposob przeplatania, małemi 
p rzerw am i naprzemian za trudnienia  i odpoczyn
ku , czas t rw an ia  pracy ludzi dźwigających cię- 
ża ry  wielkie, jest naybardziey sprzyjający eko- 
nomii zwierzęcey, i że ludzie wolą iść z, pewną 
prędkością  przez kilka m om entow, i potem  od
poczywać przez kilka następnych  w czasie prze
chodzenia pewney drogi , aniżeli iść z prędko
ścią powolnieyszą, lecz ciągłą, odpowiedniey temu 
samemu czasowi.

T o pospolicie zawsze daje się nam postrze
gać: jakoż ludzie przenoszący ciężary  ód 60 do 
70 kilogramów na ziemi równey, idą prawie tak 
p ręd k o  jak i ludzie niedzwigający żadnego cię
żaru, ale jak ty lko  przestrzeń  drogi jest cokol
w iek  dłuższa, przeplatają swóy czas kilku odpo
czynkami.

N adto , jakimkolwiem sposobem podzielemy 
m iędzy sobą te  p rzerw y  zatrudnienia, k tó re  we
dle wszelkiego podobieństwa są odmienne dla 
każdego człowieka, stosownie do jego budowy 
fizyczney, zdaje s ię ,  jakem już powiedział, że 
W robotach, gdzie człowiek powinien strawie 
ca łą  swą ilość działania dzienną, nie należy w y
magać pO nim, w ciągu 24 godzin, jak siedm 
do ośmiu j  godzin p racy  przeryw aney lub nie, 
p rzez  małe p rzerw y odpoczynku. M ówię tu  o 
robo tach ,  w k tó ry ch  ludzie pochłaniają w  gwał- 
tow ney  p racy  całe swe działanie dzienne; po
nieważ wiele jest gatunków  robot, nadewszystko 
w gałęzi rzemieslniczey, takiego przyrodzenia, 
gdzie ludzie, pracując dziesięć lub dwanaście go-
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dzin, czę s to  poch łan ia ją  część  ty lk o  n ie  bardzo  
znaczną ilość dz ia łan ia , ja k ą  m o g ą  do s ta rczy ć  
w c iągu d n ia  całego.

Z a k o ń c z e n i e .
i  , ■ •

3o. Szczególniey się zay m o w ałem  w  t e m  
piśmie oznaczeniem , ile w ięk szy  lub m n iey szy  
ciężar, zm n iey sza  ilość dz ia łan ia  jaką  cz łow iek  
zdolny je s t  w y d a ć  w  c iągu  sw e y  dz ienney  p r a 
cy, D o św iadczen ia ,  k tó re  s łu ż y ły  za zasadę, 
były w y b ra n e  z z a t ru d n ie ń  n a y n a tu ra ln ie y szy c h  
i n ay w łaśc iw szych  każdem u  cz ło w iek o w i w t e n 
czas, k iedy  idzie po drodze  poziom ey lub w s tę 
puje n a  schody; w ypadk i ztącl o t rz y m a n e  z d aw a
ły się m nie  o k a z y w a ć  sposobem  n ay w idoczn iey -  
szym, źe cz ło w iek  w s tę p u ją c y  na  schódy wolno 
i bez żadnego c ię ż a ru  może w y d ać  ilość d z ia ła 
nia p raw ie  p o d w ó y n ą ,  jakiey  d o s ta rcza  tenże  sam 
człowiek, dźw igając c ię ż a r  od 68  k i logram ów , k t ó 
ry jest p raw ie  ś redn im  c ięża rem  dźw iganym  
przez ludzie , w zn o szący ch  d rzew o n a  gó rę  do 
domow. L ecz  że w ty m  sposobie u życ ia  sił, 
pracą u ż y te c z n ą  jest ty lko przeniesien ie  c ięża ru  
dźwiganego, z tąd  w y p ad a ,  z e  sku tek  u ż y te c z n y  
z pracy  cz łow ieka  dźw iga jącego  c ię ż a r  jest t y l 
ko c z w a r tą  częśc ią  ca łk o w itey  ilości dzia ła
nia , jaką  tenże cz łow iek  w ydać  może w  c iągu  
dnia całego, k iedy  w stępu je  w o lno  n a  schody; 
tak, że jeśliby cz łow iek  nie dźw igając  c ię ż a ru  w s tę 
pował n a  schody , i g d y b y  jak im kolw iek  sposo
bem spuszczając się podnosił c iężar ,  ró w n y  c ię 
żarowi sw ey  osoby, sp raw iłb y  ty le  p raw ie  sk u t
ku, czy li  w y k o n a łb y  ty le  r o b o ty ,  ileby zrobiło
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c z te re ch  ludzi  dźwiga jąc  tenże  sam c iężar  na 
gr zb iec ie .  T o  pos t rzeżenie  zdaje mi się bydź 
bardzo  w a ż n e  dla m echan ików ,  k ie ru jących  bu
d o w ą  machin  po rus zan ych  ludźmi,  k t ó r y c h  siły 
p o t r z e b a  zawsze  u ż y w a ć  sposobem navkorzyi t -  
n ie y s z y m  w e  względz ie  sku tk u  uż y te czneg o .

S t a ra łe m  się po tem  p o rów na ć  c a łk ow i tą  ilość 
działania,  jakiey ludzie mo gą  dos t a r czyć  w s t ę p u 
jąc wolho  na schody,  z ilością dzia łania  jaka 
w y d a ją  działając za pom ocą  ka p a ru ,  ko rb y  i t. d,  
i zna lazłem,  źe Człowiek w st ępu jący  bez c i ę ż a ru  
n a  schody m oż e  w y k o n a ć  pracę  prz yna ym ni ey  
d w a  r a z y  większą ,  jak u ż yw a jąc  sw ey  siły mne- 
mi  sposobami.  D ośw ia dczeni a  k tó re  s łu ży ły  za 
zasadę sposobowi  ocenienia ilości dz ia łan ia  w cza
sie pr a c y  p r z y  kaparze ,  i p r z y  korbie,  b y ły  zaw
sze czyni one  w  wie lk ich  fab rykach :  żądałbym, 
ż e b y  ci, k t ó r z y b y  chciel i  p o w t ó r z y ć  moje do
świadczenia  , jeśliby nie mieli  czasu  ocenienia 
w y p a d k ó w  w czasie znaczney  l iczby  dni  pracy 
c iąg łey ,  uważa l i  p r acu ją cy ch  w r o z m a i t y c h  po
r a c h  dnia,  nie dając im tego poznać .  Niezmier
nie b aczny m  bydź  po t r zeba ,  żeby  się nieoszukać, 
ra c h u ją c  bądź  to  prędko ść ,  bądź czas rzeczywi-  
s t e y  p r a c y  z p o s t r z e ż e ń  ki lku m i n u t  ty lk o  t r w a
jących.

W y p a d k i  o t r z y m a n e  w  a r t y k u ł a c h  poprze- 
dza jących  dają ilości działania da leko mnieysze 
od tych ,  jakich większa  część a u t o r o w  u y ż w a  do 
r a c h u n k u  machin ;  poniew'az prawie  wszys tk ie  są 
op a r t e  na  doświadczeniach  kilka ty l ko  minut 
t r w a j ą c y c h  i p rzez  ludz i  w y b r a n y c h ;  potem 
p r z y  ją w szy  t e  doświadczenia ,  op ie ra ją  sw'óy ra 
chun ek ,  rozc iąga jąc  p ra cę  r z e c z y w i s t ą  dzienną



do siedmiu lub ośmiu godzin. L e c z  w  każdym  
rodzaju p racy  człow iek może d o s ta rc z y ć  w c ią 
gu kilku m in u t  ilości dz ia łan ia  podw óyney , a n a 
wet p o tró y n ey ,  jaką wydaje  ciągle p racu jąc ;  m o 
że n a w e t  w ciągu dw óch  lub t r z e c h  godzin z u 
żyć ca łodz ienną  sw ą  p racą ;  jak to  w idzie liśm y 
w jednym  z a r ty k u łó w  poprzedza jących , gdzie 
ludzie w z n o s z ą c y  d rzew o  n a  gó rą  t r a w ią  ca ło
dzienną sw ą  p racę  dźwigając  c ię ż a r  w  czasie, 
który  w ynosi  ty lk o  p ó ł to ry  godz iny  w  c iągu 
dnia całego.

W y b ó r  ludzi w p ły w a  tak że  b a rd zo  znacznie  
na ocenienie  ich średniey  siły . U w a ż a łe m  p rzez  
dziesięć la t  p rzew ożen ie  ziemi w y k o n y w an e  p rzez  
ludzi w o y skow ych ,  k tó ry m  p łacono, jak się w  ów- 
czas zw ykło  m ów ić , od sążnia szczeoinnego. R a 
chowałem te  sążnie  co d w a  ty godn ie ,  i znala
złem p raw ie  zaw sze , że g renad ie row ie  zyskiwali 
t r z e c ią  częśc ią  w ięcey  od in n y c h  żo łn ie rzy , a 
dwa r a z y  w ięcey  od ty c h ,  k tó ry c h  kom panije  
z n ay s łab szy ch  ludzi b y ły  złożone. G d y b y m  s z u 
kał ś redn iey  siły  z osob, sk łada jących  k o m pan ią  
grenadierów , zna laz łbym , że by ła  w ięk szą  o t r z e 
cią część od ś redn iey  s iły  osob sk łada jących  
inne kompanije. P ra w d a  to  jest, i t a  u w ag a  jest 
koniecznie p o trz e b n ą ,  że w  ty m  rodzaju  p racy , 
gdzie is to ta  rzeczy  za leży  na p rzew iez ien iu  z ie 
mi, n iezuaydow ał się ani jeden  cz łow iek  słaby 
w kom panii  g renad ie rów , g d y  ty m  czasem  dw óch 
lub t r z e c h  z łych  -robotn ikow  w  d ru g ich  odd z ia 
łach spaznia ło  c a łą  robo tę .

N akonieo  średnia  ilość d z ia łan ia  zm ienia  się 
jeszcze z p o k a rm em , a n ad ew szy s tk o  z k lim atem . 
Kazałem w  M a r ty n c e  w y k o n y w a ć  wielkie ro b o -



ty  w oyskowym , gdzie termometr rzadko spada 
niżey, 20 stopni. Kazałem w ykonyw ać we 
Francyi tenże sam rodzaj roboty, przez te woy. 
ska, i mogę upewnić źe pod j 4° szerokości geo- 
graficzney, gdzie ludzie prawie zawsze są potem 
oblani, nie są zdolni wydać połowy ilości dzia
łania dzienney, jaką wydają w naszym klimacie.

W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i k , T o w a r z y s t w a  U c z o n y c h  
i  Z a k ł a d y  n a u k o w e ;

A ka d em ija  Sztuk  P ięknych  S a n kt P etersb u r
s k a    D. 16 września, odprawiła posiedzenie pu
bliczne, trwające od godziny 12 do 5eiey, na które, 
oprócz członków honorowych akademii, zaprosze
ni byli pierwsi urzędnicy i miłośnicy sztuk pię
knych. Posiedzenie zagaił zastępujący urząd se
kre tarza  konferencyi, radcakollegialny A. J. Jer- 
m ała jew  , zdaniem sprawy o pracach  akademii i 
nabytkach  przez nią uczyn ionych . co do sztuk 
pięknych , w przeciągu lat kilku, tudzież udzie
leniem nader ciekawey wiadomości o ieraźniej- 
szem wystawieniu i pracach PP . Akademików, 
k tó rych  roboty wystawione bydź nie mogły. Po 
czem Prezydent podał na Członków Akademii kil
k u  artystów i am atorów , krajowych i cudzo
ziemskich, a w  liczbie ich Tbrw aldsena  i Hra
biego F orbin . Przystąpiono do balolowania na 
u cz n ió w , mających wychodzić z Akademii i 
do otrzymnia medalów. rBaiotowali Członkowie 
honorowi i Akademicy. Żaden z uczniów nie 0- 
trzym ał złotego medalu wielkiego, mnieyszych zaś 
złotych przysądzono >5, k lóre  wśród odgłosu trąb 
oddane im zostały przez JAV. S zyszko w a , Mini
stra oświecenia. Po rozdaniu nagród, pensyonarz



—  2 2 9  —

K-rólewstwa polskiego, P. O leszczyński, rytownik, 
który otrzymał medal złoty, za p iękny po r tre t  a r 
tysty rossyyskiego P  K okorina  , k tóry  budował 
gmachy Akademii, prosił u P . Prezydenta o po
zwolenie, w publicznym głosie wynurzyć uczucia 
wdzięczności swey dla Rossyi i Akademii, za swo
je kształcenie się. Z serca pochodząca i  uczu
ciami prawdziwey wdzięczności ożywiona wymo
wa P- Oleszczyńskiego  , przejęła wszystkich słu
chaczów. Z wrót jego do swego nauczyciela, P . 
Utkina , obudwu przynosi zaszczyt. Pensyonarz A- 
kademii, P. K ry ló w  (snycerz), k tóry  nie dawno ze 
W io ch  powrócił, czytał swą rozprawę o sztukach 
pięknych. Nakoniec goście zaproszeni zostali na 
śniadanie , na któęćm spełniono zdrowie Nayja- 
śnieyszego Opiekuna Sztuk i całego Nayjasmey- 
szero Domu Cesarskiego. [Aum ep. Aucrn.)

O  •

Od dnia igo do i 5 w rześnia, otwartą była 
w tym roku Akademija sztuk p ięknych  dla P u 
bliczności. Szczegółniey zwracały na się uwagę 
rpboty następujące : 1) Siedm portrę tow  z jiatuiy, 
głowa dziecięcia, ogrodnik śpiący, i w ielki obraz 
h is to ry czn y : T aniec n ad  grobem  A n a k re o n ta ,
przez P . K ipriiańsM ego— 2) Sześć portre tów  z na
tury roboty P. f V a r n ik a — 5) W e w n ę trz n y  1 ze
wnętrzny widok kóścioła jerozolimskiego , 
widok Petersburga z Troickiego mostu, P . Vr o- 
robjevba — 4) Cztery części dnia i k ilka  widokow 
P. K u g e ls e n — 5) P ortre ty  z natury  P. Bogaiew- 
skiego— 6 P o r tre ty  roboty P . T rop ina  — 7)1 Obraz 
historyczny roboty pensyonarźa akademii P . Joa- 
zina — 8) K ilka  familiy ruskich, roboty  _P. '/̂ e~ 
necyanow a— 9) Z programmatu, dla uczniów 4to- 
letnich zadane były : a) wystawić obyczaje ludu 
rossyyskiogo j b) P r y a m , proszący o ciało za
bitego Hektora. Niektóre z tych  obrazow są b ar
dzo dobrze robione , mianowicie familia ruska ro 
boty Sołncowa  i kucharz grający w szachy z bar- 
grąbią, roboty G rjasn ow a— 10). M ały  obraz, w y-
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stawujący zatrudnienia prostey familii ruskiey we
wnątrz domu, i obraz ś. Piotra, roboty P . Gri-
go rjew a  11) P o rtre t  z natury  pęzla P. Oleszkie-
w iczd  -—- 12) P o r t re t  Panny  Siem ienów ny , młod
szej , roboty Panny Gomion — Z rytownictwa, 
godnieysze zastanowienia są r o b o ty : P. Utkina  
ucznia jego P. H eitm a n a , P. H a m p e ln a , i pensj'0- 
liarza królewutwą polskiego P. Oleszczyńskiego,
(Aum ep. Jlucm.).

C e s a r s k i e  T ow arzystw o U 'o lne Ekonom iczne  
w S t P e tersb u rg u , jednomyślnie wybrało na człon
ka sm ego , «;- Michała Oczapowskiego , professo- 
ra  gospodarstwa wdeyskiegó, w C e s a r s k i m  Uhi- 
wiersytecie wileńskim. X3rzy liście J W ,  Admirała 
M ordwm owci, prezesa towarzystwa, pod dniem 28 
września o trzym ał P  Oczapowski zwyczayny na 
ten ty tu ł dyplom at, datowany d. 6 tegoż miesiąca.

N e k r o l o g .
Radca stanu, doktor Sch erer , członek Cesar- 

skiey akademii nauk, umarł w Petersburgu , dnia 
1Z Października roku bieżącego, mając wieku lat 
55. Nauki, k tórym  od łat przeszło dwudziestu 
swe pożyteczne poświęcał prace, a szczególniej', 
cbemija, w  k tórey  tak świetne podjął usiłowania, 
nieodżałowaną poniosły stratę i  tym większą, że 
w i e K  s a m  obiecywał jeszcze oddalony kres ieso 
życia (C. E )  ' °

P. Solvyna , autor wielkiego i wspaniałego dzie- 
Is o Indosianic^  um<irl mcdfiwno w tii wc/"jjii, oy-* 
czyznie swmjey. Baw ił on i 5 lat w Indj-acb, gdzie 
głęboki jego i umiejętnie obserwujący umysł, zgro
madził równie dokładne, jak obszerne wiadomości 
o ty m jk ra ju  i ciekawych jego mieszkańcach; wia
domości te ogłosił w wielkim tern dziele o Indo- 
stanie. Do w yboru j  ch  rycin przydany jest do
kładny i jasny opis, w języku francuzkim i an-



gielskim: w y d a w a ł  to dzieło w  Pa ry żu ,  w  roku 
1817, 3818 i  na s tę pny ch  (C. X.)

P.  T hou in , zna jomy botanik,  p r acam i  s\yemi 
szczególniey się zasłużył  ogrodowi  królewskiemu,  
w Paryżu ,  gdzie n iedawno umar ł .  R z a d k ic h  talen
tów i p racowi tośc i  b y ł  ten profesor  i członek dzle- 
wiątey sekcyi  akademi i  umiejętności .  (C. I . )

W I A D O M O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .

Towarz ys tw o warszawskie  przyjaciół  nauk,  w  r. 
1801, na p ie rwszem sW.em posiedzeniu publ icz-  
nem, ogłosiło zadania do ro zpr aw ,  a w  l iczbie 
ich z matematyki ,  następne:  O ddając h a łd  w in -
ney  p o ch w a ły . M ik o ła jo w i K o p ern iko w i, p o k a za ć , 
ja k  w iele m u  w inne b y ły  n a u k i , m a te m a ty c zn e ,  
m ianow icie M stro n o m ijo  w w ieku , w k tó ry m  z y ł , 
z k tó rych  p o p rzed n ikó w , j a k  w iele i  ja k im  sposo
bem  k o rzy s ta ł, i  ja k  w iele m u  są w in n e  w czasie  
tę ra źn ie y s zy m ?  W  r o k u  1802, d r u k ie m  już ogło
siło, uwieńczoną,  zadanie to naydokładniey  roz
wiązującą,  r o z p ra w ę  Jana  Ś n ia d e c k ie g o , k tó ra  
w y d r u k o w a n ą  została w  R oczn ik ach  Tow arz ys tw a  
w P a m ię tn ik u  W a r s z a w s k i m  i w  udz ie lney  x iąz-  
ce. Tegoborsk i  p r ze łoż ył  ją na język  f r ancuz-  
ki : z p r zek ła d u  f rancuzkiego  wyszła teraz po 
angielsku w Dublinie ,  przez Jus tyn a  B r e n a n  w y 
t łumaczona (*;. Dedykow ana  jest a r ch idyakono-  
wi B r in k le y , professorowi ast ronomii  w  u n iw e r 
sytecie dubl ińskim,  cz łonkowi  królewskiego towa
rzys twa londyńskiego,  p rezesowi  k ró ie wsk ie y  aka-

(*) T y t u ł  t ak i :  1’r i s e  e s s a y  on  t h e  l i t e r a r y  a n d  s c e n t i f i e  la
b o r s  o f  C o p e r n i c u s ,  t h e  f o u n d e r  o f  m o d e r n  A s t r o n o m y .  
W r i t t e n  o r i g i n a l y  in  t h e  h i p o l i s  l a n g u a g e  b y  i .  B. Ś n i a 
de c k i .  T r a n s l a t e d  f r o m  t h e  F r e n c h  o f  M.  T e g o b o r s k i ,  
b y  J u s t i n  B r e n a n .  Du b l i n :  p r i n t e d  b y  W .  F o l d s  a n d  
son,  G r e a t  S t r a n d - S t r e e t .  iBaS B r i c e ,  2  s. 6 d .



deraii ir landzk iey , k tó ry  n ayw ięcey  zachęcał Bre-  
nana do w ytłum aczen ia  tego dzieła i  naygorliw iey  
w sp ie ra ł  go radam i i pomocy swoją, dla nadania  t łu 
m aczeniu  po trzeb n ey  dokładności; a naw et w ygo
tow ał nad  n iek tó rem i m ieyscam i ro z p ra w y  Śnia
deckiego swoje uwagi, k tó re  p rz y  końcu  dziełka 
są umieszczone. Po  d ed y k acy i  jest w stęp , gdzie 
t łum aczy  się B r e n a n  z pow odów , jakie sk łon iły  go 
do w ytłum aczen ia  na język angielski ro z p ra w y  o 
K o p e rn ik u .  P rzedsięw zięcie  przekónan ia  angli
ków , że K o p e rn ik  b y ł  p o la k ie m , k ładzie za głó
w ny  powód, k tórego początk iem  b y ła  korrespon-  
cya  P . K rzyżanow sk iego  z D urandem . W  roku  
1819 baw iący  w  P a ry żu ,  w  ce łu  naukow ym , do
k to r  filozofii y ld r y a n  K rzy ża n o w sk i , (dzisia p ro 
fesor k ró lew  un iw ers .  warszawskiego), dowiedział 
się z ogłoszonych p ro sp ek tó w , że m iędzy  m eda
lam i, w ybija jącem i się tam  pa cześć w ie lk ich  lu 
dzi,^ zaszła om yłka  co do oyczyzny K o p e rn ik a ;  
nap isa ł  w ięc  na ty ch m ias t  do D u r a n d a , k tó ry  był 
w y d aw cą  ty c h  m e d a ló w ,  prosząc o sprosto
w an ia  b łę d u  h i s to ry c z n e g o , i p rzy ją ł  na siebie 
k o sz ta ,  jak ich  zmiana m edalu  w ym agała . Do 
znaczney części kosztów p rzy s tąp i ł  poźniey  in- 
n y  polak. W y d a n ą  sobie przez D u r a n d a  ma- 
t r y c ę  m edalu  K o p e rn ik a ,  z napisem za fałszywy 
uznanym , oddał P .  K rzy żan o w sk i  w  ofierze k ró 
lew sk iem u  w arszaw sk iem u un iw ersy te to w i.  W y 
znaje B r e n a n , że p rzys ługa  K rzyżanow skiego, 
spodziewane za sobą pociągnęła  korzyści: bo i o 
K o p e rn ik a  oyczyznie usunęła  w ą tp l iw o ś ć , i nie 
ty lko  dla stałego lądu, ale i dla w ysp  W ie lk ie y -  
B ry ta n i i  stała się pożyteczną. P o tw ie rd za ją  to 
zdanie różne pisma angielskie. M ięd zy  innemi 
w  gazecie londyńskiey , th e  C o u rie r , z dnia 22 w rze 
śnia 1825 r. następujący  czy tam y a r ty k u ł :  „Bzecz 
„osobliwsza, .że choć już tem u lat 280, jak um arł 
„ K o p e rn ik ;  jednak n iedok ładn ie  ty lko  jest u  nas 
„znany, i że bardzo  b łędne  wiadomości o odkry- 
„c iach , a n a w e t  o oyczyznie. tego w ie lk iego  czło-



„ w i e k a . dają n iek tó rzy , naw et cein ieysi pisarze, 
„ jeg o  dzieła są tak  rzadkie , że, jak sądzimy, nie 
„znayduje się icli wdęcey nad szesć ex em p la rzy  
„w  połączonem  k ró les tw ie  W ie lk i e y  B ry ta n i i ;  
„n ik t  jednak, kto nie jest obeznany z K o p e rn i -  
„k iem , nie może bez b łędu  m ów ić o astronomii. 
„A  poniew aż jego ważtfe o d k ry c ia  są trosk liw ie  
„w yliczone i bezstronnie  roztrząśnione w  ro z p ra 
w i e  uczonego Śniadeckiego, ona w ięc  w ogólno- 
„sci może zastąpić jego dzieła. O becne t łum aeze- 
„nie by ło  pochw alone  p rzez  dok to ra  B r in k le y , 
„profesora  as tronom ii w  kollegjutn S tey  T ró y c y  
„w  D ublin ie ,  a P .  jB ren a n świeżo od eb ra ł  z ley 
„okoliczności od in s ty tu tu  francuzkiego  poch le 
b n e  p ism o ;  co pokazuje, że nasi lądow i sąsiedzi 
„(^francuzi) są za upow szechn ien iem  tey rozpra-  
„w y ..”  W  gazecie zaś dubliiiskiey, th e  F re e m a n s  
J o u rn a l , z dnia 9  maja 1 8s5 ro k u  tak powiedziano. 
„N ie  jest to na zaszczyt tego świata, ' k tó rego  cu- 
„dow ne systema odgadł K o p e rn ik ,  ze ten  wielką/ 
„ c z ło w ie k ,  wszędzie jest p ra w ie  zapom niany, i 
„w e  w łasney  ty lko  oyczyznie, p rzez  sw o ich  ro daków  
„godnie został oceniony. N ik t  jednak , k to  nie jest 
„obeznany  z K o p e rn ik ie m  wie może m ów ić  bez 
„ b łę d u  o astronomii. D ok tó r  Johnsowi, czyniąc zw'rot 
„do św ia tłey  k r y ty k i  w  Spekta torze ,  powiada: 
„iVie tru d n o  ty m  k tó r z y  m ą d r y m i zo s ta li -przez 
■jijorace in n y c h, dodać coś w ła sn eg o, a  m a ło  w a 
r z y ć  sw ych  n a u czyc ie li, ^ id d isso n  je s t  te r a z  p o 
g a r d z a n y  od  ta k ich, co m o zeb y  n ig d y  n iew id zie li 
„w ad je g o , g d y b y  n ie  to św ia tło, k tó r ć  n a d  n im i  
:)icl(lS ncc T a . dow cipna  uwaga, p rzystosow ana do 
„A stronom ii,  może p on iekąd  w y tłu m aczy ć  oziębłość 
„względem K o p e rn ik a .  Rozpędziwszy' z nadzw7y- 
„czayną zdolnością, geniuszem i osobliw'a skrom no- 
„ścią,^ głęboko w korzen ione  uprzedzenia  i b łędy , 
„usta liw szy  systema na wdeczney podstawie, ten  
„w ie lk i  założyciel jest teraz zapom niany prawdę, dla 
„tego, że nie zostawił swego s y s te m a tu , w  jego 
„obecnym  stanie udoskonalenia, k tó r y  należy p rz y -
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„pisać późnieyszym pos tępom w  sz tukach  m e c h a 
n i c z n y c h ,  i w  dokładności  narzędz i  etc.  P r z y to 
c z y ł o  się tutay to tylko,  co doniosły te dwie  ga
zety: a lbowiem ot nęb  pisma (l io z m . TK arsz.) nie-  
dozwala umieścić tego, co powiedz ia ły  o rozprawie  
Śniadeckiego inne dz iennik i  angielskie.  Lecz  
wraca jąc  do t łumaczenia  angielskiego,  na leży je
szcze n a m i e n i ć , że w  pr zemow ie  B r e n a n a  znay- 
dują się także  k ró tk ie  w y ją tk i  o K o p e r n i k u  z dzieł  
F r y d e r y k a  I I .  O euvres p o s tliu n ies  de F re d e r ic  I I ,  
K o i de JPrusse. T e n  monarcha,  filozof,  w  liście 
swoim do W o l t e r a ,  pod  dniem i8 g ru d n ia  .1773 
roku ,  mówiąc  o Polszczę,  tak się wynurza .  „B y ^  
„ ło b y  rzeczą bardzo sprawiedl iwą ,  aby kr ay ,  któ-  
„ ry w y d a ł  K o p e r n i k a ,  nie schyla ł  się d łużey  pod 
„k lę sk am i  wszelkiego rodzaju,  w k tóre  go prz em oc  
„a ry s l o k ra c y i  pogrąży ła .” Pot em  następuje - w y 
ją tek  z l istu T a d e u sza  C zackiego i  M a r c in a  
jVIolskiego , o śm ier te lnych  szczątkach K o p e rn ik a , 
w y d o b y t y c h  z grobu  jego p r z y  kościele ka tedra l 
ny m  w F r a u e n b u r g u .  (Now. Pa mi ę tn ik .  W a r s z a w .  
T .  VII,  s tr .  2 2 2 . ) .  W s z ę d y  B r e n a n  m ó w i  naypo-  
ch leb niey  o po lakach  i p rzek onywa ,  że i c h  pr aw o do 
K o p e rn ik a  jest opar te  na n iewzruszonych  p r a w 
dach.  W y p i s y  z k o r r e sponde ncyi  F r y d e r y k a  W .  
z W o l t e r e m  (mówi P .  Brenan)  wiele mi  koszto
w a ły ;  ale rozumiałem,  iż b y ł y  po t rzebne  dla w y 
jaśnienia dobrze .ugruntowanego żalu K r z y ż a n o w 
skiego  i jego r o d a k ó w  do t y c h ,  k tórzy chc ie li  
h y d ź  przec iwnego zdania.  Mniem am ,  że list do 
D u r a n d a  będzie dobrze  przyję ty:  bo właśn ie  za
w ie ra  pożądane wyjaśnienie rzeczy (*).' Nakoniec. 
oświadcza  B r e n a n ,  że zamyśla z robić  w kr ó tc e  
drugą  edycyą  r o z p r a w y  Śniadeckiego o K o p e r n i 
k u ,  lecz już nie w W  ie lk iey  - Bry tan i i ,  ale w Sta-

W edycyi  dnblińskiey, po wstępie  jest umieszczony 
cały list professora Krzyżanowskiego do Duranda, z a. 
a grudnia 1819 roku, tłómaczony z francuzkiego na 
język angielski.



na ch  Zjednoczonych  A m e r y k i  Północney.  Do tey  
drug iey  edycyi  żąda od Jana  Śniadeckiego sp ro 
stowania om ył ek  i  u c h y b ie ń  w  t łumaczeniu  f ran-  
cuzkiem K o p e r n ik a :  nie wiedz iał  bow iem  szano
w n y  ten  anglik,  ge Śniadecki ,  p rzeko na ny  o ko- 
n ieczney  po t rzeb ie  spros towania tychże uchybień,  
p o p r a w i ł  t rosk l iwie  t łómaczenie Tęgoborskiego^ 

' i  druga jego ed ycy a  wyszła na świat  \v” W a r s z a w i e ’ 
w r o k u  3818 z d r u k a r n i  X X .  k i | a r ó w , Dziwić  się 
tylko  należy,  że ta, poprawiona  edycya ,  nie została 
upowszechniona ,  i nie ty lko  w  Angli i  ale i we  
F r a n c y i  o n iey nie wiedziano.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .
P  h  a  w  o. 

us taw po lsk ic h  1 mazowieck ich  na język 
polski  w  la tach  i 44g, i 45o, i 5o3, j 4 o i ,  p r z e k ła 
dane, po raz p i e rwszy ,  s ta ran iem Jo ach im a  L e le - ’ 
w ela  d r u k ie m  ogłoszone, obeymują:  Staluta mało- 
polsk ie  i wielkopolsk ie ,  Kaz imi erza  W i e l k i e g o  
wiśl ickie ,  J a g i e ł ł y  W b r e e k i e ,  Kaz imier za  J ag ie l 
lończyka  nieszawskie,  nowokorczyńskie ,  sądowe i 
opa towieckie ,  mazowieckie  między  latami 1377 a 

aF’ W ®oc l̂aczf w je3 w  Zakroczyrniu,  w Czerska,  
w N ow ym -jyiieście i w  W a r s z a w i e  uchwalone ;  tu-  
dzież wiś l ick ie  W'edtug uk ła d u  Jana  Łaskiego.  
W i ln o  nakł ade m  i  d r u k ie m  Józefa Zawadzkiego,  
typografa  un iw er s .  wilen.  1824. Popi ' zedza t y tu ł  
skrócony:  h i s toryczne  pomn ik i  języka i u c h w a ł  > 
polsk ich  1 ma zow ie ck ich  z w ieku  X V  i X Y I  
l o i n  I ,  wzię ty  z t r ze ch  rękopis tnów:  jednego p e r 
gaminowego^ z P u ł a w , a dw óch  pa p ie ro w y c h  
swięto-jerskiego i  W i s l i c y i  in 4 to major i  s tr .  i 85, 
z ryc inam i .

^ J ę z y k  p o s l k i

G r a m m a t y k a  języka polskiego,  napisana przez  
Jana i  łot ra Ł ohd anow icz a  D worzec/siego, Regen ta  
granicznego po w ia tu  rzeczyqkiego,  wydanie  drugie .



W i l n o  Jó ze f  Zaw adzk i w łasnym  nak ładem  .1824, 
in  8vo str. xa5 i nieliczł). s tr .  3.

N a u k a  j e ż y k ó w ' .
P ra w id ła  gram m atyczne  języka niemieckiego, 

ułożone przez L eonarda  T ro janow skiego  W  W i l 
nie , w  d ru k a rn i  JVlanesa i  Z ym eła  na u licy  zam- 
k o w ey  pod  N. i 85, r o k u  i 823 in  i 2mo str. 87.

Z b i o r y  d z i e ł .
Euzebiusza Słow ackiego  dzieła z pozostałych 

rękopżsm ów ogłoszone. l o m l ,  z a w  i e r  a jący. I . T e o- 
r y ą  sm aku  w' dz ie łach  sztuk p ię k n y c h .  11. U w a
gi powszechne nad językami, sztuką p isania  i  po
staciam i m ow y  W i ln o  Jó ze f  Zaw adzk i w łasnym  . 
n ak ładem  i 8 24 in 8vo s tr .  X V I  i  829 prócz  r e 
jes tru . (Ńa począ tku  jest wiadom ość o życiu  1 
p ism ach  autora).

P  O E Z Y A.
M ath iae  Casim iri  S a rb ie v ii  carmina.^ Budae 

stereo typo  Regiae  U uiversita tis  l iu n g a r i .  1824. 
( W  Budzie  stolicy W ę g ie r .  P .  H e n r y k  T a lk o ,  je
szcze w 1789, o d k ry w szy  sztukę d ru k o w an ia  ste
r e o ty p  zwaną, n a tc h n ą ł  naywyzszą magistra turę  
do zalecenia, ażeby tym  d ru k ie m  p ie rw szy  b y ł  w y 
dany S arb iew sk i,  znajomszy w  W ę g r z e c h  nad sa
mego H oracyusza .  Cena tego dzieła w  stosunku 
jego wartości, jest bardzo  m ie rna , gdyż jeden exem - 
p la rz  kosztuje 4 zł. ry ń sk ie ,  to jest 7 zł. poi. gr.  6).

B a llady  i  Rom anse  Stefana TF itw ickiego. l o m .  
I .  w  W a rs z a w ie  w  li togr. A . B rzeziny  1824. 
kow ano w  d r u k a r n i  szkolney in  is rao  s tr .  i 45, 
p re n u m e ra ta  na dw a to m y  zł. poi. 10. (Następne 
w  tern dz ie łku  zaw ierają  się poezye: D yalog ro 
m an ty k a  z k lassykiem ; L u d w ik a  i L u b o r  albo t u r 
nieje w edle  ręk o p ism u  kró lodw orsk iego , zabytek 
poezyi s ław iańsk iey  z i2go w i e k u ; P o k u tn ik ;  
W i e r n o ś ć ; X e n o r  i Z e l in a ; S rogi op iekun  albo 
noc w ie lk iey  soboty; K a s p e r  K arlińsk}  albo oblę
żenie H olsz tyna; G ołąbek  albo obraz Bogarodzicy; 
S ługa i  P a n  albo wdzięczność: Przymuszone^ ślu
b y  albo ob łąkana; R y c e rz  i paź; W ie c z ó r  śwdę-



■--------

tego A ndrze ja  z pow ieści lu d u  ukra ińsk iego; M a- 
ciey albo miłość p ien iędzy  z g m in n e y  powieści.)

P o w i e ś c i .
U ry k a  powieść tłum aczona z francuzk iego  przez 

| \  E .  (B e rn a to w ic za ). W a rs z a w a  d ru k iem  N.
G liicksberga  1824.

W ię z ie n ie  w N e w -Y o rk ,  powieść p ra w d z iw a  i 
c iekaw a, w  W a rs z a w ie  nak ładem  .i d ru k iem  J ó 
zefa P u k sz ly  1824 in  12010.

N a u k i  p o c z ą t k o w a .
P a n  Jan  ze Swdsłoczy, k ram arz  w ędru iący ,  

dziełko, uznane przez  R ząd  Cesarskiego w ileń sk ie 
go u n iw ersy te tu  za pożyteczne dla szkół p a ra f i -  
ja lnych . W i ln o  Jó z e f  Zaw adzk i w łasnym  n ak ła 
dem 1824 in 8vo s tr .  a 5o i n ieliczb. k a r t  5 (autor 
J a n  Chodźko).

R o z m a i t o ś c i .
M orfeusz  w yjaw iacz snówr w  sposobie alfabe

tycznym , z dodatk iem  o w łasnościach  .planet i g r y  
p u n k to w e y  dla zabaw y w eso łych  tow arzystw , 
w  W i ln i e  w d ru k a rn i  B. N eum ana  na u licy  Sto- 
Jariskiey  pod N. 4 3 i  r .  1824 in  i2m o sir. 91, 
z tablicą .

P i s m a  p e r y o d y c z n e .
D zie je  dobroczynności k r a jo w e j i  z a g r a n ic z 

n e j .  N V I I  zaw iera : U staw y  tow arzystw a  g re -  
ko-kato lick iego  duchow ieńs tw a  w  G alicy i  do uk ła 
dania dzieł, dla rozk rzew ien ia  znajomości re l ig l i  
pom iędzy  w ie rn y m i i kszta łcen ia  ic h  obyczajów', 
ustanowionego; z łac in . t łum . p .  X .  S k id e ła  D. T . 
(dokończenie). — M ow a ś. A ugus tyna  o p rz e t rz ą 
saniu pos tępków  osób du ch o w n y ch ,  i o i c h  wspó!- 
nein pożyciu , z łac ińskiego tłum aczy ł  X .  J .  S. 
.K rzyszkow sk i T .  D. .— P a m ię tn ik  ś. W in c e n te g o  
Ł ir ineńsk iego , z ł a c iń .  tłumaczył, te n że  (dokończe
nie). — O urządzeniu  szpitala na c h o ro b y  oczu 
w  P e te rsb u rg u ,  z ross. p rzek ład  A. B . —• VV zgó- 
rze pod N akłem , ballada przez A le x a n d ra  C hódź- 
kę. — P o w ró t  w iosny  elegija z angielskiego p. 
teg o ż  W ie c z ó r  p rzez  te g o ż  O braz  histo-
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r-yczny H am bUrgskiego ubogich instytutu, z fran- 
(ciąg Iszy). —  Ustawa Lom bardu w W arszawie 
roku  1796 (dokończenie) Rocznik szósty towa
rzystwa dobroczynności W .  M. K rak o w a    Zda
nie spraw y Słuckiego opieki ubogich kom itetu__
M ateryały  do historyi Synodu Brzeskiego: 1) List 
k ró la  Zygmunta I I I ,  do duchowieństwa na synod 
zgromadzonego; 2) List metropolity M ichała Ra-
hozy do xiązęcia M ik. Krzysz. R adziw iłła  O
władzy biskupiey przez W .  Z. (ciąg 3ci).

N. V I I I .  Wiadomość o życiu i pismach ś. J a 
na Złotouslego, przez Mikołaja M a linow skiego .__
Homilia ś. Jana Złotouslego za Entropiuszem, Pa-
trycyuszem i Konsulem; z greckiego p. te g o ż .__
W asilek  ballada p. A lexandra Chodźkę  Skar
bek śpiewek historyczny, p tegoż  Zgon sie
ro ty , wiersz Panny Alexandry  W o lfg a n g .  Rocz
nik  szósty Towarzystwa dobroczynności W .  M. 
K rakow a (ciąg dalszy) .— Obraz historyczny haią- 
burgskiego ubogich instytutu (ćiąg 2gi). —- Dya- 
ryusz podróży liiszpańskiey z W ilna  do miasta 
W alency i ,  przez X .  Juwenalisa C harkiew icza
w  roku  1768 (ciąg 5ty) W iadom ość o domie
sierot wr Lubece. — O duchowieństwie rzymsko
katolickiego wyznania w Syberyi, a osobliwie o 
kościołach w miastach guberskich I rk u ck u  i Tom- 
s k u .— Towarzystwo moralności chrześćiańskiey 
w  Paryżu. — W iadomość o zakładach dobroczyn
nych  w Moskwie z franc.

N. IX .  Homilia św. Jana Złotouslego o przy- 
szłey szczęśliwości, przekładał z greckiego Miko- 
łay  M alinow ski. — Obraz historyczny H am hurg- 
skiego ubogich instytutu (ciąg Pci).— R achunek  
z czynności Towarzystwa miłosierdzia szkolnego
w  P ło c k u .— Twardowski ballada przez T. Z ___
Dyaryusz podróży hiszpańskiey przez X .  J. C har
kiew icza  (ciąg 6ty i ostatni) — W iadomość o in
stytutach religiynych i edukacyynych w  króle
stwie polskiem W z ó r  młodości chrześciańskiey
w przykładach  śś. Bazylego i Grzegorza Nazyap-



żeńskiego, z fran. przekł. X .  M. St. S. P .  W i a 
domości rozmaite:: O wyniesieniu osób duchow
nych na wyzsze stopnie; doniesienie o śmie ci X. 
Se ba sly a na Sierakowskiego Wiadomości biblio
graficzne.

D ostrzegacz N adw iślański, pismo peryodycznej 
wychodzące w  W arszaw ie  w językach polskim i 
żydowskim, dla niedoslateczney liczby prenume
ratorów, z końcem miesiąca września przestało 
wychodzić.

Rocznik damski p. j .  K urczew skiego, w W a r -  
szawde 182-i in 12010 str. 208 z cyc. i notami i m -  

zycznenii, zawiera nasfęnne przedmioty: Malwi- 
na powieść m o ra ln a ; Żalów pięć; Spomnienie; 
Młodzieniec nad strumieniem z Szyiiera z muzyką 
Slefaniego; Sen K oryla  przez J.; Bogactwa, zdro
wie, roskosz i cnota ubiegają się o pierwszeństwo, 
z Anakreonta; Niewidomy; Do L au ry  przez J.; Na 
zgon wieśniaka na srnętarzu; Śpiew z muzyką Toin. 
Nideckiego; Ballada przez J.; Do pasterki; W iersz  
do pieska; W iersz  w Powązkach; Spiew^pasterza; 
Śpiew;-Żal nad zgonem E unny  przez F .  Żabę- L i
stek z fran. F . W .  D.; Pow ró t  do lubey A. R.; 
Melancholik; Do róży przez Bolesława Brzozow 
skiego , V\ iersz Kazim. Brodzińskiego  z muzyką 
Stefuniego; Szarady; O kobietach w Indyach wy- 
ciąg z nayświeższego rękopism u niemieckiego.)

K alendarz dla starozakonnych w królestwie 
polskiem na Nowy rok  i 825 . W arszaw a. K a le n 
darz ten w ydany jest w języku hebrayskim, obok 
tłumaczenia polskiego przez J. Tugendholda, człon
ka sekr< rza komitetu cenzury hebray.; obeyrnn- 
je ^ więta chrzescianskie i żydow skie, z w ie
lu w v jieu iam i co do świąt i obrządków zy-

o.v- h, nakoniec tabellę poczt, prawo stęplowe



i  inne użyteczne rzeczy. Jes t to  p ie rw sze  w  k ra ju  
naszym zjawisko.

S z t u k i  p i ę k n e .
P o r t r e ty  w s ław io n y ch  P o lak ó w . O ddział 6ty 

zawiera  następujące p o r t re ty :   ̂ Józefa X ię c ia  P o 
niatowskiego, J e n e ra ła  J .  Jasińskiego, X .  H ugona 
K ołłą ta ja  i  M in is t ra  stanu Stasica.

P r e n u m e r a t a .
Z a ch ęco n y  po ch leb n em  p rzy jęc iem  R oczn ika  

mojego, przeznaczonego dla  p łc i  p ięk n ey ,  pod ty 
tu łem : .F lora, jako tez życzeniem n ie k tó ry c h  ziom
ków', p rag n ący ch ,  aky  podobny  rodzay pisma u p o 
w szechn ia ł  się w  stolicy (w W arszaw ie ) ,  w' k tó- 
r e y  tak  sztuka typograficzna, jako też sztuka ry -  
tow nicza  do pew nego już s topnia  doskonałości do
prow adzone zostały; zająłem się u łożeniem  now e
go, nie odstępując w  n iczem  od zamierzonego raz 
celu. I  tak  F lo ra  nowa, ró w n ie  jak dawna, obey- 
m ow ać będzie: P ow ieśc i  w yję te  z życia s ław n y ch  
p isarzy , w y c iąg i  z podróży  i lekk ie  poezye m ło 
d y c h  l i te ra tó w , znajom ych już publiczności z in 
n y c h  tw o ró w  sw’oich. Ozdobioną nadto  będzie 
czterm a naym niey  ry c in am i,  z k tó ry c h  dw ie  p rz e d 
staw iać b ędą  oblicza w s ław io n y ch  w iorszopisów 
po lsk ich , jako też trzem a now emi romansami kom- 
pozycy i  K a ro la  K-urpinskiego. J P a n  W id r y c h ie -  
w icz, w łaśc ic ie l  sk ładu  sztuk p ię k n y c h ,  p rz y ją ł  na 
siebie w ydan ie  tego roczn ika ,  zapew nia jąc  jak nay- 
w iększe  s taran ie  o zewmętrzne ozdoby. T y m  k o ń 
cem  ma zaszczyt wezw ać osoby życzące piosiadać 
ten  rocznik , iżby  się wcześnie , bez złożenia p r e 
n u m e ra ty ,  w  składzie jego zapisać ra czy ły :  mała 
bow iem  ty lko  liczba e x em p la rzy  nad ilość zapisa
n y c h  osób w y b itą  będzie , cena tak o w y ch  pod
wyższoną zostanie. F lo r a  w yydzie  w  ostatnich 
d n iach  bieżącego roku .

\


